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Spotkani? marsz. P iłsudsk ie  z prezyd. Smetona?
P o l s k a  w y c i a g a  r ą k ą  k u  L i t w i e

P I S M O  C O D Z I E N N E

s f o r m u j e  w s z y s t k i c h  o  w s z y s t k i e m

Parysk i „Journal des Debats" 
podaje sensacyjną w iadomość o 
bliskiem jakoby spotkaniu m ię­
dzy m arsz Piłsudskim  a prezy­
dentem L itw y  Smetoną, które do­
prowadzić ma do ostatecznego 
wyjaśnien ia stosunków polsko-li­
tewskich. In ic ja tyw a  tego spot­
kania ma wychodzić od marsz. 
Piłsudskiego, który ją  powz-ąt 
po wysłuchaniu w  P ik iliszkach  
sprawozdania płk Prystora z w y ­

ników jego  podróży do Kowna.
. Jeszcze wcześniej, oo w  nume­

rze z 13 b. m. analogiczną w ia ­
domość podał najw iększy dzien­
nik ryski „Jaunakas Sinas", któ­
ry  w  korespondencji z Kowna do­
niósł, że prasa litewska z ariel - 
kiem zainteresowaniem  śledzi od 
byw ające się wśród polskich po­
lityków  sanacyjnych narady w  
spraw ie stosunków pobko - l i ­
tewskich. "'anu je przcKonanic,

NASZE ABC

W  M a ł o p o l s c e
P a rt ja  Undo oraz ukraiński 

klub parlam entarny (co  na to 
samo w ychodzi) og łosiły  uchwa­
łę, w yraża jącą  w  słowach bar­
dzo energicznych  potępien ie ak­
c ji terorystycznej, prowadzonej 
przez U. O. N .

Po raz p ierw szy po] itycy ukra­
ińscy za jm ują wobec tej akcji 
stanowisko tak zdecydowane —  
dotychczas ogran icza li się stale 
albo do m ilczenia, albo też do 
odgradzan ia  się od zamachów 
ców ośw iadczeniam i, że nic 
wspólnego z nim i nie mają. Cze­
mu przypisać zw rot obecny?

Zdaje się, że przedewszyst- 
skiem względom  oportunistycz- 
nym. W skazując na „n ieob licza l­
ne szkody dia życia  i rozwoju  na­
rodu ukraińskiego'', jak ie  kryją 
w  sobie metody O. U. N., podno­
sząc, że robota ta „ id z ie  na rękę 
polskim  czynnikom eksterm ina­
cy jn ym " i utrudnia wszelką pra­
cę konstrukcyjną oraz odp iera­
jąc  składanie odpow iedzialności 
za czyny O. U. N . na cale społe­
czeństwo ukraińskie lub też na 
ca ły ogół m łodzieży, odezwa 
kluDU uKrainskiegn zm ierza w y ­
raźn ie ' do przeciwdziałania, u jem ­
nym dla Ukraińców  następ­
stwom, jak ie  pociągnąć może 
stw ierdzen ie przez w ładze śled­
cze, że ś. p. m in ister P ierack i 
padł Od kuli ukraińskiej.

Potęp ien ie  to następuje dopie­
ro w  tydzień  po ogłoszeniu w yn i­
ków  śledztwa i za punkt w yjśc ia  
bierze nawet nie śm ierć ś. p. min. 
P ierack iego, a le zdarzen ie nie­
współm iern ie m niejszej w a g i: 
za jśc ia  na ukraińskim  zlocie so­
kolim . C zytając tekst uchwały, 
odnosi się w rażen ie, że p o lity ­
kom ukraińskim było bardzo tru ­
dno zdecydować się na krok sta­
now czy, co nie jes t trudne do 
zrozum ienia, jeś li się zw aży n ie­
słychane napięcie nastro jów  an­
typolskich, jak ie  obecnie panuje 
w  całem społeczeństw ie ukraiń- 
skiem

I dlatego, uznając w  całej peł­
ni znaczenie uchwały, jako aktu 
politycznego, trudno przyw iązy­
wać zbyt w ielką w agę do je j sku­
te, czności. Przedewszystkiem ,
uchwała to jeszcze nie odezwa 
do narodu, a jedyn ie taka .odez­
wa dawałaby gw arancję, że je j 
autoiom  chodź' rzeczyw iście  o 
uspokojenie nastrojów , a n ie ty l­
ko o pociągn ięcie taktyczne. Po- 
m tóre zaś, wobec dzisiejszych 
nastrojów  w  masach ukraiń­
skich (o  których aż nazbyt do­
brze zorjen tow ać się można z 
przebiegu tak licznych ostatnio 
procesów sądowych w M ałopolsce) 
nawet skuteczność odezwy mo­
głaby się okazać dopiero po upły­
w ie  pewnego czasu.

W  każdym razie  stw ierdzić  na­
leży, że po ostatnim  akcie roz­
gryw k i m iędzy obozem sanacyj­
nym a ukraińskim, jak i stanow i­
ło zam ordowanie ś. p. m inistra 
P ierack iego, jedna strona —  
ukraińska —  w yciąga  z tego zda­
rzenia konsekwencje, w yco fu jąc  
się, przynajm niej taktycznie, z 
dotychczasowej pozycji. A  stro­
na druga?

Obóz rządzący oparł całą swo­
ją  politykę w  stosunku do Ukra- 
ińców  na całkow item  usunięciu 
na bok reszty społeczeństwa pol­
skiego, politykę tę zaś prowadził 
stale n iezrozum iałym i zygzakam i 
nadmiernych koncesyj albo nad­
m iernych represyj. Jeśli w  poma- 
jow e j po lityce wobec m niejszości

Sytuacja po w odziow a

Pogarsza sio z godziny na godzino
Zakopane odcięte - Kraków zagrożony

Deszcz cfągte pada. —  Rzeki występują  z brzeąńw. —  Akcja w ła d z  i społeczeństwa.
N a stronie 4-ej podajem y op:s 

sytuacji pow odziow ej w  M ało­
polsce Zachodniej. Sytuacja jest 
groźna i z godziny na godzinę 
groza zw iększa się, albowiem  
niektóre rzeki p rzyb iera ją  i w y­
stępują z brzegów .

Dotychczas trudno jes t ob li­
czyć, jak ie  są straty, wyrządzone 
przez powódź, w  każdym razie 
stra ty  te są olbrzym ie i ju ż dzi­
siaj idą w  m iljony złotych. R ów ­
nież nadchodzą w iadom ości o 
ofiarach  w  ludziach. Sytuacja 
nie jest opanowana dotychczas.

A k c ję  ratow n iczą na terenach 
zagrożonych i ob jętych powodzią 
prowadzą m iejscowe w ładze ad­
m in istracyjne p rzy .pom ocy  poli­
cji, wojska i specja ln ie delego­
wanych oddziałów  saperskich. 
O rgan izu ją  się kom itety powo­
dziowe, które nieść mają pomoc 
o fiarom  straszliw ego żyw iołu.

Pon iże j podajem y ostatnie wic 
ści z terenu powodziowego.

W strzym anie oocią^ów
M inisterstwo Kom unikacji dono 

s i: Ruch pociągów m iędzy Stró­
żami i K ryn icą, Stróżam i i N o ­
wym Zagórzem , Chabówką — No­
wym Sączem, Nowym  Targiem
—  Zakopanem został wstrzyma­
ny aż do odwołania.

Most na K am ien icy na szlaku 
Kamionka W ie lka  —  N ow y Sącz 
zerwany. Obydwa tory  zamknię­
te. M ost na szlaku Nowy Sacz—  
Chabówka, m iedzy st. Męcina a 
Pisarzowa, zerwany. M ost na Po­
pradzie, lin ji N ow y  Sącz —  Sta­
ry Sącz. zagrożony. M ost na 
Zwroticach st. Rytro —  uszko­
dzony. W szystk ie mostki na tych 
szlakach zagrożone. T o r  od N o ­
wego Targu  do Zakopanego zam­
knięty i podmyty.

Deszcz pada w dalszym ciągu. 
Sytuacja groźna. P oc iąg  doszedł 
tylko do st. Bogm ow ice —  C ięż­
kowice i stamtąd co fn ięty  został 
spowrotem do W arszawy, jako
p. 12.

Na szlaku kołowym Krościenko
—  Szczawnica uległo zerwaniu 
pól szosy na 150 m. dług kom u­
nikacja kołowa z Zakopanem u- 
niem ożliw iona

Pociągi ratownicze
M in isterstw o Kom unikacji do­

nosi : Do chw ili obecnej wysłano 
dwa pociągi ratownicze do T a r­
nowa, dwa pociągi do Now ego 
Targu  z saperami, pociąg ra tow ­
niczy z Przem yśla z saperami i

pontonami jed zie  nad odcinek 
Rzeszów —  Jasło.

Sytuacja pogarsza się z każdą 
chwilą. Tarnów  je s t ju ż częścio­
wo zagrożony od stroony Stróż. 
Dalsze składy dla pociągów  ra ­
towniczych przygorowano do dy­
spozycji w ładz wojewódzkich . 
Połączen ia te le fon iczne z zagro- 
ionem i odcinkami, jak  również 
akcja ratunkowa w  obecnej » sy­
tuacji jes t b. utrudniona, wobec 
stałego przypływu wód i pow ięk­
szania się* terenu zalewowego.

ueszcz ciągle pada
W  ostatniej chw ili, Tarnów  do­

nosi, że m iędzy Łowczówkiem , 
Pleśna a Tuchowem, na odcinku 
Tarnów  —  Stróże w  km.18 obsu­
nęła się góra. N a  st. Tarnów  to­
ry 1, 6 i B zamknięte wskutek 
ulewy. W  dalszym ciągu deszcz 
w K rakow ie i na zagrożonych od­
cinkach pada bezustannie ze 
zmiennem natężeniem. Pompa 
wodna koło mostu na B iałe (koło 
st. T a rn ów ) zalana

W ed ług niesprawdzonych po- n ikacja od strony Chabówki tyl- 
głosek je s t k ilkadziesiąt o tia r w ko do M szany Dolnej, 
ludziach, zatopionych w raz z do -j Most ko le jow y żelazny w  61 
bytkiem. I km. odcinek B iadoliny —  Bogumi

łow ice lin ji K raków  —  Tarnów  
S. O. S. jzerw an y . Ruch osobowy i towaro-

T o r  lew v i m iędzy Czarną a Dę | ^ na ^  R ze ,zów
bicą Z M -k n ię f. T o r  na szlako g f e W ’. do j^ hac Jednak 
Tarn  v -  Żabno w km. 7 jes t ^
niebezpieczny dla ruchu. W ysła ­
no kom isję do zbadania, toru.

Dąbrowa, koło Tarnow a, prosi 
o ratunek. W oda zabrała most dro 
gow y i uderza na m iasto. Z T a r­
nowa wysłano pociąg z konmanją 
wojska z saperami, celem oorony j niepokojące w iadom ości o 
Moście. T o r  Bogum ilow ice —  W o 
la Rzędzińslca, na lin ji K raków
—  Rzeszów' zamknięty, jak  rów ­
nież szlak Tarnów —  Żabno, 
ruth towarową na lin j: Kraków
—  Tarnów  wstrzym any. Ruch o- 
sobowy odbywa się za uprzed- 
niem zezwoleniem  dyrekcji.

Most ko le jow y w M szanie Dol- 
J  nej b. poważnie zagrożony Komu

oqo

Akcja wiad r
W A R S Z A W A , 17.7. (P ń T  ).  —  

W czora j o godzin ie 23-ej p. w ice­
m in ister Bobkowski z pp. dyr. S-- 
ła-Now ickim , inż. Tuzem,- inspek­
torem Jeziorskim, inspektorem Ja 
nota, inż. Świętorzcckim  uaali się 
do M ałopolski na m iejsce, za­
grożone katastrofą  powodzi.

D zisia j w godzinach rannych 
w yjechał również do zagrożonych 
katastrofą m iejscowości p. m ini­
ster Butkiewicz.

W A R S Z A W A , 17.7. (P A T . ) .  —  
Podsekretarz stanu - w  M.nister- 
stw ie Opieki Społecznej, dr. Eu- 
genjusz Piestrzyński, w y j e c h a ł  

dziś rano samochodem w związku 
z klęską powodzi, jaka naw iedzi­
ła Zachodnią Małopolskę, cele® 
wydania osobiście niezbędnych 
zarządzeń.

Jednocześnie Min. Opieki Spo­
łecznej przekazało te legra ficzn ie  
na ręce w ojew ody krakowskiego, 
dr. M ikoła ja  Kwaśniewskiego, 10 
tysięcy złotych, jako p ienvszą po 
moc doraźną dla osób dotknię­
tych powodzią.

K R A K Ó W , 17.7. (P A T ) .  —  W

związku z katastrofą  powodzi na 
obszarze w oj. krakowskiego przy­
był w  dn. 17 b. m. do Krakowa 
w icem in ister Kom unikacji, inż. 
Bobkowski w raz ze sztabem w yż­
szych urzędników' m inisterstwa i 
głównej inspekcji komunikacji 
dla zorganizowania dalszej akcji 
ratow n iczej przed skutkami po­
wodzi. W  godzinach przedpołu^nio 
w'ych odbyła się dzisia j w  gm a­
chu dyrekcji ko le jow ej w' K rako­
w ie kon ferencja  przy  udziale w o­
jew ody krakowskiego, dr. K w aś­
niewskiego, przedstaw icieli .vładz 
wojskowych kolejowych i urzędu 
wojcwTódzKiego. W  wryniku oorad 
wydano szereg zarządzeń, m. in. 
wzmocniono oddziały saperskie, 
przeznaczone do ratowania zagro­
żonego życia i m ienia ludności, 
dotkniętej powodzią. Oddziały 
wojskowe i kolejowe, przybyłe z 
terenów  innych wojew ództw , akie 
rewano dla ochrony zagrożonych

SŁotwm a Brzesko, a od strony 
Lw ow a dc .Dębicy.

Dalszy przybór i w ylew 
rzek

W A D O W IC E , 17.7. ( P A T ) .  Z 
terenu powiatu dochodzą dalsze

gw a ł­
townym w'ylewue szeregu poto­
ków i m niejszych rzeczek. Potok 
Pałeczka zerwał most w  budowie 
i 200 m szosy. M ost w' B iertow i- 
cach rów nież je s t zerwany, dwa 
mosty pod Zembrzycam i są siln ie 
zagrożone. D roga m iędzy Suchą 
a W adow icam i' zalana. Komunika 
cja  przerwana.

Kom unikacja Skawce - Sucha 
przerwąna. P oc iąg  z Suchej' do 
K rakow a zaw rócił z drogi spo­
wrotem  do Suchej. N a  w szyst­
kich dopływach Skaw'y bardzo sil 
ny przybór.

Godz. 12-ta —  stan woay na 
i Skawie 2.80 ponad sta r norm al­
ny. Część ul. 3-go M aja zalana, 

i Kom unikacja z miastem zagrożo- 
1 ua, stan wrody na W iś le  pod Spyt- 
kowieami o godz 12 — 2.50 po- 

1 nad stan normalny. Do wylewu 
brak jeszcze 1 i pół metra 

j Szereg m iejscowości nad W isłą 
pośpiesznie ewakuuje wojsko.

K rakó w  zagrożony
K R A K Ó W , 17.7. ( P A T ) .  D zi­

siaj przedpołudniem odbyło się w 
m agistracie krakowskim posie­
dzenie Kom itetu P'-zeciwpowo-

że narady te zostały zwołane z 
in ic ja tyw y  osobistej marsz. P i ł ­
sudskiego. D ziennikarze litew ­
scy, którzy niedawno baw ili w  
Polsce, tw ierdzą, że wśród społe­
czeństwa polskiego panuje silne 
pragn ien ie unormowania stosun­
ków z L itw ą  i dodają na podsta­
w ie in form acyj, otrzym anych od 
osób sło jących  blisko marsz. P i ł ­
sudskiego, iż  zam ierza on osobi­
ście spotkać się z prezydentem  
Smctoną, aby tą drogą osiągnąć 
ostateczne pojednanie.

Ostatnio p rzybyli do Kow na: 
redaktor „S łow a", poseł M ackie­
w icz, oraz p ro f. Uniwersytetu  
W ilciisk iego, Ślendziński i lite ra t 
W yszom rtski. Kow ieński dzien­
nik litew ski „L ie tu vos  Z in ios " 
podaje w  numerze wczorajszym  
sensacyjne w iadom ości o rzeko­
mych wynikach kon ferencji po­
słów i senatorów  z regjona lne j 
w ileńsKiej grupy B. B., odbytej 
przed paru dniami w  Druskieni- 
kach przy udziale płk. Prystora . 
Dzipnnik kowieński podaje p rzy­
tem dość fantastyczne projekty, 
ustalone podobno na tej kon fe­
rencji, a dotyczące polskich pro- 
pozycyj wobec L itw y .

W szystk ie te w iadom ości wska­
zu ją zgodnie, że rozpoczęta po­
dróżą kowieńską p. P rystora  in i­
c ja tyw a polska w yrów nan ia  sto­
sunków' z L itw ą  rozw ija  się i że 
w  n ied ługiej ju ż przyszłości p ro­
jektow ane są dalsze, bardzo po- 
w ażne posunięcia w  tym  kierun­
ku.

N i e m c y  n i e  o d r z u c ą

paktu wschodniego
L O N D Y N , 17.7, ( P A T ) .  „M or- 

ning P o s t" dow iaduje się, że, acz 
kolw ięk N iem cy nie u dzie liły  do­
tąd o fic ja ln e j odpowiedzi, to^ jed  
ii ak nie należy oczekiwTać odrzu­
cenia przez N iem cy wschodnio 
europejskiego paktu , bezpieczeń­
stwa, który pop iera ją  W ie lka  B ry 
tanja, W łochy i F rancja .

Ewentualne przyjęcie • paktu 
przez N i :mcy nie oznacza bynaj­
mniej, że N iem com  pakt się podo­
ba. Zadaje on poważny cios ambi 
cjom  terytorja lnym  Niem iec, 
N iem cy przeto — jak  tw ierdzi 
„M ornu  g  P os t" -— będą usiłowa­
ły otrzym ać jako ekw iw alent pewT 
ne, bardziej defin ityw ne, obietni 
ce w’ zakresie zbrojeń.

Dziennik przypom ina, że Si­
mon w  swej mowie zao fia row a ł 
Niemcom w prowadzen ie w  życie 
zasady równouprawnienia, ale 
N iem cy pragnęłyby, aby ta o fe r­
ta wyrażona była w  konkretnych 
cyfrach, dotyczących żołn ierzy, 
dział i samolotów'. Tylko na ta-

dziowego. Zarząd m iasta Krako- kich warunkach gotowe one były- 
wra wydał odczwrę do ludności by powrócić do Genew'y.
dzieln ic n iżej położonych nad 
W isłą, w zyw ając do przedsię­
wzięcia  wszelkich środków, mo­
gących zapobiec n iebezpieczeń­
stwu.

W ezwano do opróżnienia piw-
cbjektów’ na lin jach  kom unikacyj-j n ic- suteren, przygotowania kła-
nych. Również zażądano dalszej 
pcniccy w  oddziałach ratow ni­
czych i w' m aterjale.

Szkody i
W  tej chw ili trudno ocenić roz­

m iary szkód i strat, spowodowa-

porównać z sobą dwa najw ażn iej 
sze je j odcinki, ukraiński i żydów' 
ski, to ten brak konsekwencji w 
jednym  wypadku a je j nawet nad 
m iar w  drugim, jeszcze bardziej 
są uderzające.

W  rezu ltacie mamy dziś w M a­
łopolsce cały fron t społeczeństwa 
ukraińskiego nastaw iony przeciw  
Polsce i całe społeczeństwo pol­
skie tak osłabione i wyzute ze 
wszystkich sil zbiorowych, jakiem  
nie byio n igdy za czasów niewoli.
Obozy izolacyjne, choćby ich u- 
tworzono jeszcze cały 3zercg, nie [zm ien ić politykę 
p o tra fią  tego stanu rzeczy zła -1

mać, jak  nie zaradzą mu także 
ewentualne nowe eksperymenty 7. 
koncesjami na rzecz Ukraińców. 
Jed jną  drogą, prowadzącą da 
w 'yjścia z napiętej sytuacji obec­
nej, byłoby uświadom ienie sobie 
przez obóz sanacyjny, że najro­
zumniejszą polityką wmoec U- 
kraińców jes t okazywanie im, iż 
łączność w o jew ództw  małopol­
skich z Polską opiera się n iety l­
ko na sile państwowej, ale i na 
sile społecznej.

A le  ną to trzebaby całkowicie 
dotychczasową. 

Dl. G. '

nych powodzią. N arazie  stw ierdzo 
no, iż  zniszczeniu uległo ckcło 
363 m etry bieżące mostów kole­
jow ych  i 2500 m. bież. mostów' 
drogowych, \4 w iciu m iejscach 
woda zmyła tory kolejowe i dro­
g i kołowe. Rówmież w  w ielu  m iej-

dek u lodzi oraz wezwano do sta­
łego kontaktu z biurem przeciw- 
powodziowem, które i w  nocy 
urzęduje w  M agistracie.

Gwałtowny dopływ wód pod 
Kraków' spodziewany jest dziś o 
godz. 21-ej. M iejska straż ogn io­
wa przeprowadziła  re jestrac ję  
wszystkich łodzi na teren ie m ia­
sta Krakowa, które użyte zosta­
ną w  akcji ratunkowej.

K R A K Ó W , 17.7. (P A T . ) .  Deszcz 
pada bez przerw y od niedzieli

seach poprzerywane zostały lin je  . w ieczorem , przyb iera jąc często
te legra ficzn e  i telefoniczne.

W  chw ili obecnej około 3000 m. 
bież. mostów kolejowych i 600 rr. 
b ież mostów drog. jes t zagro­
żonych niebezpieczeństwem  pod­
m ycia lub zerwania. N a  konferen 
c ji ustalono wytyczne dla odbudo­
w y najw ażn iejszych  lin ij komuni­
kacyjnych.

Podróżiii
osmoli) tent

charakter gw ałtow nej ulewy. Pc- 
ziom wody na W iśle  szybko się 
podnosi .

Z terenu okręgu korpusu kra­
kowskiego poza oddziałam i p ie­
choty wszystkie oddziały wojsk 
technicznych b iorą  udział w ak­
cji ratunkowej. D zis ie jszy  ta rg  w 
K rakow ie odbył się przy  m inim al­
nym dowozie żywności. Klęska 
powodzi w  czasie żniw, rozpoczę­
tych na całym teren ie w oj. kra­
kowskiego, spowodowała ogromne 
szkody dla rolnictwa.

Na teren powodzi przybyli ko­
respondenci pism zagran iczny h.

(Dokończenie na str. 2 -ej)

Natom iast stanowisko Barthou 
jest tego rodzaju, iż  żąda on przy 
jęc ia  Locarna wschodniego bez 
staw iania warunków i F rancja  —  
zdaniem „M orn in g  Post' ‘ —  Dę- 

dzie unikała przyznania zgóry  
koncesji w  zakresie zbrojeń 
N iem cy w inny —  zdaniem F ran ­
c ji —  dać- na jp ierw  dowody 
swych pokojowych intencyj. „M o i 
n;ng P os t" tw ierdzi, że stanow i­
sko rządu bryty jsk iego jest podob 
ne.

Ś m i e r ć  6  l u d z i
z w y p ra w y  na Himalaje

SID ILA, 17.7. ( P A T ) .  W ed ług 
otrzym anych tu doniesień człon­
kow ie ekspedycji niem ieckiej w  
U im ala jach  Merkl, W ie land  i 
W elzenbach, przy w ejściu  na 
szczyt Nangaparbat padł o fia rą  
gw ałtow nej zam ieci śnieżnej. P o ­
szukiwania, prowadzone od kilku 
dni, nie dały rezu ltatów . Zginęło 
również trzech tragarzy  k ra jow ­
ców.

N i c c » i ą ć  b a n k ó w  g d a f t s k i c h

do marki niemieckiej
Pomnno podawania bardzo w y ­

sokich n ieo fic ja ln ych  notowań 
na gdańskim rynku pieniężnym, 
panuje w yraźna tendencja do 
niekupowania marki n iem ieckiej, 
której banki w  pewnych okre­
sach w ogóle nie przyjm ują,



s tr. 2 A B C Nr- 195 =

j j r z y m ie  San 'rand? co za m arło
s k u f k i e r . 1  stra]ku

Wobac grozy głocti i  spidenUl w  mieśrie
SAN  FRANCISCO, 16.7. Ruch ko­

łowy w mieście zamarł. Większość 
sklepów, kawiarni i restanracyj zo­
stała zamknięta w obawie rabunków. 
Na głównej ulicy miasta, po której 
suną normalnie nieprzerwane sznury 
samochodów, zauważono zaledwie 
piec wozów ciężarowych. Objeżdża­
jące miasto patrole strajkujących o- 
świadczyły stacjom sprzedaży ben­
zyny', że zostaną one zamkniętfi siłą, 
© ile dobrowolnie właściciele ich nic 
unieruchomią.

LICZNE  O D D ZIAŁY W O JSK A  

N A  OBSZARZE STRAJKU

Władze morskie i wojskowe, Do­
siadające znaczne zapasy żywności, 
obiecaty w razie potrzeby' zasilić nią 
ludność. Do San Francisco kierowa­
ne są oddziały artylerji, piechoty' i 
samochody pancerne.

Miały już miejsce wypadki gwał­
tu, tak np. tłum, złożony' z 1500 lu­
dzi, obrabował olbrzymi skład Kolo- 
njalny. Grupa 50 osób wtargnęła do 
lokalu partji komunistycznej, skąd 
wyrzucono na ulicę meble i podpa­
lono je

Zapytany' o położenie przcu odni- 
czący Federacji Pracy Stanów Zjed­
noczonych oświadczył, że nie włazi 
możliwości zlikwidowania strajku w 
San Francisco.

c e n y  ż y w n o ś c i  r o s n ą

Komitet strajkowy wyznaczył 19 
rc-stauracyj, w których strajkujący 
i ich rodziny mają otrzymywać po­
siłki. Nieliczne otwarte jeszcze re­
stauracje są przepełnione, a wielkie 
ilości klienteli oczekują swej kolej­
ki. Ceny artykułów żywnościowych 
gwałtownie rosną, jakkolwiek komi­
tet żywnościowy oświadczył, żo po­
siada olbrzymie zapasy produktu »v

W  San Antonio zastrajkowało 8 
tysięcy robotników, łuszczących o- 
rzechy. W  Oakland (przedmieście 
San Francisco) zaatakowano bomba­
mi wystawy sklepowe i samochody, 
wiozące żywność.

A  CO W  IN N Y C H  PO R TAC H  ?

BOSTON, 16.7. Związki zawodowe 
pracowników portowych zwołały 
wielki wiec, na którymi ma zapaść 
decyzja, czy poprzeć strajk w San 
Francisco.

N O W Y JORK, 1G.7. Strajk robot­
ników portowych nie został jeszcze 
postanowiony, albowiem towarzy­
stwa żeglugi wyraziły zgodę na od- 
byeie z przedstawicielami robotni­
ków narady w sprawie wysokości 
poborów i godzin pracy. Głosowanie 
nad sprawą przystąpienia do straj­
ku odbędzie się dopiero 19 lipca.

OBIETNICE GEN. JOHNSONA

SAN FRANCISCO, 17.7 (P A T ).

Zebranie w Berkeley, na którem gon. 
Johnson miał wygłosić mowę, zosta­
ło odwołane, gdyż policja, z bliżej 
nieokreślonych powodów, nie chciała 
mit zapewnić należytej ochrony.

Punkty strategiczhe w San Fran­
cisco zostały obsadzone przez woj­
sko, posiadające w dyspozycji licz­
ne karabiny maszynowe i samochody 
pancerne. Około 7000 żołnierzy 
gwardji narodowej rozmieszczonych

zostało w rozmaitych częściach mia­
sta. Robotnicy elektrowni nie zamie­
rzają przystąpić .do strajku przed 
końcem lipcay. nic chcąc pozostawić 
miasta bez światła w tych chwilach 
krytycznych.

Gen. Johnson przybył tu samolo­
tem i wyraził gotowość uczynienia 
wszystkiego, co będzie możliwe, dla 
zapewnienia spokoju.

O D B IERAN IE  ŻYW NOŚCI

SAN  FRANCISCO, 16.7. Ostatnie 
dni upłynęły' w mieście pod znakiem 
trwogi spowodu strajku powszechne­
go. Toteż tysiące mieszkańców, ko­
rzystając z wcck-endhi, udały się sa­
mochodem na wieś, ab_v tam zaopa­
trzyć się w żywność. W  wielu jed­
nak wypadkach obładowano różne- 
mi artykułami spożywczcmi samo­

Dziś, o godzinie 10-ej rano roz­
poczęła działalność nadzwyczajna ko­
misja rozjemcza, powołana zgodnie 
z uchwałą Rady' Ministrów z dnia 
12 b. m. dla rozstrzygnięcia zatar­
gu o płace w przemyśle budowla­
nym stolicy. Kom isji przewodniczy 
główny inspektor pracy, dyr. Marjan 
K lott. W  skład jej wchodzą pp.: sę­
dzia Olbromski —  z ramienia Mi n. 
Sprawiedliwości, dyr. Stawiski —  z 
Departamentu Budowlanego Min. 
Spraw Wewnętrznych oraz jako 
ławnicy ze strony' pracodawców pp.: 
Skąpski, Martens. Pronaszko i Sos­
nowski, zc strony zaś pracowników—  
pp.: Gardecki, Socha, Skowroński i 
Romanowski.

Konferencja rozpoczęła się po 
wstępnom przemówieniu przewodni­
czącego dyr. K lotta  od deklaracyi 
stron. Delegaci pracowników przed 
stawili swe postulifty, motywując żą­
dania punkt po punkcie, a następ­
nie ławnicy ze strony pracodawców 
przedstawili swe stanowisko.

Dziś należy oczekiwać zakończe­
nia obrad komisji i orzeczenia, które 
ustali wysokość stawek płac robot­
niczych Komisja bowiem ma przc- 
dewszy'stkiem ustalić normy, płac, a 
inne kwestje sporne nie wchodzą w 
rachubę. Ponieważ orzeczeniu nad-’ 
zwyczajnej komisji rozjemczej jest 
ostateczne, strajk powinien być u- 
znany za zlikwidowany i robotnicy7

; V— L-* Si, , \;.~v&i,p. tiU ''

na nowych warunkach powinni pod­
jąć pracę. Do tej pory bowiem, jak
wiadomo, robotnicy strajkują.

W  dniu 14 b. na. w lokalu „P ra ­
cy Polskiej14 przy ul. Nowy Świat
12 odbyło się informacyjne zebranie 
robotników budowlanych, na którem 
po żywej dyskusji na temat obecnej 
Sytuacji strajkowej zebrani przyjęli 
rezolucję. W  rezolucji tej zebrani 
m. in. „piętnują stanowisko związ­
ków klasowych P. P. S. C. K . W . 
i Frakcji za rozbicie jednolitego 
frontu robotniczego przy pertrakta­
cjach o umowę zbiorową, uważając, 
że wymienione organizacje kierowa­
ły7 się wyłącznie względami politycz- 
nemi, a nic dobrem robotnika-Pola- 
ka, przez co zdradziły sprawę 
warstw pracujących w przemyśle 
budowlanym-4. Nadto uważąją, że 
nieustępliwe stanowisko przedsię­
biorców doprowadziło do długotrwa­
łego strajku, który pogrążył masy 
pracownicze w sytuację materialną 
i tak już nader ciężką44.

W związku z odbytom zebraniem 
Zw. Zaw. Prac. Budowlanych „Pra­
ca Polska-4 wystosował na ręce prze­
wodniczącego komisji rozjemczej, gł. 
inspektora pracy, p. K lotta, mt-mor- 
jał, w którym wyjaśnia zajęte przez 
siebie stanowisko i uzasadnia swe 
postulaty.

M e l a  t t M m w i i U Ł
w  W i e l k o p o l s c e

O D I A  O  ¥
ZDROWE. SMACZNE, TANIE 

M A R J A  M A C H Y N IA  - Ż Ć R A W I A  45

T a l e m n & z e  n a b o j e
dynamitowe

W IE D E Ń , 17. 7. (P A T . ) .  —  W  
dniu wczorajszym  pew.en m yśli­
w y znalazł w lesie w  pobliżu 
Braunau, na granicy austrjacko- 
bawarskiej, skrzynkę, ważącą 48 
klg., w  której znajdowało się 535 
ładunków dynam itowych.

Zdaniem  rzeczoznawców —  
nie pochodzą one z fabryk  au­
striackich.

G u b e r n a t o r  H a r r i s n n

w Berlinie
Guoernator Federa l Reserve 

Bank o f  N ew  - Y o rk  H arrison  pc 
krótkim  pobycie w  Bazylei i Pa­
ryżu przybył w  dniu 14 b. m. do 
Berlina na dwudniowy pobyt, w  
czasie którego m iał się spotkać 
z prezesem  Reichsbanku dr. Scha 
chtem. W ed ług kursujących po­
głosek rozm owy będą dotyczyły 
transferu  n iem ieckiego. 

vf

POZNAŃ, 17.7. W  ciągu dnia 
wczorajszego bracia Adamowicze od­
wiedzili Wrześnię. Znane' podróżnik 
i właściciel ziemski, p. Mycjclski, 
wydał dla gości w swoim pałacu 
śniadanie 7. udziałem przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa. Z Wrześ­
ni bracia Adamowicze odjechali do 
Gniezna. Lotników' przejął tam ks. 
biskup Laubitz, oproevadzał ich po 
katedrze gnieźnieńskiej ks. kan. 
Krzcszkieeyiez.

Jak podaje prasa, podczas podró­
ży. propagandowej w Wielkopolsce 
zebrano poevażne sumy na zakup 
samolotu Adamowiczów. We Wrześ­
ni zebrać miano 700 zt, w Gnieźnie 
1000 zł., ev Inoevrocłaeviu i -Krusz­
wicy 3000 zł.

Po powrocie do Poznania w go­
dzinach popołudnioevyeh lotnicy
przyjęci byli na audjencji przez ks. 
prymasa kard. Hlonda, który bar­

dzo szczegółowo informował się o lo­
cie, konstrukcji samolotu itd. W  ra­
tuszu poznańskim pędejmował braci 
Adumoeviczóev lampką wina w za­
stępstwie prezydenta Ratajskiego 
radca Czasz. W  ratuszu lotnicy wpi­
sali się do t. zw. złotej księgi, O go­
dzinie 19.30 przed mikrofonem Pol­
skiego Radja obaj bracia wygłosili 
krótkie przemówienia, dziękując za 
gościnne przyjęcie. Bezpośrednio z 
Polskiego Radja odjechali na aka- 
dr.mję do auli reprezentacyjnej byłej 
P. W . K . Tu powitał ich wiceprezes 
Aeroklubu wielkopolskiego, p. Stc- 
fanowski. Referat o przelocie Ada­
mowiczów przez Ocuau wygłosił por. 
Kiciński.

Wśród owacyj zebrań j  publiczno­
ści przemówił krótko Bolesław Ada­
mowicz. Wieczorem bracia Adanto- 
wiczc przyjmowani byli bankietem 
przez korpus oficerski 3 p. lotu. w 
salonach „A d rji4k «,

S%3?gsour!iy a r l i d i m k
m u r a r z y  n a  r u s z t o w a n i u

TO M A S ZÓ W  M A Z O W IE C K I, 
17.7. (te l. w ł.).  W  fabryce sztucz­
nego jedwabiu w  Tom aszow ie Ma 
zow ieckim  przy rusztowaniu fa- 
brycznem  na wysokości kilku me 
trów  pracowało dwóch m urarzy: 
41-letni Józef Psuta i 20-letni Jo­
ze f W ójcik .

W  pewnym momencie m iędzy 
murarzami z nieustalonych przy­

czyn powstała zwada, w  czasie któ 
re j Psuta uderzył drążkiem W ó j­
cika w  głowę. U godzony W ó jc ik  
zadał m łotkiem cios Psucie w  
skroń Psuta spadł na ziem ię, od­
nosząc śm iertelne obrażenia, w i 
dząc to W ójc ik , w b ieg ł do fab ry ­
ki i rzucił się w  tryoy  maszyny7, 
która złamała mu żebra i k ’-ęso 
słup. W  szpitalu Psuta zmarł, 
W ó jc ik  zaś dogorywa.

c z a s i e  r a t o w a n i a  d o b y t k u

S p S o n ę f a  ż y w c e m
ŁÓDŹ, 17.7 (tel. wt.) Wieś K ie ł­

czygłów pow. wieluńskiego nawiedził 
groźny pożar, który wybuchł w za­
grodzie sołtyrsa Anr. Koperskiego. 
Dom mieszkalny, oboia, stodoła i 
chlew spłonęły doszczętnie. W  czasie 
ratowania dobytku 19-ietnia Pelagja 
Tokarzówna, pasierbica Koperskiego, 
wbiegła do płonącego demu, gdzie 
została przywalona spadającym puła­
pem. Nieszczęśliwa dziewczyna spło­

nęła żywcem. Stan. Tokarz, Ludwik 
Bożek, sołtys Koperski i Stefan Ala- 
siński, którzy rzneili się na. ratunek 
płonącej dziewczynie, zostali ńężko 
poparzeni. Odwieziono ich w stanie 
groźnym do szpitala, gdzie sołty-s 
Koperski zmarł. Przyczyną pożaru 
było podpalenie. W  związku z tem 
aresztowano 46-letniego Józefa 
Kulę.

S y t u Ł c j a  p o w o d z i o w a

Pogarsza się z gidziny na godzinę

chody podczas powrotu padały o fia ­
ra patrolów strajkujących, które od­
bierały' żywność i paliły ją  na sto­
sach

AVedług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa do strajkujących robotni­
ków portowych, których liczba wy­
nosi 27.000, przyłączą się robotni­
cy7 San Francisco, Oakland i  Alc- 
nieda, w liczbie około 105.000.

SAN  FRANCISCO  — DRUGI

PORT ST. ZJEDNOCZONYCH

San Francisco jest drugim, po N. 
Jorku, portem Stanów Zjednoczo­
nych. Miaato samo ma 634 tysiące 
ludności, jeśli jednak dodać do tego 
mieszkańców olbrzymiego pasa 
przedmieść, ciągnących się wzdłuż 
całego wybrzeża, San Francisco l i­
czyć będzie wtedy przeszło półtora 
n;iljo.ia mieszkańców.

Władze i ludność zamożniejsza są 
spowodu strajku w nastroju paniki. 
Setki mieszkańców opuszczają mia­
sto, szczególnie, żc zaczyna Mę już | 
odczuwać brak żywności. Lmznc ka­
wiarnio zostały zamknięte, a wielkie 
hotele niają żywność zaledwie na 
łrzy — cztery dni. Wszystkie gospo­
sie pośpiesznie gromadzą zapasy7 
żywno lei Dotkliwie da je się odczu­
wać brak benzyny, który spowodo­
wał, że setni samochodów stoją bez 
rui hu. Tylko pod eskortą policyjną 
samochody-cysterny dowożę benzynę j 
nn posterunki policyjne dla straży 
ogniowej, do szpitali oraz do miesz­
kań lekarzy.

P O G Ł O S K I O K O M U N IS T A C H

(Dokończenie
PR Z E M Y S Ł , 17. 7. (P A T . ) .  —  

Wskutek w ielk ich  opadów atmo­
sferycznych  San w ystąp ił z brze­
gów, na przestrzen i od Sanoka do 
Jarosław ia. W oda podniosła się o 
3 i pół m etrów  ponad poziom nur- 
malny, za lew ając okoliczne pola, 
specja ln ie zagrożne w  te j chw ili 
jes t przedm ieście Przem yśla—  
W ilcze. Równocześnie w y la ł także 
dopływ Sanu —  W iar, gdzie wo­
da podniosła się do wysokości 7 
mtr., za lew ając okoliczne pola a 
częściuwo kilka wsi, W ładze ad­
m in istracyjne w ydały zarządzenia 
dla zabezpieczenia ludności przed 
powodzią.

LW Ó W , 17. 7. (P A T . ) .  Sytuacja 
powodziowa na teren ie w ojew ódz­
twa lwowskiego przedstaw ia s 'ę 
'rożn ie  tylko w  zachodniej części 

wojew ództw a, a m ianow icie w  pc-

ze str. 1-ej)
wiatach Rzeszowskim  i Przem y­
skim. W czora j o godz. 23-ej stan 
wody na W isłoku, pod Rzeszo­
wem w ykazyw ał poziom 80 ctm., 
o 50 ctm. wyższy, niż w i 1884, 
kiedy to poziom w oay osiągnął 
punkt kulm inacyjny. Obecnie wo- 
da zaczyna opadać. W  Krośnie 
dziś rano zanotowano spadek wod 
przy stanie 6 mtr. 64 ctm. ponad 
normalny. Meldunki o opadaniu 
wody nadchodzą również z nad 
Sanu i W iaru . Na Dniestrze tak­
że woda opada, wskutek czego 
n iebezpieczeństwa pow odu  nie­
ma.

S T A N IS ŁA W Ó W , 17.7. (P A T  ).  
Wskutek ostatnich deszczów, rze­
ki na tern ie w ojew ództw a stan: 
slawowskiego nieco wezbrały, r.ic 
zagraża jąc jednak wylewem .

Peprawa stairn

Po mieście kursują trwdżne pogło­
ski, żc bandy komunistyczne posta­
nowiły skorzystać zc sposobności, 
zniszczyć wszystkie mosty kolejowe 
i rozpocząć generalny rabunek 
wszystkich zamożniejszych mieszkań­
ców.

Samochody, dowożące do miasta 
mleko, krążyły jeszcze w ciągu nie­
dzieli, istnieje jednak obawa, że zo­
staną one wstrzymane. Ogółem dla 
pełnienia służby bezpieczeństwa .vią- 
dze rozporządzały w niedzielę 1300 
policjantami, którym na pomoc przy­
było & okolicy 500 policjantów, prócz 
tego władzo rozporządzają 2200 
ludźmi policji specjalnej i 4400 ludź­
mi gwardji związkowej. Na wszelki 
wypadek władze mogą jeszcze zmo­
bilizować 6000 członków t. w. gwar­
dji narodowej. Jak wiadomo, prócz 
tego wszystkiego władze będą mieć 
do rozporządzenia liczne oddziały 
wojska, które pośpiesznie ciągną du 
San Francisco.

Gubernator Kahforn ji wydał de­
kret specjalny, w którym wzywa ro­
botników, aby powstrzymali sic od 
wszelkich gwałtów. Na wypadek jed­
nak, gdyby kobiety i dzieci imały w 
jakikolwiek sposób ucierpieć spowo­
du strajku powszechnego, guberna­
tor grozi użyciem w'ojska. Mimo jed­
nak ostre wyrazy dekretu patrole 
strajkujących nie dopuszczają do 
miasta żywności, o której dowóz gu- 
bernatorowd K aliforn ji szczególnie 
chodzi. Nad miastem wisi widmo gło­
du, do którego dołączają się jeszcze 
epidcmje, tem groźniejsze, żc robot­
nicy kanalizacyjni i  oczyszczania 
miasta oświadczają, żc nie będą u- 
przątać ulic. W  jednym z domów ro­
botniczych zanotowano 15 wypadków 
ciyzentorji.

DEMONSTRACJE LWÓW 

I  TYGRYSÓW"

Wśród zagrożonych instytucyj 
strajk powszechny najbardziej da się 
we znaki bogatemu zwierzyńcowi 
San Francisco, który potrzebuje ol­
brzymich partyj mięsa dla wyźyw.e- 
nia swego inwentarza. Toteż dyrck 
tor zwierzyńca oświadczył, że o ile 
strajkujący nic pozwolą mu na zdo­
bycie potrzebnej ilości mięsa dla 
zwierząt, zorganizuje demonstracje 
głodnych lwów i tygrysów po mie­
ście, co niewątpliwie oddziała na 
strajkujących.

SAN  FRANCISCO, 17.7 (P A T ).  
W  miastach Oakland, Berkeley i A- 
lameda wybuchł dzisiaj strajk gene­
ralny, Burmistrz San Francisco za­
pewnił konsulów państw obcych, że 
ogłoszenie stanu wojennego nie jest 
bynajmniej zamierzone. Konsolowi; 
domagali się, aby zaopatrzyć ich w 
środki żywności i zezwolić im na 
swobodny przejazd samochodami na 
wypadek ogłoszenia stanu wojen­
nego.

Przybycie w dniu dzisiejszym od­
działów piechoty i artylerji stało się 
sygnałem do rozpoczęcia budowy ba­
rykad ta  ulicach miasta.

Stan zasiewów głównych ziemio­
płodów, ustalony na podstawie spra­
wozdań małej sieci korespondentów 
rolnych Gł. U. St. przedstawiał się 
w pierwszych dniach lipca r. b. prze­
ciętnie dla całej Polski w stopniacn 
kwalifikacyjnych następująco (pierw 
sza liczba w nawiasie oznacza stan 
zasiewów w dniu 15 czerwca r. b., 
druga —  w dniu 5 lipca r. ub.): 

Pszenica ozima 3,8 (3,1— 3,7), ży ­
to ozime —  3,1 (2,9— 3,8), jęczmień 
ozimy —  2,8 (2,8--3,5). pszenica ja ­
ra —  3,3 (3,0— 3,5), żyto jare —  2,9 
(2,7— 3,3), jęczmień jary 3,3 (2 9— 
3,5), owies 3,1 (2,8— 3,3), ziemniaki 
— 3,3 (3,2— 3,3). -

Najlepszy stan pszenicy ozimej, 
zanotowano w woj.: kieleckiem oraz 
lubelskiem, najgorszy w woj. poz­
nańskiemu Stan zasiewów żyta przed­
stawiał się najlepiej w woj. Śląskiem, 
najgorzej w  woj. tarnopolskiem. N aj­
lepszy stan jęczmienia jarego był w 
■woj.: kieleckiem i nowogródzkie.}!, 
najgorszy —  w woj. wileńskiem. N a j­
lepszy stan owsa odnotowano w woj. 
krakowskiem, najgorszy w woj. wi- 
łeńskiem. Najlepszy stan ziemniaków 
był w  woj. krakowskiem (4,C), naj­
gorszy w woj. pomorsk:em.

W  okresie przed żniwami zauwa­
żono tendencję do polepszenia stanu 
wszystkich ziemiopłodów z wyjąt­
kiem jęczmienia ozimego, który po­

został d s z  zmiany od połowy czerwca- 
Na polepszenie stanu zasiewów wpły 
nęła w znacznej mierze dostateczna 
ilość ciepła (przeszło % odpowiedzi 
fcorcsoondentów) i słońca' (równi®1 
przeszło % odpowiedzi), przy czę­
stych i nieraz obfitych deszczach. ® 
dostatecznej ilości wilgoci w  roli 
zakomunikowała blisko połowa 
respondentów; 7 proc. koresponden­
tów donosi o nadmiernej ilości wil­
goci. Jednak w niektórych wojewódz­
twach (pcznańskiem, pomorskie®) 
białostockiem i wileńskiem) opad) „ 
oKazały się niedostateczne. Burzu * 
grady były zjawiskiem dość częste® 
w ciągu ostatnich 3 tygodni, wyrzą- 
dziły jednaK tylno lokalne szkody W 
polu i sadach. Najwięcej stosunkowo 
doniesień o uszkodzeniach nadesłano 
z woj. południowych.

Zakończenie sianokosów odbyło 
się przy naogół sprzyjającej pogo­
dzie.

Korespondenci rolni spodziewają 
się przeważnie wyższych pionów 
zbóż jarych niż ozimych. Z tych o- 

1 statnich żyto posiaaa znaczną ilość 
jrzestrzelonych i niedoksztatctanych 
kłosów. Wiadomo natomiast ogólnie, 
że zbiory słomy i paszy będą gorsze 
od zeszłorocznych. Urodzaj owoców 
przewidywany jest przeważnie mier­
ny. •

0 3 i a d  p o ż e g n a l n y

Ha tześi anrtasadcrt Skirmunta
L O N D Y N , 17.7 (P A T ) .  M in i­

ster Spraw Zagranicznych, sir 
John Simon, z małżonką w vda li 
wczoraj w ieczorem  uroczysty o- 
biad pożegnalny dla ambasadora 
polskiego, p. Konstantego Skir­
munta.

W  obiedzie w zię li udział: dzie­
kan korpusu dyplomatycznego, 
ambasador b razylijsk i z m ałżon­
ką, m in ister do spraw Indyj, sir 
Samuel Hoare z małżonka, m in i­
ster Eden, lord  Reading, lord 
T y rre ll, poseł czechosłowacki,

Masaryk, poseł brytyjsk i w  W ied  
niu Selby, wysoki konrsarz Au- 
stra lji, Bruce, wysoki lcom.sarż 
A fryk i południowej, de W ater, 
radca O rłowski z ambasady pol­
skiej oraz szereg wyższych urzęd 
ników Fore ign  O ffice .

Pod koniec obiadu s ir John S i' 
mon wzniósł serdeczny teast za 
zdrow ie ambasadora Skirmunta.

Am basador Skirmunt złożyć ma 
swe litsy  odwołu jące królow i Je­
rzemu w  pałacu Buckingham W 
czwartek 26 lipca popołudniu.

O d r o c z e n i e  n a r a d

W sprawie konferencji morskiej
LONDYN, 16.7. Dziś odbyło sio o- 

statnie spotkanie Davisa z Simonem. 
Postanowiono odroczyć rozmowy 
przygotowawcze do konferencji mor­
ski u aż do października. Dotych­
czasowe narady odbywały się pod 
postacią rozmów między delegatami 
Stanów Zjednoczonych, Anglji i 
Francji z udziałem ambasadora Ja

ponji.
Obecny stan sprawy jest taki, że 

dopóki Japonja nie przyśle posiada­
jącej pełnoinocnitwa do dalszych ro­
kowań delegacji, rozmowy byłyby 
bezcelowo. Japonja żąda, aby Sta­
ny Zjednoczone i Ang'ja  zmniejsz) - 
ły stan swojej flo ty  do poziomu, po' 
siadanego teraz przez Japonję.

Pakt socjalistów z komunistami
w e  F r a n c j i i

PAR YŻ , 16.7. Rada naczelna so- 
jalistów obradowała do późna w 

nocy nad sprawą porozumienia z ko- 
munistam. Chodzi o prowadzenie 
wspólnej akcji przeciwko faszyzmo­
wi. Powołana specjalnie komisja o- 
pracowała rezolucję, wyrażającą 
zgodę na pakt z komunistami. Pod­
czas trwania tego paktu z obu stron 
usta' musi propaganda, posiłkująca 
jię  obelgami i  zniewagami, a walka 
z faszyzmem ma być prowadzona 
pod hasłem obrony demokracji. Ta 
walka z faszyzmem wyłącza posłu­
giwanie się gwałtem.

Pierwsza manifestacja zjednoczo­
nych sił soejal-komuriistycznyeh od­
będzie się w 20-tą rocznicę wybu­
chu wojny światowej.

Przeciwko paktowi z komunistami 
oświadczyła się nieznaczna tylk° 
garstka socjalistów. Jest j e d n a k  
możliwe, że ta mniejszość wystąpi z< 
stronnictwa, skutkiem czego nastąp1 
w łonie socjalistów nowy rozłam.

Słowo „żyn“ strontem ?
Do Polsk iego Związku P iłk i 

Nożnej w płynął dość dziwaczny 
protest, zgioszony przez żydow­
ski klub „M akab i44. P rotest doty­
czy ankiety rozpisanej przez w ło 
cławski okręg T . Z. P . N  W  ankie 
cie figu row a ła  rubryka przynależ 
ności rasowej. Sportowcy żydow­
scy uważają, iż rubryka ta nosi 
ala nich charakter „a fron tu 44.

A  więc się wstydzą swej rasy .
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w Oslo
OSLO, 16.1. Zawinęła tu 'Izi.sinj 

polska eskadra wojenna, złożona z o- 
krętu „W ilia*4 i trzecli łodzi pod- 
wodnych.

N o w a  s t a w k a
podatku obrotowego

W  związku z rozesłaniem  na­
kazów płatn iczych podatku ooro- 
1 owego, zaszły wypadki mylnego 
ob 'iczen ia  należności podatko­
w ej. N iek tóre  urzędy przeoczyły, 
że z bieżącym rokiem podatko­
wym  w eszła w  życie nowa staw ­
ka, przew idziana nowelą z dnia 
19 grudnia 1931 roku. P rzeds ię­
biorstwa I  —  Y  kat., prowadzące 
praw idłowo książki handlowe, 
jak  rów n ież przedsięb iorstwa V  
—  V I I I  kategorji, nie obarczone 
tym obowiązkiem , płacić m ają od 
bieżącego roku podatkowego 
stawkę w  wysokości 1.75 proc., a 
me jak  dotąd 2 proc. Nakazy 
płatnicze, b łędnie w ystaw ione 
na stawkę 2 proc., będą spro-

A  n d rz e  j  R  u s z t  o w s k i

P rz e m ia n y  e m .g ra c j*  ro s y  s k le i

siowane.

Paryż, w  lipcu.

Ewolucja życia politycznego i 
stanu kulturalnego em igracji ro­
syjsk iej żywo interesu je opin ję 
polską. Toteż zw róciłem  się do je ­
dnego z wybitnych em igrantów , 
zajm ującego wysokie stanowisko 
w publicystyce francuskiej, z pro­
śbą o udzielenie pewnych in for- 
m acyj o tem, co się ooecnie dzie­
je  w  kolach rosyjskich Faryża.

Dwa obozy
—  W  stolicy F ran c ji zam iesz­

kuje obeerfie jakieś 35 —  40 ty ­
sięcy Rosjan. Dokładnych c y fr  
nie posiadamy —  ośw iadczył mi 
uprzejm y rozmówca. —  Czynione 
w swoim czasie przy moim czyn­
nym udziale próby zjednoczenia 
całej grom ady rosy jsk ie j w  kar­
by jednej organ izac ji nie dały po 
zytywnych rezu ltatów , wobec sts- 
nowiska nieprzejednanych kół za ­
równo republikańskich, jak  mo- 
narchistycznyeh. Toteż obecnie o-

ba te obozy są zupełnie odsepa- w ie le  innych wypadków. Tu  wy- 
rowane i ży ją  odrebnem życiem , mien ć trzeba przedewszystkiem  
N aw et czysto zawodowe organi- na szeroką skalę zakrojoną akcję 
zacje są osobne dla jednych, jak  „Z iem stw a", zm ierza jącą do stwo- 
i dla drugich. S zo ferzy  rcpu b li-1 rżenia osadnictwa em igracyjnego 
kanie należą do innego stowarzy- na ro li w e F ran c ji. A kc ja  ta da- 
szenia, szo ferzy  monarchiści do je  już poważne rezu ltaty. Okazu- 
innego. j je sie jednak, że in te ligenc ja  do

—  Obóz m onarchistyczny tra- tego rodzaju  p racy zupełni : się 
ci coraz bardzie j na znaczeniu i nie nadaje. Kolon iści rekrutu ją 
powoli wym iera. M oże to i lep ie j, się ze s fe r  drobnych roln ików , 
że obecna separacja oszczędza W icie Rosjanek pracu je w kraw ie- 
nam zbytecznych tarć wew nętrz- czyźnie, dochodząc n ieraz do du- 
nych, bo i tak idea m onarchisty- żej k lien te li, jak  np. jedna 2, po­
czną sama schodzi do grobu w raz tomkiń gubernatora warszawskie- 
z je j  sędziwym i, przyw iązanym i go, O lga  Skałłon. W ielu  Rosjan 
do tradyc ji przedstaw icielam i. działa w  czysto rosyjskich  insty-

Życie zarobkowe tucjach. Tak przedewszystkiem
, cały szereg  duchownych prawo-

—  N i ! jest smsłe rozpowszeeh- . *.. . . , . „  . . sławnych, k tórzy  m ają  tu nawet
n.one nu 'emanie, jakoby hosjam e
na em igrac ji trudnili się tylko 
szoferowaniem  1 usługiwaniem  w  
restauracjach, Zapewne, dla n ie­
jednego stanow iło to jedyne w y j­
ście z sytuacji, ale jes t rów nież
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Z atrzym u je  się każdego,
I s t ©  t y s k o

Dzisiejszy „Robotnik” zamiesz­
cza ostatnią korespondencie p. 
Wacława Czarneckiego z Berezy 
kartuskiej:

Do kogo ma pan interes?
„Mam jeszcze kilka godzm wolne 

go czasu, które spędzam na zwiedza 
niu rum Klasztoru Kartuzów. Około 
godz. 6 wiecz. wracam do miasta.

Na rynku zbliża się do mmc poli­
cjant:

—  Proszę o dokumenty.
Podaję mu swą legitymację, którą 

(en długo i starannie ogląda. Ponie­
waż dokun ent jest „w  porządku", 
więc sądzę, iż za chwilę policjant 
odda mi legitymac ję, zasalutowaw­
szy uprzejmie.

Omyliłem się iednak. Następuje 
ndagr.cja:

— fcncąd pan  p rzy jecha ł?
.— Z Warszawy.
—  Poco?
—  Mam ru pewni sprawę do zała­

twienia
—  Jaką sprawę?
—  A, pan jest zbyt ciekawy. Po 

Winno panu moje wyjaśnienie wy­
starczyć. Zresztą nie ma pan prawa 
wypytywać mnie.

Policjant zamyślił się, ale nie wy­
puszcza z rąk mej legitymacji. 
Wreszcie powiada:

—  To dziwne. Akurat z Warszawy 
ma pan interes do naszego miasta.

Roześmiałem się. Policjant jest 
rozDrajająco... naiwny

Przedstawiciel władzy ryzykuje je- 
szcze jedne pytanie:

  A  do kogo w naszem mieście
ma pan interes?

—  Mogę panu powiedzieć, Do 1 
srektora Ofreffnera.

Spojrzał z niedowierzaniem, ale 
po chwil* zdecydował:

— Muszę pana zatrzymać. Pójdzie 
pan ze mną do miejscowej Komen­
dy Policji.

Podejrzany
Posterunkowy Nr 391 uznał mnie 

Więc za „poue„rżanego"'.
W  drodze pytam
—  Dlaczego właściwie pan mnie 

zatrzymał? Czy jestem o coś podej­
rzany?

I  na to otrzym; łem niespodziewa 
na odpowiedź:

—  W  naszem mieście zatrzymuje 
się Każdego, kto tylko przyjeżdża.

Na posterunku odclano mnie w rę­
ce przodownika, ten zaś przekazał 
mnie skolei jakiemuś panu w cywil 
nem ubraniu. Komisarz, albo szef 
bezpieczeństwa?

Znów następują pytania: Kto,
skąd, dokąd, poco, dlaczego kiedy , 

Odpowiadam że miałem interes t*> 
p. Greffnera, komendanta, obozu i- 
zolacyjnego, załatwiłem swoją spra­
wę i obecr.ie mam zamiar wyjechać

Mój rozmówca pyta:
—  Czy inspektor Greffner udzie­

lił panu jakichś informacyj?
—  O tem najlepiej poinformuje 

pana sam. inspektor.
—  Ja dlatego pytani —  ciągnie ów 

komisarz —  ponieważ wiem, że żad­
nych informacyj udzieiac ;iis wolno.

Teraz wydaje mi się. że ów pan 
nie jest zwykłym komisarzem, lcez 
chyba szefem bezpieczeństwa".

Wszystko wiedzą
„Długo trwa rozmowa. Mój inter­

lokutor pyta, jak podobały rai sie 
ruiny, choć nie informowałem go, że 
tam byłem, stara się wmówić we 
mnie, że przybyłem tu nic snm, lecz 
w Towarzystwie dwóch nań. Dosko­
nale orjentuje się w tem, żo robi­
en i przez cały dzień.

Gdy ja  skolei zwracam mu uwagę 
na niezwykłe postępowanie policji, 
aresztującej mnie tylko za to, że je ­
stem „obcy", dostaję odpowiedź:

—  U  nas są wyjątkowe prawa.
Po godzinie, gdy zadaję pytanie

ery mam się uważać za aresztowa­
nego i za jakie przestępstwo, słyszę 
odpowiedź:

—  A leż nic podobnego. Myśmy 
tylko chwilowo pana zatrzymali.

Przez cały czas naszej „rozmowy"

mój nieznajomy pan był niezwykle 
uprzejmy, w sposób bardzo wytwor­
ny prowadził „pogawędkę". N ie wie­
działem, że w policji są tak dobrze 
wychowani ludzie...

Przed odejściem udzielił mi je ­
szcze wskazówek, gdzie można do­
stać konie, odjeżdżające do stacji.

—  Tam, gdzie pan jadł dziś obiad.

Okazuje się, że i o teia wiedział.

Opuszczam więc Berezę Kartuską, 
zostawiając obóz, w .ę ilw w , pracu­
jących przy budowie szos, umacnia­
niu swego więzienia i osuszaniu błot, 
zostawiając wszystkowiedzących po­
licjantów.

Pierwszy w niepodległej Polsce 
„obóz izolacyjny" znika, mj z oczu,,".

-

Młodzież polska z Orłowej
w  g o ś c i n i e  u  T . N . S . W .

Kom isja  kolon ij letn ich  TN SW  
p rzy ję ła  na 3-tygodniowy pobyt 
na kolon ji w  Kuźn icy 20 uczniów 
gim nazjum  polskiego w  O rłow ej 
na Śląsku Cieszyńskim, z gran ic 
Czechosłowacji. Pomoc okazała 
Rada Opieki nad Polakam i za­
gran icą i K om itet pomocy doraź­
nej dla M acierzy  Po lsk iej w  Cze­
chosłowacji.

Dnia 16. V II. m łodzież z O rło­
w ej przejechała  przez W arsza-

semmarjum, stanow iące obecnie 
najpow ażn iejszy ośrodek nauko­
w y teo iog ji praw osław nej. Leka­
rze - R osjan ie  u trzym ują się prze 
ważnie z k lien te li rosy jsk ie j, któ­
ra popiera „sw oich ".

—  Rów n ież kilku adwokatów- 
Rosjan, p rzezw yciężyw szy w szyst­
kie prawne przeszkody i, zdobyw­
szy obyw atelstw o francuskie, re ­
prezentu je przed sądami in teresy 
ziomków. W ielu  Rosjan  poświęca 
się też  działalności w ychow aw ­
czej w  stosunku do nowych poko­
leń em igracyjnych. W praw dzie  
próby stworzen ia w yższego zakła­
du naukowego czysto rosyjsk iego 
dotychczas się m e pow iodły, ale 
istn ieją  zakłady średnie i elemen­
tarne, w  liczb ie  zresztą n iew ie l­
kiej, bo przew ażn ie dzieci rosy j­
skie chodzą do szkól francuskich. 
Gros pracy w ychow aw czej odby­
wa się w  organ izacjach  społecz­
no - ośw iatowych, jak  np. harcer­
skich lub typu Y . M. C. A ., p rzy ­
czem w  okresie letn im  organ izo­
wane są obozy letn ie (ok. 10-eiu 
co roku ), gdzie setki i tysiące 
dzieci wzm acnia się na ciele, za­
razem  zaś jes t przedm iotem  du­
chowej trosk i w ychow aw ców  i za­
znajam ia się z ku lturą rosyjską. 
Jeden z takich obozów, wzorowo 
urządzony w  pobliżu Cannes, 
zgrom adził w  zeszłym  toku  oko­
ło 400 dzieci, na n iezwykle dogod­
nych warunkach.

—■ Tu trzeba dodać, że m ło­
dzież rosyjska, w idać w cześn iej 
rozw ija jąca  się umysłowo, przo- 
Juje w  naukach przed francuski- 

f mi kolegam i. Potem  dopiero, w

w ę w  drodze do Gdyni i Kuźn i­
cy. Skorzystano z tego, aby po­
kazać je j sto licę Polski. Po śnia­
daniu w  lokalu T N S W  (B racka j wieku 16 —  17 różn ica ta  zaczy- 
18), w czasie którego serdecznie na zanikać.
przem ów ili do m łodzieży pp.: 
D ziedzic, sekretarz K o ła  W ar­
szawskiego T N S W  i p. Motyka, 
pro f. gim nazjum  w  O rłow ej, m ło­
dzież zw iedziła  m iasto i od jecha­
ła nad poiskie morze. Prow adzi 
wycieczkę p ro f. F rey t z W arsza­
wy.

P o d  a r b i t r a ż
S p ó r  m i ę d z y  l e k a r z a m i  a  U b e z p i e c z a i n i ą

Wczoraj odbyło się w Warszawie 
nadzwyczajne posiedzenie Naczelnej 
laby Lekarskiej', pod przcwodnic- 
twem rektora prof. Michałowicza, 
zastępcy prezesa Izby, przy współ­
udziale 35 delegatów Okręgowych 
Izb Lekarskich z całej Polski. Ze­
branie zwołano specjalnie w celu za­
jęcia stanowiska wobec wyników 
dotychczasowych dwustronnych per­
traktacji, dotyczących zmiany wy- 
tycznych do umów zbiorowych mię­
dzy LTbczpicczalniami Społeeznemi a 
lekarzami, zatrudnioncmi w tych U- 
bezpieczalniach. .Tak wiadomo, po­
wyższe pertraktacje trwają już od 
8 b. m.

Sprawa la wj’wołała na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu N. I. L. dłuż­
szą i ożywioną dyskusję, która trwa­
ła od godz. 10 rano do 6 wiecz. Po­
nieważ pertraktacje nic są ukończo­
ne, zaproponowano przedłużenie ter­
minu rokowań na dwa tygodnie, w 
myśl bowiem dotychczas obowiązują­
cych wytycznych, w razie ich wy­
mówienia, co ma miejsce obecnie, 
nowe winny były być ustalone na 13 
b. m.

Pozatem dowiadujemy się, że nic- 
uzgodnione dotychczas między stro­
nami paragrafy wytycznych, 
prawdopodobnie oddane pod 
traż.

będą
arbi-

Groźny pożar w Kokaninie
p o d  K a l i s z e m

—  N ie  brak też wśród em igran­
tów ludzi pióra, k tórzy trudnią się 
publicystyką i literaturą.

Żyde kulturalne
Tu zbliżam y się do zagadnień 

kulturalnych. P iśm ienn ictw o em i­
gracy jn e grupu je się zarówno na 
łamach pism codziennych, jak  
specjalnych perjodvków . O rga­
nem konserwatywnych m onarchi­
stów' jest „O drodzen ie", zaś repu­
blikanów —  „O sta tn ie  W iadom oś­
c i", wydawane przez M iiukowa. 
Również n ieliczna grupa socja li­
styczna w yda je  swoje pismo. L =- 
terarura znajdu je m iejsce prze­
ważnie na łamach czterech powa­

żnych perjodyków . U p raw ia ją  ją  
pisarze starszego pokolenia. M ło ­
dzi, wychowam  we F rancji, prze­
jaw ia ją  nieraz nawet duży ta lent 
literack i, ale piszą... po francus­
ku. Trudno od nich wj-magać, aby 
tw orzy li literatu rę rosyjską.

Zam iłowanie dla sztuki tea tra l­
nej w yraża się w' stałem powodze­
niu kilku imprez teatra lnych  ro­
syjskich i w  przyjęciu , jakm go 
doznaje zawsze praski teatr ro ­
syjski podczas gościnnych w ystę­
pów.

Coraz częstszem zjaw iskiem , 
zw łaszcza w śród m łodszych, jest 
przenikanie do życia  kulturalne­
go francuskiego.

Stosunek do Rosji 
Sowieckiej

Zwolna i z .ostrożna zapytu ję o  
delikatną sprawę ewolucji poglą­
dów na Rosję Sowiecką.

—  R zeczyw iście, ew olucja  taka 
się dokonała i w c iąż dokonj'wa. 
N ie  mówię, oczyw iście, o w ym iera 
jące j grupie skostniałych w ie lb i­
c ie li carskiego reżimu, ale o tych, 
k tórzy  um ieją patrzeć na św iat 
realnie i w yc iągać wnioski z  do- 
konywujących się przem ian.

—  O tóż sam fakt, że ekspery­
ment trw a  ju ż blisko 17 iat, daj 1 
dużo do m yślenia. Obserwacja ży ­
cia sow ieckiego, o ile  jes t m ożli­
wa dla ludzi, m ieszkających za ­
granicą, pozw ala  stw ierdzić, że 
w psychice ludu nastąpiła głębo­
ka przem iana, zarówno w  sensie 
demokratycznym, jak  poczucia na 
rodowej wspólnoty. Ta  przem iana 
nie znajdu je dostatecznego w y­
razu, ponieważ rządzący krajem  
komuniści tkw ią  nadal w teor 
jach marksowskich. Ew olucja  
mas doprowadzić jednaK musi 
z czasem do ew olucji p rzyw ód­
ców, lub do ich... obalenia. N a  
tej podstaw ie op iera ją  em igranci 
swe nadzieje na przyszłość, która 
dla R os ji może być jeszcze bardzo 
pomyślna. Pozw o li też  obecnym 
em igrantom  lub ich potomkom po­
w rócić do o jczyzny i prowadzić 
pozytywną pracę nad je j  rozbudo­
wą zapomocą w iedzy, zdobytej za­
granicą.

—  Jeśli chodzi o czynny w pływ  
na uKład stosunków politycznych 
w  Rosji, em igracja  absolutn U w y 
w rzeć go nie może. W szelk ie 
mrzonki o akcji zbrojnej są n ie­
poważne i coraz m niej znajdu ją  
wśród nas posłuchu. Tyiko w y­
padki w ew nętrzne ro zs trz jgn ą  o 
losie Rosji, a w raz z  tem o lusie 
em igracji, k tóre j pozostaje —  cze­
kać, pracu jąc nad zachowaniem 
swej narodow ości.

—  N iestety , w ynaradaw ian ie po 
stępuje szybko, zw łaszcza pod 
w zględem  w łaściw ości zew nętrz­
nych: języka, obyczaju Czy za­
m iłowanie do tradyc ji narodowej 
przetrw a długo wśród pokoleń 
w ychowanych na obczyźnie, w  ob­
cej szkole i w  obcem środowisku 
—  o tem  w  te j chw ili trudno coś 
powiedzieć.

N a  tem zakończyliśmy interesu­
jącą  rozmowę, z k tórej niech czy- 
teln ik  sam w yciągn ie wnioski.

•un m Maciek urna.. . teujna desce. 
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Irzpqląd dr asy
Problem Baryki

Pod powyższym  tytułem  dzisiej 
szy ,,Robo+nik“  zam ieszcza a rty ­
kuł, w  którym  znajdu jem y pełne 
goryczy  re flek s je :

„Przed dziesięciu niemal laty wstrzą 
snęła umysłami w Polsce książka Że­
romskiego p. t. „Przedwiośnie", uświa 
damiając, że niewiadomo do owej po­
ry, czem i jaką ma być odbudowana 
ojczyzna dla młodego pokolenia. Ma­
rzenia o szk'anych domach, kontronta 
cja z rzeczywistością polską Nawłoci, 
i w odruchu rozpaczy marsz na Belwe­
der..."

Przechodząc do obecnej rzeczy 
w istości, autor p isze:

Nie chcemy, aby młodzież w Pol­
sce żyła życiem emigrantów. I  nie chce 
my zarazem, aby się błąicała po bło­
tach Nawłoci.

Polska „pomajowa" nie jest juz w 
stanie wydobyć z siebie pokładów mo­
ralnych sił, któreby postawiły cel i 
podjęły pracę powszechnego wysiłku 
nad jego realizacją".

Quod licet lovi...
Konserw atyw no - sanacyjny 

„C zas" pisze o stosunkach w  u- 
rzędach :

„Byłem sam świadkiem, jak niewiel­
ka szyszka, bo jakiś zasiępca naczelni 
ka wydziału „rugał" wobec mnie, zu­
pełnie obcego, przypadkowo obecnego 
człowieka, swego referenta w sposób, 
w jakibyrn ja się nigdy nie odezwa* do 
swego woźnego, choćby we cztery o- 
czy. Na ten temat legendy krążą po ca­
łej Polsce. Nie sposób opisać, dc ja­
kiego stopnia podobne fakty obniraią 
powagę naszych urzędów i władz. Ro, 
zumiemy doskonale konieczność dyscy 
pliny wśród urzędników, konieczność 
karności i dyskrecji, ale na to są inne 
metody, no. większe wykorzystywanie 
sadów dyscyplinarnj-ch. Zastraszające 
schamienie Polski scharuenie, znajdu­
jące wyraz w naszym słowniku, w  po­
lemikach prasowych, w stosunkach słu 
żbowych i t. d., jest w dużej mierze 
rezultatem „stjlu" naszej biurokracji. . 
I  niech się urzędnicy nie próbują tlu> 
maczyć, wskazuiąc na najwższe czyn­
niki w  państwie: Quod licet Iovi, non 
licet bofi. Pierwszy lepszy urzędniczy 
na nie może pretendować dc roli pjin- 
ceps legibus sulutus.

Jeżeli na tem miejscu poruszamy te 
sprawy to oczywiście nie poto. aby 
się bawić 'w rekryminacje i narzeka­
nia lub ab> nagadać złośliwości. Ale 
kwestja uprzejmości urzędników za­
równo w stosunku do reszty ludności, 
jak i w stosunkach między soba. ma 
doniosłe znaczenie".

W więzieniu
Niem niej smutne tem aty poru­

sza „Expuess Poranny", k tóry 
niew iadom o z jak ie j ra c ji za­
m ieszcza reportaż z w ięzien ia  pió 
ra Uniłowskiego. Oto cytata .na 
próbę:

„Ludwik skinieniem głowy pożegnał 
pohejanta. Przeprowadzono go przez 
wielki dziedziniec; zeszli po kamien­
nych schodkach do piwnicznego Kory­
tarza. Zgrzyt klucza, trzask drzwi 1 po­
tem jeszcze raz zg-zyt klucza. Skrzyp 
zasuwy.

Szerokie podwyższenie z brudnych 
desek zajmowało prawie połowę ceń 
Na szarych ścianach wielkie plamy wił 
goci. Przejmujący, piwniczny zaduch. 
Na deskach leża! skulony człowiek. 
Spał.

Ludwik chodził nerwowo po kan len 
nej posadzce a w nozdrza jego wdzie­
rał się smród alkoholu i zepsutego ja­
dła. Mial wrażenie, że powietrze nakłt 
da na niego warstwy lepkiego brudu".

C o  r o b i ą  t e r a z  g a n g s t e r z y  a m e r y k a ń s c y ?

Zmienił sie towar, ale interes idzie
M a s c w e  p r z e m y c a n i e  ż y d ó w  d o  I m e r y h i

K A L IS Z , 17.7 (tel. wł.). Syreny 
pożarne zaalarmowały mieszkańców 
Kalisza, żc gdzieś rozszalały żywioł 
niszczy ludzki dobytek. Okazało się, 
że w zagrodzie Stanisławą Oźminy 
w Kokanink, 5 km. od Kalisza, za 
paliła się stodoła. Następnie ogień, 
wskutek suszy', znalazł podatny teren 
i przeniósł się na sąsiednie zabudo­
wania, tak że wkrótce stanęły w pło­
mieniach cztery zagrody'.

Na miejsce pożaru jedna z pierw­
szych przjdiyła Kaliska Ochotnicza 
Straż Pożarna, a następnie stawiły 
się i okoliczne, to ’ jGst: z Kokanina, 
Majkowa, Piotrowa, Pawlówka, Pru­
szkowa,* Ryclniowa, Slawis'yna i 
Borkowa. Pomimo bardzo energicz­
nej akcji straży, ogień strawił: dom

mieszkalny, szopę, str uolę i uarz: 
dzia rolnicze, należące do Stanisła­
wa Oźminy, dom i inwentarz, nale­
żące do Władysława Kolr.ńskicgo, 
dom, dwie stodoły ze zbożem, szopy, 
maszyny' rolnicze i inwentarz, włas­
ność Szczepana Szymczaka, dom, 
stodoła, narzędzia rolniczo oraz in­
wentarz żywy i martwy, należące do 
Józefa Tomczyka i Bronisława Mu- 
cińskicgo ora?, dom mieszkalny W a­
lentego Tomczyka. Pożar zagrażał 
poważnie kościołowi, leoz dzięki 
sprężystej akcji wicekor.icndanta 
Kaliskiej Straży, p. Mu-tfzjyawa Łą- 
giewskiego, ogień umiejscowiono i 0- 
elironiono dalsze, dość gęsto stłoczo­
ne budy nki i świątynie.

Jak się okazuje z najnowszych 
wiadomości, nadchodzących ze 
Stanów Zjedn., tam tejsi „gan g ­
sterzy ", których m iljardow e inte­
resy  na p rzem ytn ictw ie alkoholu 
zosta ły zlikw idow ane wskutek 
zn iesien ia proh ib icji, n ie dali za 
w j graną i rzucili się na nowy ro ­
dzaj zyskownego przem ytn ictw a: 
szum uglowania ludzi. Dostęp do 
Am eryk i zamknięty jes t chiń­
skim murem zezwoleń lm igracyj- 
nych, których udziela się wedle 
bardzo skąpych kontyngentów, 
am atorów  zaś ao osiedlenia się 
w Stanach Zjedn nie braknie, 
zw łaszcza w  chw ili, gdy Europa 
przeżywa tak ciężki kryzys — 
gospodarczy, ale i polityczny.

Przem ycan ie do Am eryk i ludzi, 
nie m ających warunków do 1 
galnego w  n iej osied len ia się, od­
bywało się już w  okresie prohi­
b icji, wówczas jednak na m rłą 
tylko skalę. N ie lega ln i im igran­
ci p rzybyw ali m ianow icie do N o­
wego Jorku jako m arynarze na 
m ałych statkach francuskich, an 
g ie lsk ich  lub holenderskich i

znalazłszy się na ląazie, szybko 
g inęli w  ruchliwym  tłum ie ame­
rykańskiej m etropolji. "V,'ladze 
w ykryły wówczas tę organizację, 
obecnie jednak z jaw iła  się nowa, 
w ielokrotn ie potężniejsza, utwo­
rzona przez bezrobotnych obec­
nie przem ytników alkoholu.

W yzysku jąc olbrzym i aparat, 
jakim  dysponowali, zorgan izow a­
li oni masowe transporty n iele­
galnych im igran tów  na przyby­
wających z Europy statach tow a­
rowych. W  chw ili, gdy statek 
zbliża się do w ybrzeży  Am eryki, 
z jaw ia ją  się przebrani za urzęd­
ników p o lic ji im igranck iej agen­
ci bandy przem ytn iczej, którzy 
po skontrolowaniu papierów  ca­
łej za łogi i wykryciu , że ok*ęt 
przewozi także pasażerów, 
„a resztu ją " jadących i przesa­
dzają ich na rzekome statki po­
licyjne, odwożące „aresztan lów  ‘ 
oczyw iście nie do portu now ojor­
skiego, ale gdzieindziej.

Znakomicie prosperu jący inte- 
1 re t potknął się niedawne na upo­

rze kapitana pewnego angielsk ie­
go statku, który pod fjrzew a jąc  
podstęp, zażądał od rzekomych 
urzędników, aby pod swoją stra­
żą pozostaw ili podejrzanych pa­
sażerów  na jego  statku. W ówczas 
„u rzędn icy" rew olw eram i stero- 
ryzowali kapitana i k lientów  
swoich przetransportow ali na 
własne statki. Raport jednak, 
złożonj przez kapitana w  Nowym  
Jorku, pomógł do w ykrycia  a fe ­
ry. Dochodzenia stw ierdziły  po­
dobno. że w  ciągu ostatniego ro ­
ku zdołano w  ten sposób przem y­
cić do Am eryki 500.000 n ie lega l­
nych im igrantów .

C yfra  ta w yda je  się przesadzo­
na. Pewne jes t natomiast, że tej 
drogi przedostawania się do 
Am eryki, n iezwykle >kc* itówncj 
spowodu olbrzym iego haraczu, 
pobieranego przez przem ytn i­
ków, używali niemal w yłączn ic 
żydzi niem ieccy, którzy po uciecz 
ce z N iem iec nie m ogli Korzystać 
z legalnych  —  zresztą i tak moc­
no n iew ystarcza jących  —  kon ­
tyngentów,
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Olbrzymie nawałnice w  jjo w s tip m , LabslsMiem i  Biatosiockiem
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N A W A Ł N IC A  
Po długotrwałych deszczach, 

wczoraj przez całe Podkarpacie 
od zachodu na wschód przeszła o- 
gromna nawałnica o takiej sile, 
jakiej na'starsi ludzie nie pamię­
tała. Od korespondentów naszych 
z  tamtych stron otrzymujemy 
szereg alarmujących wieści, 
przyczem, w chwili gdy to pisze­
my, klęska powodzi dosięgła punk 
tu kulminacyjnego.

Z A K O P A N E , 17.7. ( t .w . ) .  Od k il­
ku dni pada tu ta j deszcz, k tóry 
chw ilam i robi w rażen ie oberwa­
nia chm uiy. Potok  Cicna W oda, 
do którego sp ływ a ją  w szystk ie 
potoki z reg li, zerw a ł kilka mo­
stów  na K izem ieńcu . na Tata  
rach, na ul. Szp ita lnej i innych, 
odcinając Gubałówkę od Zakopa­
nego. Park  m .ejsk i zna jdu je się 
pod wodą. Zalana została rów n ież 
elektrow nia, skutkiem czego Za­
kopane pozbaw ione je s t  św iatła. 
W  Poron in ie  zagrożone są oba że­
lazne m osty ko lejow e. Ostatni po­
c ią g  przyszed ł z Krakowa do Za­
kopanego w czora j o godz. 11.24, 
odszedł zaś do K rakow a o godz 
12.50. W ieczorn y  pociąg  Zakopa­
ne— W arsza wa z Zakopanego nie 
wyjechał, gdyż komunikacja kole­
jow a  z Zakopanem, N ow ym  Są­
czem i Jasłem  została popołudniu 
przerwana spowodu uszkodzenia 
to rów  kolejow ych .

W  Zakopanem na Tatarach  w ła 
Jze przystąp iły  ju ż  do ewakuacji 
domów. W  dolin ie na drodze do 
Zubsuchego woda zerw ała most i 
za la ła  kilka domów. Zanotowany 
przez zakopiańską stację m ete­
oro logiczną stan opadów w czora j 
m iędzy godz. 13 a 17 w ynosił 160 
mm. Jest to wysokość nienotowa- 
na od la t kilkunastu. Potok i pod­
m yw ają  szosy, p rzeryw a ją  zw y­
kłe drogi, za lew a ją  n iżej położone 
miejscu.

S traty  w yrządzone pow odz'ą  w 
samem Zakopanem idą ju ż  w  set­
ki tys ięcy  złotych.

Z kraju
ŁÓDŹ

Zakończenie strajku. Strajk ro­
botników sezonowych skończył się, 
wszystkie działy Dowiem pracują. 10 
robotnikow spośród strajkujących 
zwolniono, toteż dziś, we wtorek, 
Związek Zawodowy będzie interwe­
niował w  tej sprawie u komisarza 
rządowego, p. Woiewódzkiego.

Komuniści łódzcy —  bandytami. 
Sprawców napadu na kasę kolei 
Łódź Kaliska aresztowano. Jeden z 
nich odebrał sobie życie, drugi zaś 
odsiaduje karę dożywotniego więzie­
nia. W  śledztwie podczas aresztowa­
nia sprawców dalszych jeszcze na­
padów ustalono, że byli nimi komu­
niści łódzcy.

K A TO W IC E
Gościn i  teologów czeskich. Do 

Katowic przybyła wycieczka księży
i teologow, w której skład wchodzą:
ks. proi. Wasek, ks. dr. Karlik, ks.
dr. Janczyk oraz 16 teologów z die­
cezji berneńskiej. Po zwiedzeniu K a ­
towic, goście zwiedzą koleino W ar­
szawę, Częstochowę, Poznań i K ra ­
ków.

Studenci japońscy. W  niedzielę 
wieczorem przyby ła do Katowic 
wycieczka japońska w liczbie 17 o- 
sób. Jest to grupa profesorów i stu­
dentów. którzy po zwiedzeniu kil­
ku zakładów przemysłowych na Ślą­
sku, wieczorem wyjechali do K ra ­
kowa.

Uroczystość hitlerowska. W  sobo­
tę odbyła się hitlerowska uroczy­
stość na górze św. Anny, polegająca 
na rozpoczęciu budowy staroger- 
mańskiego uroczyska pod gołem uc­
hem ze sceną oraz okrągłej rotun­
dy. Szereg mówców twierdziło, że 
góra św. Anny ma służyć propagan­
dzie niemieckiej, ponieważ przesiąk­
ła ona krwią Niemców, walczących o 
Śląsk. W  uroczystości wzięty udział 
tysiączne thnny młodzieży niemiec­
kiej.
K A L IS Z

Pożary z • podpalenia. We wsi So- 
biesęki, gm. Iwanowice, groźny po­
żar objął trzy zagrody wieśniacze: 
Józefa Przywarcgo (dom mieszkal­
ny, stodoła i obora), Franciszka 
Szatkowskiego (dom mieszkalny i o 
bora) i Damazcgo Białka (stodoła), 
ogólnej wartości 2400 zł. Jak wy­
kazało wstępne dochodzenie poiicyj-4

N A  P O D H A L U  
N O W Y  T A R G . 17. 7. (te l w ł.). 

Kom unikacja m iędzy Szczawnicą, 
Zakopanem i K rakowem  jes t zu­
pełnie przerwana. M ost ko le jow y 
w Poron in ie  uszkodzony jes t tak, 
że n ie można przedostać się do 
Zakopanego. W  Now ym  Targu  za­
lane są peryferj'e  m iasta oraz ul. 
Waksmundzka —  w oaa dochodzi 
aż do Rynku. Gminy podhalań­
skie: Poron in , B ia ły  Dunajec,
S za fla ry , N ow y  T a rg , Łopuszna, 
Nowa-B iała, Frydm an, Czorsztyn, 
KrościenKo, Szczawnica, Ochotni 
ca, Czarny Dunajec i Ludźm ierz 
zosta ły naw iedzone powodzią 
wprosi katastro fa lną . N a jbard zie j 
dotknięte jes t K rościenko i 
Szczawnica, gdzie  m ała rzeczka 
górska, Ruski Potok, w  przeciągu 
kilku godzin  w ezbrała  gw a łtow ­
nie i odcięła małe osied la górskie 
w P ien inach  od Krościenka i 
Szczawnicy. M ost w ojew ódzk i na 
B iałym  Dunajcu pod Now ym  Tar­
giem  został zerwany. Zalanych 
jes t około 200 domów.

W  Nowym  Targu  woda zalała 
elektrownię, w  m ieście wobec te ­
go zabrakło św iatła. N a  stacji 
6toi pociąg pośpieszny, k tóry  nie 
może ruszyć w stronę. Zakopane­
go. W  B iałym  Dunajcu stoi dru­
g i poc iąg  na torze ju ż zalanym  
wodą. Późnym  w ieczorem  woda 
zaczęła opadać, a w ię c : na B ia ­
łym Dunajcu spadła o półtora 
metra, na Czarnym o 20 cm, Za­
notowano kilka wypadków  uto­
nięcia.

R O Z P A C Z L IW A  S Y T U A C J A
N O W Y  SĄCZ, 17.7 (t . w ł ).  Już 

w czora j rano nastąpił tu ta j gw ał 
towny w y lew  K am ien icy O grom ­
ne masy w ody napłynęły tak n ie­
spodziewanie, że m ieszkańcy 
dzie ln icy  Załubińce nie zdoła li 
opuścić domów. W czora j poziom 
wody podnosił się tu ustaw icz­
nie. W oda w dziera ła  się do miesz 
kańt a m ieszkańcy m usieli ucie: 
kac na dachy. W obec gwałtowne-,

ne, zachodzi tu zbrodnicze podpale­
nie, przyczem jako podejrzanych za 
trzjmano Franciszka Szatkowskiego 
oraz synów jego, Józefa i Stani 
sława.

Pożai od pioruna. W e wsi .Jani.ń- 
ce, gm. Ostrów Kaliski, od uderzenia 
pioruna wybuchł pożar w zagrodzie 
Michała Jarycha, niszcząc dom mie­
szkalny, wartości 700 zł.

W isielec w  szopie. Mieszkań ec 
kolonji Jarantów, gm. Brudzew, 29- 
letni Reinhold Sperling, usiłował już 
dwukrotnie odebrać sobie życie 
przez powieszenie się, lecz zawsze 
żona go odratowała. Uparty sa­
mobójca jednak wybrał sobie miej­
sce i czas taki, że nie mógł iiezyc 
na przeszkodzenie w jego znbćjczem 
dziele. Udał się do oddalonej pustej 
szopy i tam po raz trzeci powicsd 
się, tym rażeni na śmierć. Przyczyną 
tego kroku były podobno niesnaski, 
rodzinne.

Poprzecinał sobie żyły u rąk i nóg. 
55-letni Józef Wilczak, zam, przy 
Szosie Szczypiorntkiej 141, upvy- 
krzywszy sobie życic, poprzecina! 
żyły u rąk i nóg własnych w celu 
samobójczym. Okropny czyn despe­
rata spostrzeżono w porę, gdyż prze­
wieziony do szpitala św. Trójcy, 
przebywa tam na kuracji, zapewne 
w nadziei, że wróci do zdrowia i nic 
targnie się już więcej na swoje ży­
cie.

Pod kołami samochodu. Samochód, 
prowadzony przez szofera Józefa 
Szykalskiego, najechał na jadącego 
rowerem Franciszka Markiev. icza, 
zam. przy ul. Ogrody 1. Markiewicz 
odniósł poważne obrażenia ciała i 
odwieziony został do szpitala - w. 
Trójcy. Stan jego zdrowia nie jest 
groźny.

Śmiertelni krwotok. Przechodzący 
ul. W idok 44-lctni Bronisław W ierz­
bicki, zamieszkały przy nl. Górnej 
13, dostał nagle krwotoku i po prze­
wiezieniu do szpitala, zmarł. 

SOSNOWIEC
Tragedja małżeńska. Starszy po­

sterunkowy policji, Bronisław Ro­
senberg, w sprzcczco z żoną strzelił 
do niej z rewolweru, kładąc ją  tru 
pcm, następnie strzelił sobie w gło­
wę i w okolicę serca. Rosenberga w 
stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala.

’ go naporu wody, rozpoczęto ewa. 
kuację zagrożonych domów. 
U trudnia ją  brak odpow iedniego 
sprzętu. Sytuacja  je s t wprost 
rozpaczliw a. Z dachów zagrożo­
nych domów ludzie w yc iąga ją  rę ­
ce, w o ła jąc  o ratunek, którego 
nie można im  udzielić.

Korespondent wasz w id zia ł po­
sterunkowego, siedzącego na da­
chu domu. który strzałam i z re- 
w elw eru  w zyw a ł pomocy. W resz­
cie pozbij'ano na gw a łt tra tw y, 
gdyż ra tu jący  u tw o izy li asekuro­
wany linam i pomost, dzięk i któ­
remu zdołano uratować dzies ią t­
ki ludzi z beznadziejnej sytua­
c ji, p rzeprow adza jąc ich w  bez­
p ieczne m iejsce. O czyw iście  nie 
obeszło się bez o f ia r  w  ludziach, 
przyczem  na jw ięce j je s t ich 
wśród dzieci, pozostaw ionych 
w  domach przez pracujących 
rodziców . Z mostu nad K a ­
m ienicą korespondent wasz w i­
dzia ł dużo kołysek n iesio­
nych nrzez wodę, jak  rów n ież i 
zw łok ludzkich Początkowo stan 
wody obniżał się, lecz przez całv 
dzień w czora jszy  deszcz nie usta­
wał Z m iejscowości, leżących po­
n iżej nad Kam ien icą dochodzą 
dalsze alarmuj‘ące w ieści o zn ie­
sieniu dużej ilości domów i mo­
stów, o poprzeryw anych  drogach 
i t. p.

Ooa mosty na K am ien icy obsta­
w ione są posterunkami wolsko- 
wemi, przyczem  w czo ia j w ieczo­
rem, m imo u lewnego deszczu, tłu­
my ludzi grom adziły  się obok mo­
stów. Posterunki przepuszczają 
ludzi tylko pojedynczo. W  czasie 
akcji ratunkow ej doszło do kilku 
n iezwykle tragicznych  momentów. J 
Na ratunek zagrożonem u dom o-, 
stwu śp ieszyli na pontonie ppor. 
Serafin , kapr. podchor. Zubek i 
Kapr. K lim czaK . K ied y  ponton 
znalazł się na środku rzeki, s il­
na fa la  przew róciła  go, —  jadą­
cy wpadli do wody. Ppor. S era fin  
i kapr- podchor. Zubek zdoła li się 
uratować, zaś kapr. K lim czaka 
s ilny prąd zniósł w  dół rzeki i o- 
statnio w idziano go o £30 metrów 
od miejsca wypadku. N iestety , 
nie można mu było w  żaden spo­
sób przyjść z pomocą.

R Z E K I W Y L A Ł Y
Raba w ystąp iła  z brzegów , 

przyczem  poziom  w ody podniósł 
się około 6 m etrów . Strumyki i

strumyczki górskie, w padające do 
Raby, n iosą dobytek ludzki, o l­
brzym ie pnie drzew, w yrw ane 
wraz z potwornem i korzeniam i, a 
okoliczne m osty p rzedstaw ia ją  w i 
dok beznadziejnej ruiny. Cała 
dolina Raby w  górnym  biegu 
przedstaw iała w czora j olbrzym i i 
fa lu jące  morze wody, pędzącej 
wdół z hukiem i n iebywałą szyb­
kością. Zrozpaczona ludność g ro ­
madzi się na brzegach rzeki, ło­
w iąc długiem i żerdziam i resztk. 
dobytku przep ływ ającego z prą­
dem.

G RYBÓ W , 17.7. (te l. w ł. ) .  Rzeka 
Białka wylała, a stan w ody pod­
nosi się bez przerw y. Ze w szyst­
kich m iejscowości, leżących nad 
Dunajcem  i Popradem  alarm ują
0 gw ałtow nym  w y lew ie  i w zyw a- 
ją  pomocy. Poprad zn iósł kilka 
domów i podm ył zw a ły  ziem i, 
które zatarasow ały to r k o le jow y 
pod Rytrem , p rzeryw a jąc  komu­
n ikację z K ryn icą. W  podobny spo 
sób woda zatarasow ała  to r kole­
jo w y  pod Kam ionką W ielką , na 
lin ji N ow y  Sącz —  Stróże — T a r ­
nów, gdzie uszkodzony został 
most ko le jow y na Kam ionce. W  
Łącku Dunajec zm ien iło koryto i 
płynie gościńcem , a całe m ia­
steczko zna jdu je się pod wodą.

Dziś sytuacja jes t tego rodza­
ju, że ntasy wód, które w czora j 
za lew ały  m iejscow ości górskie i 
podgórskie, roz lew a ją  się po n i­
zinach.

T A R N Ó W  P O D  W O D Ą

T A R N Ó W , 17.7. (t. w ł.).  Poziom  
wody na m ałej rzeczce W ątok 
podniósł się przeszło o 3 metry, 
wskutek czego zachodnia część 
miasta została zalana. O grody 
szkoły ogrodn iczej, p iwnice, a w  
n iżej położonych ezęściaeb m iasta
1 domy —  zostały zalane wodą. 
N a  rzece B ia łe j woda podniosła 
się o 4,5 metra, za lew a jąc  szero­
ko łąki. Dziś powódź zagraża 
M ościcom  (Państw ow a Fabryka 
Zw iązków  A zo tow ych ), , położo­
nym w  k lin ie m iędzy Dunajcem  i 
rzeką B iałą, na niskim i płaskim 
teren ie. D rog i m iędzy Tarnow em  
i Tuchowem , Siem iechową, Kas- 
nią Dclną, W ojn iczem  i C iężkow - 
cami przerwane są zupełnie lub 
częściowo. Kom unikacia kołowa 
przerwana, a pociągi wczoraj 
przychodziły ze znacznem opóź­
nieniem. obaw ia jąc się niespo-
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ZAW ODY K O LARSK IE  N A  D YN A ­
SACH

Y 1 niedzielę na Dyna»ach przy du­
żej frekwencji widzów odbyły się za- 
wedy kolarskie i motocyklowe.

W  pieneszym fjnąTe Diegu spr n- 
terćw zwyciężył Panak —  13,8 s. w 
drugim —  Żegawko —  13,£ sek.

ty hip ju  na 10 kim. o Wielką N a - 
gr< dę Lipcową zwyciężył Włudar- 
czj k w czasie 14:89,2 sek., przed 
StaHem.

W punktacji biegów motocyklo­
wych pier—sre miejsce zajął Kowal­
ski przed Podgórskim.
W YŚCIG AM E R YK AŃ SK I 40 KLM.

W  środę, dnia 18 lipca r. b., o go­
dzinie 8 wieczorem Warszawskie To­
warzystwo Cyklistów organizuje na 
Dynasach emocjonujący wyścig ame­
rykański na 40 kim. Obsad tego 
wyścigu stanowią 'ajwybitniejsi dłu- 
gjdyjtansowcy stolicy na ,zele z O- 
leekim, Pnpończykitm, Włodarczy- 
1 em, G'-i\vackim, Stah.cm, Faige, 
Kalatą, Bryszke, Kieliszkiem i inny­
mi.

W  programie międzv innemi „Kry- 
terjum letnie dla sprinterów" z u- 
dziale , mistrza Polski Artura Pu­
szą, KI „isu, Panaka, Łuczyńskiego. 
Dubrawskieg-', Janocińskiego i in.

Trzecią ciekawą atrakcją będzie 
wyścig z dwóch p zeciwnych startów 
między mistrzem Włodarczykiem, a 
doskonałą obsadą szosową pjpularne- 
go Klubu Stołecznego A  K  S. —  
S.rzelee Głowacki —  Kieliszek.

Ceny miejsc popularne.

J _ .  a t i e i ^ f k a

PKZED IC RŻYSKAM I ŚW IATOW E 
M I ty LO ND YNU

W  poniedziałek Polski Zw. L. Atle 
tyczny powziął ostateczną decyzję w 
spray ie obesłania naszemi zaw, dniez 
kami światowych igrzysk kobiecych 
w Li ndynie (9— 11 sierpnia b. r.).

W  kład reprezentacji wejdzie 5 
zaw Janiczek:

Walasiewiczówna —  60 100 i 200 
mtr. oraz skok wdać

Wajsówna i Cejzikowa: dysk i
kula.

Kwaśniewska —  oszczep i pięcio­
bój (100 m., wda', wzwyż, oszczep i 
kula), świderska —  800 mtr

Wszystkie te zawodniczki przejdą 
noc okiem trenera Cejzika kurs tre

ningowy w CIW F na Bielanach.
1 Panadto na tydz! :ń próbny pozo­

staną n» obozie: Freiwaldówna (80 
mtr. płotki), Nowacka (800 m.) i 
Przygórska (r,
■ O ile na obóz przybędzie Ma.i 

teufflówna i o ile wykaże odpowied­
nia formę, a także —  o ile przyby­
wająca z Ameryki Przybylska wyka­
że dob -e wyniki —  wówczas możli- 
wer będzie wystawienie szuafsty, w 
skład której weszłyby: Walr ewi-
czówna Manteufflówna —  Przy­
bylska —  Batiukówna.

Na zawodach o n rctrzostwo Polski 
w pięcioboju pań (tyfarszawa, 23— 29 
t. m.) ćciconanę będą prawdopodob­
nie ostatnie eliminacje w niektórych 
konkurencjach.

r RóJMECZ B A ŁTYC K I 
W  dniach 21 i 22 b. ra. odbędzie się 

w Rydze trójmecz bałtycki w  lekkiej 
atletyce: Polska —  Łotwa — E-
sl onja. Na zawoay te wyjeżdża z Pol 
ski drużyna, złożona z 20 zawodni­
ków pod kii rownictwerr kpt. Barana 
i mjr. SzkolnikowsKiego. W zawodach 
tych startować będą także Kusoeiń 
ski i Heljasz, któ-zy przyjada do Ry 
gi wprost z Kolonji.
DZIŚ K U^OCIŃSKT I  HELJASZ 

STARTUJ A ty KOLON I 
Dz.ś, we wtorek, w międzynarodo- 

v ych zawodach w Kolonji, startują— 
Kusoeiński i Heljasz. .

n i o ś l a r s l : v o

POLSCY KAJAKARZE  W  A T E ­
NACH

Dwaj członkowie Krakowskiego 
V lu 'u  Kajakowego, świtalski i Cha­
łupnik, przybyli d i Aten z małym 
składakiem wagi dc 3C lag., na któ­
rym zamierzs.ją odbyć podróż mor­
ska.

Po załatwieniu formalności pasz 
portowych ^oiaka^ze polscy wyruszy­
li z portu Pireus, kierując się w  stru­
nę arch:pp'agu greckiego, stad do 
Smyrny. Podróż ma trwać miesiąc. 
TURNIEJ GIER SPORTOWYCH 

W  W ARSZJ W IE  
"W nitdzielę z okazji otwarcia w 

Wafszawie I boisko Robotniczego O- 
środka V .  F. w Domu Kolejowym 
przy uj. Czerwonego Krzyża 20, od 
były się zawody w grach sportowych 
przy udziale 10 drużyn. W siatkówce 
pau oii i-wsze miejsce zajęła Skra 
przed Hanoelem, Jutrznią i Gwiazdą, 
Świtem. i

dziewanego podm ycia toru. Na 
Dunajcu woda w czora j podniosła 
Się o 80 cm,, dziś wznosi się w 
dalszym ciągu. Kom unikacja ko­
le jow a Bonowa— Stróże i Bobo­
wa— Ciężkow ice dziś w  nocy zo­
stała przerwana. Skutkiem zatka­
nia kanałów  wszystk ie p iw n ice w 
n iżej położonych dzieln icach T a r­
nowa zosta ły całkow icie zalane. 
W  oczekiwniu mas wody, które 
nadchodzą z gór, zorganizowano 
w T a rn ow ie  kom itet pow odziow y 
w celu ratow ania m iasta przed 
dalszem i następstwam i katastro­
fy-

Dziś woda wznosi się w  dal­
szym ciągu, koło południa po­
wódź dosięgła punktu kulm ina­
cyjnego

P R Z E R W A  W  K O M U N IK A C J I 
K R A K Ó W , 17.7'. (t .  w .).  Kom um  

kacja kolejow a z Zakopanem, N o ­
wym Sączem, Jasłem  i innemi 
m iejscowościam i podgórskiem i zo 
stała przerwana spowodu uszko- 
Izenia to rów  kolejow ych . D la 

w ładz i zespołów  ratunkowych 
| zorganizowano prow izoryczną ko­
munikację z przesiadaniem . Łącz­
ność te le fon iczna z wszystkiem ; 
m iejscowościam i podgórskiem i do 
rana była utrzymana. N a  teren ie 
w ojew ództw a krakowskiego pra­
cuje bez p rzerw y w ojew ódzk i ko­
m itet pow odziow y, k tóry  dostar­
cza zagrożonej ludności żywność, 
odzież, buduje tratw y, ewakuuje 
m ieszkańców i t. p. Do godz. 11 
w południe zanotowano k ilkadzie­
siąt wypadków utonięcia.

Krakow ski dworzec autobuso­
wy do rana r.ie m iał żadnych w ia ­
domości z K ryn icy, a ze Szczaw-ni- 
cy i Zakopanego przyszły  jedyn ie 
wiadomości, że autobusy z pub­
licznością ugrzęzły  w  drodze. Żad­
ne autobusy z tych szlaków do­
tychczas nie pow róciły  i straciły  
komunikację te le fon iczną  tak z 
m iejscowościam i, do których zmie 
rżały, jak też i z Krakowem  A la r ­
m ujące w iadom ości nadchodzą tu 
z M yślen ic, gdzie wskutek gw a ł­
townego w ylew u  rzeczki Bysinki 
przerwana jes t komunikacja z o- 
ko licą ; woda zalała całkow icie 
m iejscow ość Zarabie, a poziom 
wody na rzece Rabie podniósł się 
praw ie o 6 metrów.

G O R LIC E , 17.7. (t. w ł.). Wskutek 
d ługotrw ałych  deszczów, na Łę- 
kowszczyźn ie w ezbrały wszystkie 
potoki górskie i rzeczka Ropa, co 
spowodowało groźną powódź. W o­
da zalała w s ie : Sękowo, Siary,
Kobylankę, Zagórzany', L iguszę i 
cześć m iasta Gorlic. K ilkaset lu- 
azi ewakuowano w  Gorlicach, z 
dzieln ic Zawodzia, B lich i okoli­
cy parku m iejsk iego. W  Sękowej

woda zerw ała  most. R a fin -r  * 
Ehrenberga i H olendra zalana 
jes t całkow icie wodą-

W IN N Y C H  S T R O N A C H  K R A J U  

LW Ó W , 17.7. (t . w ł.).  Nawałn ica, 
która tu w czora j przyszła od 
chodniej strony i opady ostatnie! 
dni, spowodowały, że szereg P ° ' 
w ia tów  w ojew ództw a lwowskiego 
objętych jest powodzią. W  po^ 'ie'  
cie rzeszowskim  powódź przybr3'  
ła rozm iary  katastro fa lne, gdy i  
stan w ody na rzece W is łok  p0"4* 
niósł się o 5 m etrów . Kom uniK*' 
cja  drogowa z całą połudn’ OW3 
częścią pow iatu  została przerw* •' 
na. Zerw any jes t szereg mostów 
drogow ych  i kolejow ych . L in j-ł 
ko lejow a Lw ów — Kraków  je s t p il­
nie strzeżona, ruch pociągów  do 
dzis ia j rana był norm alny. W  po­
w iatach jarosław sk im  i przewor* 
skim w ystąp iła  t  b rzegów  rzek* 
M leczka, w  pow iecie  przem yski10 
rzeka W iar, w  pow. drohobyckin* 
Tyśm ien ica i Bar. Stan wody na 

! rzece Sanie podnosi się z gonziny 
j na godzinę. D ziś powódź obejmu­
je  pow iat przem yski i łańcucki- 

i L U B L IN , 17,7. (t .  w .) Od trzech 
! dni trw a ją  tu ta j ulewne deszcze, 
j które dotychczas w yrząd z iły  o*
I grom ne szkody w  plonach Na 
! Lubelszczyźn ie żniwa trw r ją  w  
całej re łn i. W  w ie lu  m iejscach 
żyto w  kłosach od nieustannego 
deszczu zaczyna k iełkować. W czo­
ra j przeszła tędy huraganowa bu­
rza, połączona z ulewnymi desz­
czem. Burza w yrządziła  znaczno 
szkody w  m ieście i okolicy, szcze­
gó ln ie  w  zbiorach. S traty  dotych­
czas nie obliczone —  w  dziesiąt­
kach tys ięcy  złotych.

B IA Ł Y S T O K , 17.7. ( t  w ,).  W  cza­
sie burzy, połączonej z gw ałtow ­
ną ulewą, jaka przeszła nad Bia- 
lym stokiem  i okolicą, strumień.# 
wody w yrząd ziły  w ie le  szkód, 
w dziera jąc się do m w nic kilku 
domów w  Białymstoku. W ichura 
obaliła kilka parkanów, pow yry­
wała szereg drzew, nałamała moc 
gałęzi. W e w si K rzyw a, powiatu 
białostockiego, od uderzenia p io­
runa wybuchł pożar, Który dtra- 
w ił 18 budynków w raz z inwen­
tarzem  m artwym  i częścią żywe-

g ' *
W czora jsza  nawałnica, która 

spowodowała powódź, przeszła z 
zchodu na wschód. Podn ’’ osła ona 
wodę w  górskicn i podgórskich 
dorzeczach ty'isły, przyczem  ma­
sy wód sp ływ ają  na dół, podno­
sząc poziom w oay  w  dolnym bie­
gu dopływów  W is ły  i w W iś le . 
Ostatnie w iadom ości z terenów  
zagrożonych powodzią podajem y 
na stronie 1-ej.

Zderzeni kutra rybackiego
ze. s t a t k i e m  „ W u l k a n  *

dzeń nie doznał. Zderzen ie jednak 
pociągnęło za sobą pewne konse­
kwencje, gdyż jadący kutrem A - 
lo jzy  Szreder i Leon Bocfacki do­
znali obrażeń cielesnych i k a re t­
ką pogotow ia  przew iozła  obu do 
am bulatorjum  portowego.

G D Y N IA , 17. 7. W czora j w  go ­
dzinach przedw ieczornych  kuter 
rybacki „Gd. 38“ , w iozący pasa­
żerów, zderzył się przy  w ejściu  
ao basenu rybackiego ze statkiem 
„W u lkan ". „Gd. 38“  je s t lekko u- 
szkoćzony, „W u lkan " zaś uszko-K i r o n i k a  s ą d o w a

Czeki bez pokrycia
"W ARSZAW A. —  Z wielkim roz­

machem rozpoczęto budowę kaplicy 
kościoła narodowego na Saskiej K ę ­
pie. Całą tą aucją kierował znany z 
udzielania rozwodów, „duchowny" 
kościoła narodowego Apel. Filar- 
ski, który za roboty płacił czekami, 
przyczem w następstwie okazało się, 
że czeki nie mają pokrycia.

Prowadzący roboty Maurycy Ko- 
zenbluin, nie otrzymawszy pieniędzy 
o tem, że czeki nic mają pokrycia 
zameldował gd-ie należy i w konse­
kwencji duchowny Filarski zasiadł 
na ławie oskarżonych.

W  trzech tego rodzaju sprawach 
Filarskiego w  Sądzie Grodzkim ska­
zano na 6 miesięcy aresztu.

Centralizacja Sądów 
Grodzkich

ty ARSZAW A. —  Prezydjum Są­
du Grodzkiego w "Warszawie prze­
prowadzi w najbliższymi czasie dal­
szą centralizację oddziałów Sądu 
Grodzkiego w stolicy. Poza przenic- 
sionemi w ub. miesiącu do lokali w 
Pasażu Simonsa przy ul. Długie; 30 
trzema oddziałami, do tego samego

gmachu przeprowadzone mają być 
jeszcze dwa oddziały. W  rachubę 
brany jest oddział I  z ulicy W iel­
kiej i Oddział 18 z ulicy Przechod­
niej.

Afera oriem ytnicza
GDAŃSK. —  Przed sądem gdań­

skim toczyła się w tych dniach roz­
prawa karna przeciwko Kupcom 
gdańskim Wieeluotowi, Roehrowi • 
Kahlemn, którzy przez długi oktes 
czasu przy pomocy gdańskiego u- 
rzędnika ccmego Heldta przemycali 
przez urząd celny Eialagc owoce, po­
łudniowe, jak : fig i, pomarańcze, o* 
rzęchy, daktyle itp. i  to w Dajdzo 
znaczny-eh iiośeiach, powojują® 
przez to poważne szkody dla pol­
skich wpływów celnych. Sąd zas>T 
dził Hansa Roehra na 7 miesięcy 
więzienia i karę pieniężną 40 tys. 
gid. Ernest Kahle został skazany i’ r 
1 miesiąc więzienia i 30 ty&. 
kary, a gdański urzędnik celny, JTy* 
deryk Heldt, niezależnie od i ®  
pieniężnej za współudział w przemy­
cie otrzymał kaTę 1 roku ciężk10?® 
więzienia. Sprawa lYicchbrodta zo­
stała wyłączona, ponieważ uciekł on 
zagranicy.
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Walka z kryzysem

D e k r e t  

o wierzytelnościach 
w w^uiacSi obcych 

a cddiuŁeitie
Trzeba  przyznać, że dekret o 

w ierzytelnościach  w walutach 
obcych ukazał się w momencie 
bardzo w łaściwym . U rzeczyw ist­
n ia jąc bowiem  swój istotny cal, 
jam m  jest usunięcie w iełowalu- 
towości, lub ściśle j mówiąc, 
dwuwalutowGŚci w  Polsce, i 
sprowadzenie ro li obcego p ie­
niądza w  kraju  od odpowiednich 
gran ic, dekret ów  daje jedno­
cześnie poważne e fek ty  oddłu­
żeniowe. W iążą  s,ę one przede­
wszystkiem  z pełnem „usankcjo­
now an iem " spadku dolara, który 
okazał się w  swych konsekwen­
cjach  zjaw isk iem  dla polskiego 
życia  gospodarczego zasadniczo 
korzystnem.

Zacząć należy oczywiście od 
wskazania na korzyści natury go­
spodarczo - politycznej. Waluty 
ebee skompromitowały się w 
Polsce, a na tym gruncie wzrósł 
odpowiednio autorytet złotego.

Następnie spadek dolara zła­
godził w swoim czasie w pewnym 
stoDniu nasz kryzys, przez wy­
ciągnięcie z „pończochy" ogrom­
nych ilości amerykańskich pie­
niędzy.

Ale poza temi korzyściami, na­
tury, że tak puWictn, bezspornej, 
do których należałoby zaliczyć i 
duże straty w ierzycieli zagranicz­
nych, widoczne są i dalsze korzy­
ści, już nieco jednostronne: ko­
rzyści dłużnika, oczywiście ko 
sztem wierzyciela, niestety krajo­
wego Takie już przyszły czasy, 
że interesy dłużnika, jako bliżej 
związane z warsztatem produk­
cyjnym, z konieczności niejako 
cieszyć się zaczynają przyw ile­
jem pierwszeństwa w ekonomji i 
polityce. I  dlatego spadek dolara 
z tego wewnętrzno - oddłużenio­
wego punktu widzenia, uznać na­
leży za korzystny.

Specjalną pozycję zajmuje tu­
taj Skarb Państwa, jako emitent 
dolarowych pożyczek. Oczywiście 
zyskał on dużo, przedewszystkiem 
kosztem zaeranicy.

Wszystko to jednak wynika z 
samt-gu faktu spadku dolara, zja- 
w iska od nas niezależnego. A nam 
chodzi przecież o zaznaczenie roli 
dekre'tu w  tej całej sprawie. Na 
czem w ięc zasadza się efekt od­
dłużeniowy dekretu, owe „usank­
cjonowanie" spadku waluty ame­
rykańskiej ?

Podstawę prawną oddłużenia 
stanowią w  dekrecie dwa momen­
ty: zniesienie, z małemi wyjątka­
mi, klauzuli złota oraz zawiesze­
nie, przy regulowaniu zobowiązań 
dłużników będących w zwłoce, 
przyznanego w zasadzie wierzy- 
cielom prawa wyboru między kur­
sem dnia wymagalności, a kur 
sem dnia płatności, względnie 
prawa do uzupełnienia przez- 
dłużnika różnicy7 kursów.

Efekt oddłużeniowy nastąpił 
lub nastąni zarówno w dziedzinie 
kredytu krótkoterminowego (we-

N a s i a  a  w ś l * ó J  p r z e m y s f o w e d w

O z y
W  p o p rz e d n ic h  d w ó c h  c z ę ś c ia c h  

a n k ie ty  z ilu s t ro w a łe m , n a  z a s a d z ie  

ro z m ó w  z p rz e d s ta w ie c ic la n u  p rz e m y ­

słu  m e ta lo w e g o  i k o n fe k c y jn o  -  o d z ie ­

ż o w e g o  p o ło ż e n ie  ich  p la c ó w e k . D z i­

s ia j  p rz y to c z ę  o o in je  k ie ro w n ik ó w  

| p r z e d s ię b io r s tw  p rz e m y s łu  s p o ż y w c z e  
g o  o b e c n e j s y t u a c ji  w  ich  b ra n ż y .

Z d a w a ło b y  s :ę, ż e  p ie k a r s tw o  m c 

p o w in n o  o d c z u w a ć  k r y z y s u , r ą c z e j 

o d w ro tn ie , k r y z y s  g o s p o d a r c z y , s ą -  

d. :ć b y  m o ż n a , w in ie n  z w ię k s z y ć  s p o ­
ż y c ie  n ie d ro g ie g o  p ie c z y w a . W  tem  

też p rz e k o n a n iu  z a d a ję  p y ta n ie , d o ty ­

c z ą c e  s p o ż y c ia  i u z y s k u ję  z u p e łn ie  
n ie o c z e k iw a n ą  o d p o w ie d ź :

—  K o n s u m c ja  te g o r o c z n a  u trz y m u ­

je  s ię  n a p o z 'o m ie  ro k u  u b ie g łe g o , co  

o z n a c z a  z m n ie jsz e n ie  w  p o ró w n a n iu  

d o  r . 1 9 3 2  ś re d n io  o 2 0  p ro c e n t. K r y ­

z y s  w y c is n ą ł  s w e  p ię tn o  n a  s p o ż y c iu  

n a w e t  ta k  n ie o d z o w n e g o , z d a ło b y  s ię , 

a r ty k u łu , ja k  ch le b , co  p ró c z  o g ó ln e g o  

s p a d k u  i lo ś c io w e g o , w y r a ż a  s ię  w  c o ­

ra z  c z ę s ts z e j z a m ia n ie  s p o ż y c ia  b ia ­

łe g o , n ie m ó w ią c  ju ż  o p s z e n u c m , p ie ­

c z y w a , n a c z a rn e  —  r a z o w e . N ie s ły ­
ch a n ie  n isk ie  c e n y  ja r z y n ,  a  z w ła s z ­

c z a  k a rto fli, p r z y c z y n ia ją  s ię  d o  w s ­

p ie ra n ia  ch łe b a .

—  C z e m  w ię c  t łu m a c z y ć ; fa k t , że 

stan  z a tru d n ie n ia  u trz y m u je  s ię  od 
d w u  la t  n a  je d n y m  p o z io m ie , n ie w y ­

k a z u ją c  te n d e n c y j s p a d k o w y c h ?

—  Je d y n ie  te m , że w s z y s c y  p r a c o ­

w n ic y  d o b ro w o ln ie  s ą  z a tru d n ie n i n a j­

w y ż e j p rz e z  5  dni w  ty g o d n iu . 6 d z ień  

p r a c y  o d d a ją  s w y m  b e z ro b o tn y m  k o ­

le g o m . P o z a te m  p r a c u ją  w s z y s c y  k ró ­

c e j, b o w ie m  z d o ln o ść  w y t w ó r c z a  w a r  

s z a w s k ic h  p ie k a rń  je s t  w y z y s k a n a  z a ­

le d w ie  w  4 5  p ro c e n ta c h . L e c z  n a w e t  

i ten  s ta n  rz e c z y  n ie b y łb y  n a jg o r ­

s z y m . g d y b y  nie k o n k u re n c ja .

—  K o n k u re n c ję  p rz e c ie ż  m a m y  w e  

w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  g o s p o d a r k  

p r y w a t n e j — d o d a ję .
—  A le  nie te g o  r c d ą a ju , ja k  u r .a s : 

istn ie je  b o w ie m  c a ła  m a s a  p ie k a rń  
c h a łu p n ic z y c h , p r o w a d z o n y c h  n ic ls g a l  

n ie, b e z  ś w ia d e c tw  p r z e m y s ło w y c h , 

nie p ła c ą c y c h  p o d a tk ó w , an i ś w ia d ­

cz e ń  s p o łe c z n y c h  i d z ięk i tem u  d o b rz e  

p r o s p e r u ją c y c h . D o d a jm y  d o  te g o  je ­

s z c z e  p ie k a rn ię  m ie js k ą , m a ją c ą  :uż 

z r e s z tą  w ą tp i  w ą  s ła w ę , le c z  b ę d ą c ą  o

p o p r a w a
W  KILKU WIERSZACH

ty le  g ro ź n y m  k o n k u re n te m , że z a w s z e  

m o g ą c ą  s o b ie  p o z w o lić  n a  p r a c ę  d e ­

f ic y to w ą , p o k r y w a n ą  p ó ź n ie j z K iesz e­

ni s p o łe c z e ń s tw a . P r a c a  n a  cu d z e  - y -  

z y k o  —  je s l  b o a a j  n a jm o c n ie j­
s z y m  a tu te m  te j p ie k a rn i, d z ię k i c z e ­

m u u trz y m a ła  s ię  i u t r z y m y w a ć  s ię  
b ę d z ie  n a d a l p r z y  ż y c iu .

Z  p o w y ż s z y c h  p a ru  z d a ń  m o ż n a  ju ż  

s o b ie  w y c ią g n ą ć  w n io s k i, c o  ło  o b c c -  

n aj s y t u a c ji  w  n a s z e j b r a n ż y .

PRZEMYSŁ MŁYNARSKI.

—  P o lo ż e iń e  m ły n a r s tw a  n a jle p ie j 
z i lu s t ru ją  c y f r y :  w  ro k u  1 ° 2 8  t y ł o  

m ły n ó w  w  P o ls c e  1 5 .2 3 9 ,  w  c z te ry  
la ta  p ó ź n ie j ( r .  1 9 3 2 )  c z y n n y c h  ju ż  

b y ło  ty lk o  1 1 .8 0 0 .  a  w  ro k u  u b ie g ły m , 

z a  k tó ry  b r a k  m i ś c is ły c h  d a n y c h  u -  
b y ło  d a lsz e  p ię ć se t .

—  C z e m  to  t łu m a c z y ć ?

—  W  p ie r w s z y m  rz ę d z ie  tem , że 

m ły n a r s tw o  z a n ie c h a ło  n a jb a rd z ie j do­

t y c h c z a s  d la  s ie b ie  in tra n tn e g o  p ro c e ­

d eru , ja k im  b y ł  h a n d e l z b o ż e m . Z n a c z ­

nie b a rd z ie j z y s k o w n e m  b y ło  k u p o w a  

n ie sa m e m u  z b o ż a , ce lem  w y k o r z y s t a ­

n ia  z w y k łe j z r e s z tą  z w y ż k i  cen  r a  
p rz e d n ó w k u , a n iż e li d o c h o d y  z p rz e ­

m ia łu . W  ro k u  u b ie g ły m  z a n ik ł n ie m a l 

zuD elnie p r y w a t n y  h a n d e l z b o ż e m  i 

m a g a z y n o w a n ie  g o  p rz e z  k u p ie c tw o . 

D z is ia j n a ry n k u  je s t  je d e n  ty lk o  k u ­

p iec  i m a g a z y n ie r  z b ó ż  —  P a ń s t w o ­

w e  Z a k ła d y  P rz e m ia ło w o  -  Z b o ż o w e , 

k tó re  p r z y c z y n iły  s ę d o  b a rd z o  p o ­

w a ż n y c h  s t ra t  p r y w a t n y c h  k u p c ó w  

z b o ż o w y c h .

—  M ły n y  w ię c  d z is ia j s p e łn ia ją  

s w e  w ła ś c iw e  z a d a n ie  p rz e m ia łu  z b o ­

ż a ?

—  A le  i tu ta j n ie  m o g ą  s ię  o o z b y ć  

n ie m iłe j k o n k u re n c ji p r z e d s ię b io r s tw  

p a ń s t w o w y c h , b o w ie m  P a ń s t w o w e  Z a  

k ła d y  P r z e m y s ło w o  -  Z b o ż o w e  p rz e ­

tw a r z a ły  ró w n  eż  b a rd z o  p o w a ż n e  ilo ­

śc i z b ó ż  n a p o t r z e b y  ry n k u  k r a jo w e ­

g o  w  m ły n a c h  p a ń s t w o w y c h , a  n a ­

w e t - w  s z e r e g u  d z ie rż a w io n y c h  w  tym  

ce lu  m ły n a c h  p r y w a t n y c h , p o b ie ra ją c  

p rz y te m  c e n y  za  p rz e m ia ł tak n is k ie , 

n a  ja k ie  p o z w o lić  s e b ie  m o ż e  ty lk o  

p r z e d s ię b io r s tw o , m a ją c e  m o n o p o l w  

in n ej d z ie d z in ie .

—  A  ja k  s ię  p r z e d s ta w ia  e k s p o r t?

—  W  c ią g u  u b ie g ły c h  d w u  ła t  u - 

t r z y m y w a l  s ię  n a  je d n y m  m n ie j w ię -

ksle i ob lig i), jak i kredytu dłu­
goterminowego (hipotecznego). 
Trudno oczywiście ustalić wza­
jemny stosunek iluściowy obu po- 
zyeyj, podobnie jak nie ustalona 
jest nawet hipotetyczna wielkość 
zadłużenia dolarowego w Polsce. 
Wystarczy chwilowo stwierdzić, 
że chodzi o cyfry i absolutnie i 
stosunkowo bardzo poważne, z 
których znaczna część przypada 
na rolnictwo.

Przystępujemy w ten sposób do 
rzeczy najważniejszej, Program 
oddłużenia uzasadnia się m. in. 
tem, że nie jest programem ge­
neralnym, a jedynie programem 
ratowania najbardziej zagrożonej, 
a równocześnie tak doniosłej 
gałęzi produkcji, jaką jest roln i­
ctwo. Chodzi tutaj o konieczne

przywrócenie równowagi w roz­
dziale dochodu społecznego, kata­
strofalnie ziamanej na niekorzyść 
rolnictwa.

To więc, co jest w wewnętrzno- 
oddłużeniowym zagadnieniu spad­
ku dolara, naprawdę bezsporne 
(na tle przeciwstawności intere­
sów między polskim dłużnikiem i 
polskim w ierzycielem ), w  sensie 
korzyści dla całokształtu gospo­
darstwa narodowego —  to właś­
nie wynikłe ze spadku dolara, a 
usankcjonowane przez dekret od 
dłużenie rolnictwa. Co do reszty 
możnaby dyskutować, aczkolwiek 
i tutaj obóz dłużników nie byłby, 
jako reprezentujący producen­
tów, w  najgorszej pozycji pole­
micznej.

W . D.

c e j p o z io m ie  —  o k o ło  3 5  t y s .  to n n  

m ąk i ro c z n ie . W  ty m  ro k u  z d a je  s ię  

b ę d z ie  n ie c o  m n ie js z y .

—  C z y  m o ż n a  w  ty m  ro k u  sp o d z ie ­

w a ć  s ię  p o p r a v 7y  k o n ju n k tu r y ?  —  za  
d a ję  o s ta tn ie  p y ta n ie .

W y m o w n y  g e s t  r ę k ą  je s t  m i na to 
o d p o w ie d z ią .

PRZEMYSŁ CUKIERNICZY.

O d  a r ty k u łó w  n a jn ie z b ę d n ie js z y c h , 

ja k ie m i s ą  p ie c z y w o , m ą k a  i k a s z a , 

p r z e jd z ;e m y  d o  w y r o b ó w  w  n a s z y c h  

s to s u n k a c h  lu k s u s o w y c h  —  d o  a r ty k u ­

łó w  p r z e m y s łu  c u k ie rn ic z e g o .

—  C z y  i w  P a n ó w  b r a n ż y  d a je  s>ę 

z a u w a ż y ć  c a łe  p o g o r s z e n ie  k o n ju n k tu  

r y ?  —  p y ta m , m a ją c  je s z c z e  w  p arn ię  

ci b y n a jm n ie j n ie tc h n ą c e  © p ty n rz m e m  

o d p o w ie d z i w s z y s t k ic h  m y c h  p o p rz e d  
n ich  r o z m ó w c ó w .

—  A le ż  n ic  p o d o b n e g o . N ie d o ś ć , że  

n ie m a  m o w y  o p o g o rs z e n iu , le c z  je s t  

n a w e t  b a rd z o  p o w a ż n a  p o p r a w a . T a k  

n ap rzy k > ad  s p o ż y c ie  c z e k o la d y  p o ­

w ię k s z y ło  s ię  w  p o ró w n a n iu  d c ro k u  
1 9 3 2  o  ja k ie ś  3 0  p ro c e n t , a  i w  tym  

ro k u  z a p o w ia d a  d a ls z ą  z w y ż k ę .

—  Ja k to ,  w  la ta c h  k r y z y s u  w y r a ­

s t a  s p o ż y c ie  c z e k o la d y ?  —  z a p y tu ję  

z  n ie d o w ie rz a n ie m .

—  T a k ,  le c z  z d a je  s ię , ż e  je s t  je ­

d y n ą  p r z y c z y n ą  te g o  s ta n u  rz e c z y , 

o b n iż e n ie  cen  c z e k o la d y  o  p o ło ­

w ę  p r a w ie  w  s to su n k u  d o  c e n  z  r. 

19 3 0 . P o z a te m  ten  w z r u s t  k o n s u m e ji 

r e m o ż e  n a s  je s z c z e  u p a ja ć , g d y  s ię  

u w z g lę d n i  n ie s ły c h a n ie  n isk ie  s p o ż y c ie  

c u k ru  w  P c ls c e ,  w y n o s z ą c e  w  1 9 3 3  

ro k u  8,6 k g .  n a  g ło w ę  lu d n o śc i. W  la ­
ta c h  o d  19 2 9  d o  1 9 3 3  w łą c z n ie , 

z m n ie js z a ło  s ię  s ta le  co  r o k u : 19 2 9 —  

1 1 , 9  k g . ,  19 3 0  —  1 1 . 3  k g .,  1 9 3 1  —  

1 0 , 1  k g .,  1 9 3 2  — - 9 ,2  k g .,  i w  1 9 3 3  —  

w r e s z c ie  —  8,6 k g . ;  ta k  w ię c  w  c ią g u  

c z te re c h  la t  w y k a z a ło  s p a d e k  3 ,3  k g . 

J a k  n ie s ły c h a n ie  m a łe  s a  te  ilo śc i, w y ­

ja ś n i  p o ró w n a n ie  z e  s p o ż y c ie m , w y -  

p a d a ją c e m  n a g ło w ę  lu d n o śc i w  in­
n y c h  p a ń s t w a c h : w  N ie m c z e c h  2 8 ,1  

k g . ,  w  C z e c h o s ło w a c ji  3 5 ,2  k g . ,  w  

A n g l ji  4 6 ,6  k g .,  z a ś  w  D a n ji  —  a ż  

4 9 ,8  k g . !  N ie m a l s z e ś c io k ro tn ie  w y ż ­

sze, niż u nas! Dla nas te cyfry ta- 
granicznego spożycia tak długo bęaą 
nieosiągalnemi, jak długo cena cu­
kru utrzymywać się będzie na horen- 
dalnie wysokim poziomie. Zwłaszcza 
zniżka o 10 złotych na 100 kg., była 
tak nieznaczną, że konsument odczuć 
jej nie mógł. Zupełnie inna syiuacja 
byłaby, gdyby ją obniżono o 50 zł. 
na 100 kg., a i wówczas jeszcze cu­
krownie miałyby zyski na produkcj., 
oczywiście mam na myśli zyski go­
dziwe. Wysokie ceny podstawowego 
naszego surowca —  cukru, automaty­
cznie pociągają za soną wysoką sto­
sunkowe cenę czekolady.

—  Czy w  tych warunkach nie od­
czuwa się konkurencji zagranicznej?

—  O nie, import zagraniczny jest 
tak minimalny, że go można zupeł­
nie nie brać pod uwagę. Stosunkowo 
większe ilości wwozi do Polski 
Gdańsk, w ubiegłym roku ok. 6 tys. 
q. czekolady, co jednak w porówna­
niu z naszą produkcją około 309.000 
q., nie jest ilością przedstawiającą 
więKSze znaczenie.

—  A  czy sami wywozimy?
—  I  nawet coraz więcej. W ywo­

zimy we wszystkich kierunkach: do 
Anglji, Grecji, Francji, Niemiec, Pa­
lestyny. Chin, Ameryki Południowej 
itd., a wszędzie nasz towar dzięki 
swej wysokiej jakości doznaje, mi­
mo dość wysokiej ceny, życzliwego 
przyjęcia. Dowodem tego może być 
fakt, że w roku ubiegłym wywieź­
liśmy 2 )4  q. czekolady wartości 124 
tys. zł. (w  1932 —  168 q. wart. 109 
tys. zł.), cukierków zaś 524 q. waH. 
254. tys. zł. wobec 207 q. wart. 92 
tys. zł. w r. 1932

—  Jakież więc są horoskopy naj­
bliższej przyszłości ?

—  Naogół dobre i sądzę, że jesteś­
my jedną z bardzo niewielu branż 
wytwórczości polskiej, która tak mo­
że powiedzieć,

Przypuszczam, że w tom ostatniem 
zdaniu jest wiele słuszności.

W ie s .

Długi państwa polskiego
W  ostatnim  „M on ito rze  P o l­

skim " opublikowany został wykaz 
długów państwa polskiego i przez 
państwo przy ję tych  gw araneyj 
finansowych na dzień 1 lipca  r. 
b. W ea łu g  tego zestaw ien ia za­
dłużenie państwa przedstaw iało 
się nastęDująco:

I. D ługi w ew nętrzne: 1) długi 
em isyjne (pożyczk i w ew nętrzne

bilety skarbowe itd .) —  złotych 
401.271.008,75 zi, p. w  zł. (p a ry ­
tet 1924) 312.880, zł. w  zł. (p a ry ­
tet 1927) —  118.634,500, fr .  zł. —  
1 809.185, dolarów  —  6.931.030, 
marek niem. —  8 415.500, marek 
poi. 3.865.011.976, 2 ) inne długi—  
zł. 90 m iljonów  oraz zł. w  zł, —  
128.742,014.40.

II .  D ługi zagran iczne: 3) dług: 
em isyjne —  (6  proc. poż. doi., 8

proc. poż. doi., 7 proc. poż. staLil. 
7 proc. poż w łoska, 6 i pół proc. 
poż. doi. 1930 r . )— 117.809.599.Ul 
dolarów , 1.455.000 funtów , 
283,146.500 lirów , 2 ) d ługi wobec 
rządów  państw : A u s tr ji— 335 000 
szył., C zechosłow acji—17.100.000 

fr . szw., D an ji —  361.200 kor. 
duń., F ran c ji —  2.312.469.309,10 
fr . fr., H o land ji —  1.325.500.03 
flo r . hol., N o rw eg ji— 16.403.470 
kor. norw., oraz 1.260 f. szt., 
S zw a jcarji —  70.600 fr .  szw., 
S zw ecji —  6.253.200 kor. szw., 
W łoch  —  38.068.438.85 lirów . 3) 
długi po likw idacyjne —  fl.  austr. 
66.617 7^9 oraz kor. zł. 21.140.347.

W spom niane zesta.vienie w y ­
szczególn ia pozatem obszernie 
gw arancje  finansowe, przy ję te  
przez państwo.

P e a * l  s. B u c k 1 0 0 )

S Y N 0 W
P o w i e ś ć

Nad grobem  W anga Lunga rosło drzewo daktylowe. 
Z m łodziutkiego, w iotk iego krzewu rozrosło się w  p o ­
tężne, rozłożyste drzewo o sękatym pniu. W an g T ygrys  
zeskoczył z konia 1 ją ł wolnym  krokiem  zm ierzać ku mo­
g ile  Następn ie skłonił się przed nią trzykrotn ie, a żo ł­
nierze, k tórzy n ieśli p ien iądze i kadzidło, złoży li dary 
na wzniesieniu , pod którem spoczywały doczesne szczątki 
W ang Lunga N ieco  m niej kadzidła złoży li na m ogile  je ­
go dziada, jeszcze mniej na m ogile  brata, a najm niej na 
m ogile  O-lan, k tóre j blade wspom nienie rzadko się ja ­
w iło w  pam ięci Tygrysa .

T era z  znowu W ang Tyg rys  w ystąp ił naprzód, zapa­
lił kadzidło i pap.er, ukląkł i uderzył czołem o ziem ię 
przed każdą m ogiłą po kilka razy, a spełn iwszy co do 
niego należało, podr.iósł się i stał przez dłuższą cnw ilę 
pogrążony w myślach. Tym czasem  ogień  płonął wesoło, 
z łote i srebrne pap.erki zam ien iały się w  szary popiół, 
a wonne kadzidło dym iło w przezroczystem  pow ietrzu. 
D zień  był bezw ietrzny a zimny. Lekki, c iep ły dym ka­
dzidła zw ija ł się w  niebieskawe p ierścien ie i tańczył 
nad grobam i. Żołn ierze czekali w  m ilczeniu , podczas 
gdy wódz ich obcował myślam i z umarłym, aż w reszcie  
W ang T yg rys  zawróci! i dosiadł konia, którego trzym ał 
jeden z żo łn ie rzy .

Ścieżka, którą wracano, c iągnęła się tuż obok lep ian­
ki, zam ieszkałej przez K w ia t Gruszy. Tupot żołn ierskich 
nóg i tentent koni w yciągnął z chaty garbuska, który 
tam m ieszkał w raz ze swa opiekunką. W yb ieg ł przeto na 
próg i ją ł  się przyglądać nieznanym  ludziom. Garbus

nie znał W anga Tygrysa , w ięc  się nie domyślił, że patrzy 
na rodzonego stryja . M ia ł ju ż blisko szesnaście lat, ale 
na p ierw szy  rzu t oka spraw iał w rażen ie siedm ioletn ie­
go dziecka. W an g T yg rys  na w idok kaleki, o sterczącym  
grzb iec ie  zatrzym ał konia i zapytał zdziw ionym  głosem :

—  K to  ty  jesteś, chłopcze? i dlaczego mieszkasz 
w m oje j chacie?

Chłopiec dom yślił się, kto do n iego przem awia, sły­
szał bowiem, że dom należy do s try ja  generała, w ięc za­
wołał radośn ie:

—  Czyś ty  mój s try j?
W an g T yg rys  odrzekł powoli, nie spuszczając w zro ­

ku z zadartej głowy chłopca:
—  Słyszałem , że brat mój ma takiego jak  ty  chło­

paka. D ziwna rzecz... W szyscy byliśmy prości i silni, 
i mój o jc iec rów n ież był zdrow y i mocny i dożył późne­
go wieku.

N a  to chłopiec ju ż śm ielszym  głosem :
—  N iańka mnie upuściła.
M ów iąc to w yciągnął rękę i popatrzał tęsknie na 

karabin W anga.

. —  Jeszcze n igdy nie m iałem  w  ręku takiego zagra ­
nicznego karabinu —  szepnął nieśm iało —  takbym 
chciał potrzym ać go choćby przez chwilę...

W ang T yg rys  poczuł litość dla marego kaleki, w ięc 
podał mu swój karabin, a chłopiec chw ycił go szponia- 
stą, starcza ręką i ją ł g ładzić lu fę :

N agle  ktoś stanął w  drzw iach chaty. Była to dziew ­
czyna, zwana K w iatem  Gruszy. W an g T yg rys  poznał ją  
zaraz, gdyż zgoła sie nie zm ieniła, ty le, że zeszczuplała, 
a blada je j  tw arzyczka pow lokła się delikatną siecią 
zmarszczek. W łosy m iały jak dawniej, czarne i lśniące.

W ang T yg rys  skinął je j głową, n ie  zsiadając z ko­
nia, a K w ia t Gruszy oddała mu ukłon i ju ż m iała zw ró­
cić, gdy W ang zaw oła ł:

—  Czy niem owa ży je  jeszcze?  Jak się m iewa?
K w ia t Gruszy odpow iedziała swoim  cichym, łagodnym

głosem b

—  Zdrowa jest... Dziękuję...
W an g Tygryb  pytał d a le j: ;
—  Czy otrzym ujesz co m iesiąc wszystko, co ci się 

należy?
D ziew czyna odpow iedziała mu up izejm ie, lecz chłod­

no:
—  D zięku ję ci... Dostaję...
N ie  patrzała w  oczy W angow i, jeno spuściła g iow ę 

i w patryw ała  się uporczyw ie w ziem ię. Chw ilę m ilczała, 
poczem odw róciła  się i szybko w b ieg ła  do chaty, zaś 
W ang T yg rys  długo patrza ł wślad za n ią w  ciemny 
otw ór drzw i.

—  D laczego ona nosi szaty podobne do ubioru mnisz­
k i?  —  zapytał chłopca.

Garbusek zajęty był oglądaniem  karabinu, ale odparł 
bez nam ysłu:

—  Gdy niem owa umrze, K w ia t Gruszy ma w stąp ić do 
klasztoru. Zostanie mniszką. N ie  je  ju ż  w cale mięsa 
i umie na pam ięć w ie le  m odlitw  W łaśc iw ie  to ona jest 
ju ż  teraz świecką mniszka, ale nie chce opuścić św iata 
i obciąć sobie w łosów , póki m e umrze niemowa, co ją  
pow ierzył je j  nasz dziadek.

U słyszaw szy to W an g Tygrys  zam ilkł na chwilę, jak ­

by pod wypływem nagłego bólu. a potem odezwał się to­
nem pełnym  w spółczucia :

—  Cóż ty  w tedy  poczniesz, biedna, garbata  małpko?

—  Gdy K w ia t Gruszy wstąpi do klasztoru, to ja  zo­
stanę kpłanem w  św iątyn i. Jestem taki m łody, że pew ­
nie będę długo żyć i K w ia t Gruszy nie m ogłaby czekać 
aż umrę. A ie  gdy zostanę kapłanem, to będę m iał co jeść, 
a gdy  zachoru ję —  bo ja  często choruje przez to, co 
dźw igam  na plecach —  będzie m ogła mnie pielęgnować, 
bo jesteśm y krewni.

M ów ił to głosem  napozór obojętnym , ale nagle głos 
mu się załamał, przeszedł niemal w  łkanie.

i d ,  ±

ZA D ŁU ŻENIF N IE M IE C  S IĘG A 
85 M ILJAR D Ć W  RM.

Zadłużenie gospodarstwa niemiec­
kiego wynosi według urzędowych da­
nych statystycznych 55 miljardów 
RM. Zadłużenie to jest niższe niż w 
okresie przedwojennym, ciężar 7ego 
daje się jednak —  według opinji 
niemieckiej —  dużo mocniej odczu­
wać. Zadłużenie to składało się w 
końcu r. ub. m. in. w  19 proc. z 
wierzytelności zagranicznych. 28 
proc. całego zadłużenia stanowiły 
krótkoterminowe wierzytelności Pra 
wie dwie trzecie zadłużenia Sianowi 
własność banitów dewizowych, kas 
oszczędności, banitów ziemskicn i to­
warzystw ubezpieczeniowych.

C U K IER  M A  BYĆ FAŃ SZY

Ze źródeł dobrze poinformowanych 
donoszą, iż zapadła już decyzja ob­
niżenia cen cukru sprzedawanego na 
ry nku wewnętrznym. Obecnie toczą 
się tylko pertraktacje pomiędzy 
związkami przemysłu cukrownicze­
go, dla ustalenia nowego cennika. 
Zamierzone jest obn'żonie ceny cu­
kru w proporcji następującej: cena 
za 100 kg. obniżona mp być ze 133 
złotych na 318 złotych. Nowy cen­
nik cukru wejść ma w  życie z dniem 
1 października r. b.

Z N Iz F A  CEN ZBOŻA N A  R Y N K U  
G D AŃSKIM

W  tygodnie sprawozdawczym od 
6 —  12 b. m. na gdańskim rynku 
zbożowym ceny żyta i pszenicy na­
dal zniżkowały. To samo zjawisko 
zanotowano na rynkach monieckim 
i zamojskim.

FRANCUSKO  N IE M IE C K IE
R O K O W A N IA  GOSPOFARCZE

Urzędowe donoszą: Niemiecko-
francuskie rokowania gospodarcze, 
prowadzone w Berlinie od 3 tygodni, 
mają bardzo pomyślny przebieg. W  
końcu uh. tygodnia nastąpiło zasad­
nicze porozumienie we wszysticich o- 
gólnycli kwestjaeh; porozumienie to 
ma doprowadzić do ostatecznego u- 
kładu. Układ ten uwzględnić ma in - ' 
teresy obu krajów, rozwiązując róż­
ne kwestje w  sposób możliwy do 
przyjędia dla Francji i Niemiec. W  
ramach rozmów-  poruszana była 
przedewszystkiem kwestja obsługi 
pożyczek Dawesa i Younga-

})ztś na giełdzie
YAuucy: Dolar 5,27,5, frank fram 

:u?ki 34,92; frank szwajcarski 172; 
funt szcerling 26,62; marka mem_e- 
aka 198,5; szyling uustrjacki 98,70; 
korjna czepka 21,S7.

Mone‘ y : Dolar złoty 8,91,75; rubel 
złoty 4.59.

Dewizy: Berlin 203; Beigja 123.00; 
Gdańsk 172,50; Holandja 358,30; Lon 
Jyn 26,64; Nowy Jork 5,28,125; No­
wy Jork kabel 5,25,625, Paryż 34,91; 
Pr; ga 22; Szwajcarja 172,62; Sztok­
holm 137,55; Włochy 45,43; Oslo 
133,90.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 45; 4 proc. Poż. Dolaro­
wa 53,30; 4 proc, Poż. Inwestycyjna 
112,50; 5 proe. Poż. Konw irsyjna 63 i 
6 proc. Poż. Dolarowa 73; 8 proc.
Poż. Dillonowska 85; 7 proc. t  iż. 
Stabilizacyjna 67,50; 7 proc. Poż.
Dolarowa Warszawy 63,50 ; 7 proc. 
Poż. Śląska 65,57,5; 4,5 proc. l is ty
Zast. Ziemskie 48,25; 7 proc. Listy 
Zast. Z 'em. Do.apowe 46,25; 5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 69,25; 7“ 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 5P; 
6 proc. Obligacje m. Warszawy V I 
em ń5.5, V III  i IX  im. 53.

Akcje: Bank Polski 36; Lilpop
9,50; Starachowice 10,85 {Warsa 
Tow. Akc Fabr. Cukru 20; Ostro- 
wiei 20,75; Moarzejów 3,50; Haber- 
busen 38.

CiIEl DA ZE 020W A.
W A R S Z A W A . — r G ie id a  z b o ż o w i  

fra n c o  W a r s z a w a  z a  10 0  k g . :  Ż y t o  
je d n o lite  7 0 0  k g . 1 3 .0 0  —  13 .u 0 ;  p s z e ­
n ica  je d n o lita  '1 18  g i. 18 .5 0  —  19 .0 0 , 
D sz em ca  z b ie r a n a  7 3 7  g l. 1S .0 G  —  
18 .5 0 ;  o w ie s  je d n o l i t j ’ 4 6 8  g l. 1 4 .5 0  —  
15 .0 0 ;  o w ie s  z b ie ra n y  4 3 8 g l .  1 4 . ‘J0  —  
14 .5 0 .  ję c z m ie ń  p rz e m ia ł i w y  6 3 2  g l.
16 .0 0  —  16 .5 0 ;  ję c z m ie ń  b r o w a r o w )  
b e z  o b r o tu ; g ro c h  p o ln y  z  w o rk ie m
2 2 .0 0  —  2 4 .0 0 ; g r o c u  W ik to r ja  z  w o r ­
k ie m  35.00  —  3 8 .0 0 ; w y k a  1 5 .5 0  —  
16 .U 0 ; p e lu s z k a  18 .0 0  —  19 .0 0 ; r z e ­
p a k  z im . 4 0  —  4 1 ;  łu b in  n ie b ie s k i
6 .75  —  7 .2 5 ;  łu b in  ż ó łty  9 .0 0  — 9 .5 0 ; 
m a k  n ie b ie sk i z  w o r k ie m  5 0 .0 0  —  
5 5 .0 0 ; z ie m n ia k i ta b r y c z n e  J  7 5  —  
4 .0 0 ; m ą k a  p sz e n n a  g a t . I B 3 3 .0 0  —  
3 5 .0 0 ;  g a t . 1 C  3 !  .00 —  3 o .u 0  g a t . I 
D  2 9 .0 0  —  3 1 .0 0 -  g a t . 1 E  2 7 .0 0  —  
2 9 .0 0 ; g a t .  II B  2 5 .0 0  —  2 7 .0 0 , g a t .  II 
D  z 4 .u0  -  25 .U 0 : g a l .  11 I  2 3 .0 0  —  
2 4 .0 0 ; g a t . U G  2 2 .0 0  —  2 3 .0 0 ;  g a t . 
i i i  A 1 7 .0 0  —  19 .0 0 ;  m a ż a  ż y tn ia  g a t . 
i 5 5  p ro c . 2 2 .0 0  —  2 2 A 0 ;  g a t . i 65 
p ro c . 2 1 .0 0  —  2 1 .5 0  g a t .  h  1 6 .5 0  —  
1 7 .5 0 ;  m ą k a  ż y tn ia  r a z o w a  16 .5 0  —  
17 .5 0 ;  o t r ę b y  p sz e n n e  g r u b e  ą ta n d .
10 .7 5  —  1 1 . 2 5 ;  p sz e n n e  " ś re d n ie  1 0 .2 5
—  1 0 .7 5 ;  o t r ę b y  p sz e n n e  m ia ik ie  1 0 .5 0
—  1 1 . 0 0 ;  ż y tn ie  8 .5 0  —  9 .0 0 ; k u c h u  
ln ia n e  18 .0 0  —  1 8 .5 0 ;  r z e p a k u w e  12 .5 0
—  1 3 .0 0 ;  k u c h y  s ło n e c z n ik o w e  4 2  —  
4 4  p ro c . 1 5 .5 0  —  > 6 .0 0 ; ś ru ta  s o jo w a
19 .0 0  —  19 .5 0 . O g ó ln y  o b ró t  19 4 2  
to n n . w  tem  ż y t a  9 2 2  to n n . U s p o s o ­
b ie n ie  s p o k o j n e , .
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C z e r w o n y  t e a t r
p r z y j ę c i u  p r a s o w e m  „ l n t u r i s t a “  i r o z m o w i e  z  r e ż y s e r e m  M i r o n o w e m

Czerwony teatr. Coś dla nas 
zupełnie nowego, coś, czego nie 
znamy, o czem w iem y n iew iele, o 
czem nasze sądy są mdłe i n ie­
wyraźne. S łyszym y często o awan 
garaow ej ro ii sow ieckiego tea­
tru, o olbrzym im  wysiłku położo­
nym dla zbudowania w łasnej szko 
ły, w łasnego typu teatru, dostoso 
wanego do nowej ro li, is tn ie jące­
go w odm iennych warunkach. 
T ea try  rosyjsk ie stały dawniej 
wysoko, posiadały p ierw szorzęd ­
ny m aterja ł aktorski, znakomite 
m ożliw ości rozw ojow e, doskonały 
teren dla pracy. Jakże w ięc dziś 
po rew olucji i wyw rócen iu  w szy­
stkiego, w łaśnie teraz, gdy w  ż y ­
ciu R os ji sp ię trzy ły  się nowe za­
gadnienia, p rzyszły  nowe prob le­
my. a w yobraźn ię mas trzeba or­
gan izow ać wed le i w  zw iązku z 

aktualnemi zagadnien iam i p o li­
tyki kom unistycznej p a rtji i w ła ­
dzy sow ieck iej, p rzy aktywnem 
współudziale teatru  (ja k  całej 
zresztą lite ra tu ry  i sztuk i) w bu­
dow nictw ie socja listycznem  — 
jak ie  jes t ob licze czerwonego te­
atru?

N ieznajom ość teatru ZSRR  jest 
niemal powszechna. T ea tr  so­
w iecki, m ając do osiągn ięcia pew ­
ne rzeczy  w ew nątrz państwa, nie 
m ógł u jaw niać sw oje j ekspansji 
nazewnątrz. Obecnie, organ izato­
rzy i k ierow n icy  życia  ku ltural­
nego w Sow ietach postanow ili z 
ttm  skończyć. D oszli w idoczn ie 
do wniosku, że kontury są już 
wykończone, a pewna własna li- 
n ja  teatra lna dość w yraźn ie zary 
sowana, cc daje możność odrębne 
go traktow ania  i w ystąp ien ia  na 
zew nątrz teatru  sow ieckiego. Tem  
należy tłum aczyć w ie lk i fes tiw a l 
teatra lny, jak i odbędzie się w  Mo 
skwie od 1 —  10 sierpnia 1934 r. 
Jest to im preza raczej propagan­
dowa, dla cudzoziem ców. Chodzi
0 pokazanie n ietylko zresztą cu­
dzoziemcom, bo rów nież publicz­
ności sow ieck iej, najciekaw ­
szych w idow isk  teatralnych  na 
deskach najlepszych  m oskiew­
skich teatrów . Chodzi o pokaza­
nie postępu sztuki teatra lnej, no­
w ych  zdobyczy scenicznych, spo­
sobów inscen izacyjnych , w resz­
c ie  o pokazanie nowych talentów .

Festiwal teatralny 
w  Moskwie

Festiw a l je s t tak p rzygotow a­
ny, że ma dawać w idzow i obraz 
m ożliw ie wszechstronny i m ożli­
w ie p rze jrzysty .

W ie lk i T ea tr  ZSRR ma w ysta­
w ić  operę A . Borodina —  „K s ią że  
Ig o r " ,  oraz ba let A sa fjew a  „P ło ­
m ień P a ry ża ", tea tr iVachtango- 
wa aa je  L . S ław ina „In te rw en ­
c ję ", T ea tr  dla dzieci N . Satra i 
S. Rovanowa „M urzynek  i m ał­
pa ", T ea tr  Stan isławskiego w 
O ddziale Pro le tarjack im , w  Pała  
cu K u ltu ry  „C yru lik  S ew ilsk i" o 
perę  z muzyką Rossin iego, T ea tr 
M eyerehoida —  „Dam a Kam eljo- 
wa“  A  Dumasa (s yn a ), Mały 
teatr państw ow y K. Trenewa „Lu  
bow Jarow a ja ", T ea tr  Kam eralny 
moskiewski W . W iśn iew sk iego 
„O ptym istyczna traged ja ", T e ­
atr a rtystyczny Maksima Gorkie­
go - Gorkiego —  „J egor Bułyczew
1 inn i", pozatem teatry moskiew­
skie w ystaw ią szereg sztuk, które 
może sobie w ybrać zain teresow a­
ny.

F estiw a l w ięc repertuarowo 
ies t pom yślany w  ten sposób, a- 
by pokazać obok wzorów  klasycz 
nych (K n ia ź  Igor, Cyru lik Sew il­
sk i) w  nowym ujęciu, również, ( i  
na to położono nacisk na jw ięk­
szy ), sztukę nową, na jw yb itn ie j­
szych dram aturgów  sowieckich, 
jak  Go>-kij, W iśn iewski, Trenew , 
Sławin, lub kom pozytorów jak  
A sa fjew .

N a  fes tiw a l zaproszono przed­
staw icie li zagranicznego św iata 
artysty cznego. Poza festiw alem  
postanowiono dać możność bezpo 
średniego zetknięcia się gości za­
granicznych z przedstaw icielam i 
sow ieckiego teatru, reżyseram i, 
aktorami i autorami, malarzami, 
krytykam i i t. p. N ie  zapomnia­
no o sposobności dla szerszej pro 
pagaiidy państwa socja listyczne­
go, dając gościom możność zw ie­
dzenia Krem la, Muzeum T ea tra l­
nego i innych ga lery j, Centralne 
go Parku K u ltu ry  i Odpoczynku, 
Komun W ychowawczych, Domu 
włościanina, podmoskiewskich 

sowchozów i kołchozów, jako zdo 
4

byczy
twa.

leninowsKiego budownic-

Reżyser teatru 
Wachtangowa

Przed  Festiw a lem  dla zaproszę 
nia gości i z Polski, częściowo w  
związku z projektam i wym iany 
w izy t teatrów  sow ieckich i pol­
skich, co jeszcze nie zostało osta 
tecznie zdecydowane, baw ił w  
Po lsce pan M ironow, reżyser mo­
skiewskiego teatru W achtango­
wa.

Pan M ironow  m ów ił o teatrze 
sowieckim, raczej wyjaśn ia ł, od­
pow iadał na pytania staw iane 
przez polskich przedstaw ic ie li 
św iata teatru.

M ironow  ma ładny głos. D źw ię 
czny, o dużem bogactw ie, dużej 
skali tonów. M ów i swobodnie, ży­
wo. D ykcja  jes t w zorowa. M ów i 
z w iarą, z przejęciem , z pasją, ży ­
wo. Oczy połyskują. Energiczny, 
mocny, męsk' p ro fil sta je  się 
twardy, surowy. Za chw ilę u- 
śmieeh odm ienia tw arz o liw ko­
wą, in teresu jącą w  typie, e fek ­
towną, nadaje je j  w yraz dziwnej 
w iększości i łagodności.

R ęce gestykulu ją.

„O posłańcu z ro g u tt
Pyta ją . O metody pracy, stosu­

nek reżysera do aktora, o nowe 
form y inscen izacji.

Pan M ironow  odpowiada u- 
przejm ie. M ów ią  jego  usta, oczy, 
ton głosu, pochylen ia g łow y, rę ­
ce.

—  Czy aktor ma swobodę w y­
pow iadania się 'Scenicznego?

—  Naturaln ie, że ma. Jest po­
stacią, którą odtwarza. N aw et 
postacią. choćby burżuazyjną, 
Musi się wczuć w  typ. który two­
rzy. Ma swobodę —  ale, jak  re ■ 
żyser musi poczuwać się do od­
pow iedzia lności za w ydobycie ca­
łości wyrazu scenicznego, zsu­
mowaniu wrażeń narzucania w i­
zją  w idzow i treści fabu larnej i 
idei utworu —  tak aktor musi 
czuć odpow iedzialność za pracę, 
za dostosowanie swego odcinka 
pracy do całości. Ma jednak dużą 
swobodę, św ietne pole do w ydo­
bycia sw oje j indyw idualności,

talentu. Tu  niema kolektywu.
—  Czy reżyserow ie sow ieccy 

wolą m aterja ł aktorski nowy, 
czy' w yrobiony, posiadający dużą 
rutynę —  w yb itnych  aktorów ?—  
pyta jedna z pań.

—  No, to trudne, pytanie. T a ­
lent jes t talentem . A k to r —  ar­
tysta dla reżysera jes t na jlep ­
szy wówczas, gdy posiada dwie 
cechy: ta len t i posłuszeństwo. 
To u łatw ia pracę, bez żmudnego 
przełam ywania pewnych odru­
chów, które posiada aktor, s il­
n iejsze w  m iarę tego, jak zdaje 
sobie sprawę ze swej sztuki, zdol­
ności... A rtys ta  musi być z ta ­
lentem.

Jedna z pań dodaje:
—  To jednak szczęśliw ie, bo u 

nas zdarza ją  się tacy reżyserzy, 
którzy uważają, że można „w y ­
grać1, to znaczy, nauczyć dosko­
nałej g ry  p ierw szego lepszego 
„posłańca z rogu ".

Kryzys, nie eksperymenty
P y ta n ie :
—  Czy tea try  sow ieckie prze­

żyw a ją  obecnie kryzys? Czy i 
tam szerzy się bezrobocie akto­
rów, a dla m łodych brak m ie j­
sca?

— N ie. K ryzys  je s t u nas w  tem 
sensie, jak i zwykle temu słowu 
się nadaje w  Europie, czy gdzie­
kolwiek, nieznany. P racy  jest du­
żo, zadużo. Potrzeba dużo rąk. 
Bezrobocia artystów  niema. Prze 
ciwnie, sił jes t c iąg le  zamało. 
T ea tr  się rozrasta. T w orzy  się 
nowe zespoły, w yłączn ie z mło- 
dycn.

K toś z artystów  rzuca żarto­
b liw ie  :

—  No, to koniec Szyfmana. Je- 
dziemy do Moskwy...

Pan ie się uśmiechają.
T ea tr  sowiecki nie przeżywa 

kryzysu. M asy są głodne w ido­
wisk. N ie  znajdu ją one w  życiu 
codziennem możności w yżycia  
s :e. Pozosta ją  chęci, pragnienia. 
T e  ożyw ia, te w ypełn ia  teatr. 
T ea tr  ludu, tea tr mas. T ea tr  so­
w iecki jest jeszcze c iąg le  w  sta- 
djum eksperymentu. Jest bojową, 
agresywną propagandą podniety 
rew olucyjnej. Jest łatwo dostęp­
ny. Jest zrozum iały. Od haseł

Z nauki i sztuki
Teatr

—  Tournee zespołu teatru Atene­
um. Z Warszawy wyjechał, udając 
się na objazd po miastach Pomorza, 
Poznańskiego i Śląska, zespól teatru 
Ateneum pod kierownictwem Dobie 
sława Damięckiego. Objazd teatru 
pó Polsce zorganizowany został w 
porozumieniu z Ministerstwem W R  
i OP. Trasa objazdu obejmie prze­
szło 30 miast, w których będzie wy­
stawiona komedja Rittnera „Głupi 
Jakób“  i operetka Geycra i Fran­
ka „K ryzys i wiosna" z Buczyńską, 
Hryniewiecką, Jezierską, Szurszew- 
ską, Butkiewiczem, Hajduga, Boro­
wym, Wyrzykowskim i Woszczcro- 
wiezem na czele.

—  Tola Korjanówna występuje w 
Atenach. Znana pieśniarka polska 
Tola Korjanówna, która podróżuje 
obecnie po krajach południowej Eu­
ropy, została zaangażowana w A te­
nach do najlepszego teatru rewjowe- 
go „Troeadero", gdzie występuje w 
swoim repertuarze, ciesząc się o- 
gromnem powodzeniem. Jednocześnie 
Korjanówna otrzymała zaproszenie 
do Kairu na gościnne-występy w 
tamtejszych teatrach rcwjowycli, do­
kąd ma zamiar udać się po wygaś­
nięciu kontraktu w Atenach.

Plastyka
—  Z Rady Stowarzyszeń Archi­

tektów R. P. Odbyło się pierwsze 
posiedzenie Rady Stowarzyszenia 
Architektów Rzplitej Polskiej pod 
przewodnictwem prezesa zarządu 
głównego arch. itillera. Rada jest 
organem doradczym i opinjod.iv.-- 
czym, a w je j skład wchodzą poza 
zarządem głównym i prezesami od­
działów SARP-n następujący archi - 
tckci: prof. Bojcmski, prof. Derdac- 
ki zc Lwowa, Jakimowicz, J. Jan­
kowski, T. Jankowski, Laehcrt., Fr. 
Lilpop, Paprocki, Przybylski, Strasz- 
k'ewicz (K raków ), Tołwiński i W o j­
ciechowski.

Na sweni pierwszem posiedzeniu 
Rada postanowiła zająć się divoma 
aktualnemi problemami: spvawą wy­
stawy' wszechświatowej i, na wnio­
sek Koła Plastyków POW., 
sprawą regulacji i uporządkowania

Placu Piłsudskiego. K o ło  Plastyków 
PO W  powzięło inicjatywę rozważe­
nia tego zagadnienia w świetle mia­
rodajnej opinji fachowej. Rada SA 
R i ’-u przygotowuje swoyi opinję o 
tych ważnych zagadnieniach z punk­
tu widzenia rozwiązania architekto­
nicznego i urbanistycznego,.. jako 
związanych funkcjonalnie z całością 
problemu stolicy państwa. Narazie 
przystąpiono do gromadzenia mater­
iałów, które 
wę dalszych 
sprawami.

Różnt

stanowić będą podsia- 
obrad Rc.Jr mul temi

—  Z kraju „wschodzącego słońca". 
Dziś o godz. 22.50 przybywają do 
stolicy, w liczbie 34 osób, goście, ja 
pońsey. Są to uczeni i studenci. W  
Warszawie mają zwiedzić zabytki —  
Łazienki, Belweder, Zamek, kościo­
ły, ponadto C. I. W . F., Instytut 
Wschodni, W . H. H., domy akade­
mickie kolonji im. Bolesława Chro­
brego.

—  Kurs wiedzy o Polsce. Wczoraj 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie odbyła się inauguracja 
kursu wiedzy o Polsce dla cudzo­
ziemców i Polaków z zagranicy. Ina­
uguracyjny wykład o rozwoju spo­
łecznym Polski wygłosił prof. A. 
Krzyżanowski. Kurs będzie trwał do
29 lipca w Krakowie, następnie od
30 lipca do 19 sierpnia w Warsza­
wie. 19 sierpnia uczestnicy jego u- 
Jadzą się do Gdyni, gdzie 25 sierp­
nia odbędzie się uroczysto zamknię­
cie kursu.

—  I I I  Międzynarodowa Konferen­
cja Oświecenia Publicznego. W  mie­
siącach letnich w Genewie ma się 
odbyć I I I  Międzynarodowa Konfe­
rencja Oświecenia Publicznego, zor­
ganizowana przez Aliędzynarodowe 
Biuro Wychowania (B. I. E .). P ro­
gram obrad Konferencji przewidu­
je : Sprawozdania ministerstw o-
światy w poszczególnych krajach, 
sprawę przedłużenia obowiązku 
szkolnego, zasady przyjmowania do 
szkół itp.

—  IV  Kongres Wychowania Mo 
ralnego w Krakowie. W czasie od

mocnych i sugestywnych, które­
mi pociągnął masy, teraz prze­
chodzi do sztuki. M asy spotyka­
ją  się tu z tem, czego n ienaw i­
dzą lub pragną, czem chcą się 
cieszyć lub z czego drw ić. Sztu­
ka? N ow ość? Chyba nie, to w szy­
stko dziś jeszcze to próby, cieka­
we, dobre, ale to wszystko szuka­
nie. N a  tych drogach był u nas 
W ysp iańsk i; je że li chodzi o tea tr 
R edu ta ; w  Sow ietach te próby to 
tea try : Stanisławskiego, M eyer- 
holda, W achtangowa. T ea tr  musi 
odpow iadać duchowi narodu, któ­
remu służy, organ izu jąc wyobraź 
nię. S zy lle r nie tw orzy  epoki tea­
tru. Jego nróby, które, jak  próby 
nowe reżyserów  sow ieckich są 
efektowne i mogą dostosowane 
do tła i ducha utworów  budzić 
w łaściwe w rażen ia, u nas nudzą 
i nużą. T ea tr  potrzebu je ducha.

Rzeczy poważne 
i rzeczy zabawne

Jedna z pań m ów i:
—  Nasz teatr nie posiada w ie l­

kiej Idei. Upada. Co my dajem y 
wobec Rosji?...

Jest to wybitna artystka. Szko­
da, że mimo, że sama gra  w  „K lu ­
bie kaw alerów ", nic je j sukces 
ról i żywość nie mówi.

N a  zakończenie zabawny epi­
zod.

Przem aw iał, niby zaga ja jąc  
jeden z „teo re tyków " teatru. M ó­
wił nudnie ze stosu notatek. N ie ­
wiadomo po co m ów ił w ogó le?  
Tak ie szablony, bredzenie. I  w  
t:m  zw roty  „o  łaskawem zaszczy­
cen iu " i t. p, Przypom ina mi to 
pewną angielską anegdotkę o pe 
wnynj pośle do parlamentu, któ­
rego zastał p rzy jac ie l w  ogrc 
dzie, uczącego się mowy.

—  „P a n o w ie ! Gdybym w ie­
dział, że dziś tu, w  te j Izbie, 
przem ów ię1...

Czasby już skończyć z „m owa 
m i" ludzi, którzy dawno ju ż nic 
do pow iedzen ia nie mają.

Trudno teraz pow iedzieć o tea­
trze sowieckim , który się zna ra ­
czej z opisów, coś ostatecznego, 
wydać bardziej sprecyzowany 
sąd. Festiva l tea tra lny w M o­
skwie napewno w arto zobaczyć.

A . S.

Mówiąm pisząm

Pierwsza od p o c z u j  św iata..
Z okazji 25-go przedstaw ien ia 

„K ochanków " W acława Grubiń- 
skiego w  T eatrze  Kam eralnym , 
pojaw iła  się w  „K u rje rze  Czerwo­
nym " notatka reklam owa, w  któ­
re j m. in. czytam y:

,J e s t  to , j a k  w ia d o m o , n a j s ł a w ­
n ie js z a  s z l a k a  p o ls k a , o k la s k iw a n a  
o w a c y jn ie  n ie t y lk o  w  P o ls c e , a le  i  w« 
F r a n c j i ,  w  B e l g j i ,  w  C z e c h o s ło w a c ji  
i  w  S o w d e p j i .  K r , , t y k a  z a g r a ń ,'■ z n a , 
z a c h o d n io  -  e u r o p e js k a  z  p o d z iw e m  
s ię  w y r a ż a  o p o tę d z e  d r a m a t y c z n e j  
„ K o c h a n k ó w " ,  p o d k r e ś la ją c  m is t r z u w  
s k ą  p r o s t o t ę  b u d o w y  t e j  z u c h w a łe j 
s z t u k i ,  n a t u r a ln o ś ć  . z w ię z ło ś ć  d ja lo -

g u  i w ir t u o z o w s k i  t a k t  a u t o r a ,  k tó ­
r y  w  s y t u a c ja c h  n ie z m ie r n ie  d r a ż l i ­
w y c h . w  n a jw a ż n ie j s z y m  s to p n iu  s e n ­
s a c y jn y c h ,  p o t r a f i  n ie  u r a z ić  s łu c h a ­
czów  n a w e t  n a jc z u jn ie js z y c h  w  z n a ­
c z e n iu  m o r a ln e m .

T y m  t a k t e m  j e s t  P o e z ja  i a r t y z m  
„ K o c h a n k ó w "  —  p o w ia d a  je d e n  z k r y  
t y k ó w  w  N ic e i ,  g d z ie  „ K o c h a n k o w ie "  
o d n ie ś l i  t - iu r n f  w o b e c  m ię d z y n a ro -  
w e j p u b lic z n o śc i, j a s n e g o  B r z e g u .

B y ł a  to  p ie r w s z a  od p o c z ą tk u  s w ia  
t a  s z t u k a  p o ls k a , g r a n a  n a  R iw ie ­
r z e 11.

P ierw sza  od początku świata... 
na R iw ierze...

Losy Opery \n Teatrze Wielkim
P l a n y  p .  J .  I t o r o l e w i c z - W a y d o w e j

Losy Opery w arszaw skiej n i i  
p rzesta ją  interesować je j m iłośni 
ków, a nie są obojętne w szyst­
kim, chociażby ze stanowiska kul 
turalnego. Losy  O pery w arszaw ­
skiej św iadczą o w ielk iem  safan- 
dulstw ie i n iedołęstw ie odpowied 
nich czynników, które Tnaprawdę 
nie mogą się zdobyć na za jęcie 
jak iegoś zdecydowanego stanowi 
ska w  te j spraw ie, czy ostatecznie 
Opera w  W arszaw ie  ma byc czy 
nie, czy też będzie im prezą sezo­
nową...

Obecnie zajęto się ostatnio nie 
co żyw ie j sprawą Opery. N a  dal­
sze prowadzenie Opery podobno 
re flek tu je  nadal p. Mossoczy, któ 
ry w  ciągu krótkiego sw ojego za­
rządu p o tra fił postaw ić w szyst­
kich p rzeciw  sobie: Solistów, o r­
kiestrę, chór, balet i repertuaro­
wo szło wszystko dość kulawo. 
N ie  je s t w ięc to kandydatura po­
ważna.

Tem  m niej ma w idoków  po­
wodzenia mocno n ierealny i 
zgruntu chybiony pomysł Opery 
objazdowej, w ygodnej może dla 
osław ionego dyrektora T .O .N . i 
prof. Ramulta, który m iałby nią 
k ierować ale nic samej opery, je j 
poziomu artystycznego, no i 
kosztów.

N a jbardzie j prawdopodobne 
w ydaje się Drzejęcie k ierowni­
ctwa Opery warszaw skiej przez 
Janinę K oro lew icz - W aydową. 
która wniosła o fertę  do m agistra 
tu warszawskiego na prowadze­
nie Opory w Teatrze  W ielk im  1 
jes t s iln ie lansowana przez pra- 
sę. W  „ IK C "  ukazał się wyw iad 
z p. K oro low icz - W ajdow ą, w 
którym  przypom ina, że operę war 
szawską prowadziła  ju z w  r. 1917 
i 1918, zam ykając bilans bez de­
ficytu  i zw racając M agistratow i 
20U.000 subwencję w  markacn.

Sytuację, w  sto licy ocenia pani 
W aydowa optym istycznie, że moż 
na prowadzić w  W arszaw ie p ier­
wszorzędną Operę w  ramach sub­
wencji. A  no —  zobaczymy.

Czy Opera przeżyła  s ie j  Fam  
W aydowa przeczy :

„ T w ie rd z ę  s ta n o w czo ! że o p e ra  wca* 
lc się. nie p rzeży ła , że i d z is .a j m oże 
być a tra k c y jn c m  w id o w isk ie m , by le  tyl 
ko sk u p ić  w  n iej p ie rw sz o rz ę d n e  sity 
a r ty s ty c z n e  i p ra c o w a ć  p lan o w o . T y le  
św ie tn y ch  p o lsk ich  ip iew aków , ro z p ro ­
szo n y ch  je s t  po  św iecie... Ś c iąg i.ąć  ich 
do W a rsz a w y , w y ło w ić  m ło d e  ta len ty , 
d a ć  o d p o w ie d n ią  re ż y se rję , - to  w dzięcz 
uc z a d a n ie  d la  p rzy sz łeg o  K ierow nic tw a 
o p e ry  w a rsz a w sk ie j !-. Wierzę g łęb o ­
ko, że u d a  się o d ro d z ić  z a m a r łą  ob ec­
n ie  w sto licy  —  o p e rę " .

11 do 15 września ma obradować w 
Krakowie IV  Kougres Wychowania 
Moralnego. Kongres ma zająć się 
szeregiem aktualnych spraw', szcze­
gólnie z zakresu wychowania moral­
nego młodzieży.

— „W odne" książki. Wydawcy 
próbują różnych nowych możliwości. 
Niedawno czytaliśmy o książkach 
mikroskopijnych, to znów o książ­
kach fosforyzowanych, chcenie w 
Anglji wynaleziono książki „wodne". 
Można je czytać w basenie, na brze­
gu morza, siedząc w wodzie. Karty 
książki są nieprzemakalne, a przy 
okładkach znajdują się korkowe pły­
waki.

Błędność teorjl Ęirastaina?
P a ry sk i^ M a tin "  donosi, że teo- 

r ;a  w zględności E insteina okaza­
ła się całkow icie fa łszyw a. Car- 
va llo , dyrektor Po litechn ik i, zna­
ny uczony francuski, na nodsta- 
w ie  badań stw ierdził, że nie ist­
n ie je  zasada n iezm iennej szybko­
ści św iatła W  ten sposób wnioski 
wysnute z błędnego założenia, 
które doprow adziły E insteina ao 
skonstruowania sw oje j słynnej

teo r ji względności, są niesłuszne. 
Obecnie wobec obalenia pod» a- 
w ow ych  założeń, cała teorja  upa- 
da.

Jedna z zasadniczych tez teo* 
r ji, op iera jąca  się na stałej szyb* 
kości św iatła, w ynoszącej 300 ty* 
sieey km. na sekundę, została 
uznana obecnie za n iedającą SI? 
dłużej utrzymać.

Akademia na urlopie
Po pracy rocznej Polska Akade- 

m ja L ite ra tu ry  rozpoczęła fe r je  
letn ie. Ostatnim  czynem Akade­
m ji było uchwalenie w łasn eg i
regulam inu. M om ent ten nie zo­
stał przez społeczeństwo na leży­
cie zrozum iany i oceniony, mimo 
że był chw ilą tak ważną.

Po fe r ja ch  Akadem ja ma za­
ją ć  się, jak  donosi dzisiejsza
„Gazeta Polska11, „powołan iem  do 
życia wszystkich sekcyj Aka-

Sezon teatrów Iw ow ikich
Po w y jeździe  lw owskiego zespo W indsloe „D ziew częta  w  mundu­

rkach".
A u to rzy  lw ow scy d a li: R aort 

—  W aterloo , Fedorow ski —  R o­
binson Krusoe", F repa —  „ Iv a r  
K reu ger11, Brończyk —  „R e jtan ", 
N iew ia row icz —  „Kochanek to 
ja “ .

Dobre p rzy jęc ie  spotkało rów ­
nież komedje muzyczne, mimo 
pewnych niedociągnięć, w yn ika­
jących  z n ieprzystosowania ze­
społów do tego typu w idow iska. 
Odchylenia od zam ierzonego k ie­
runku artystycznego były  kom­
prom isowe z pospolitem i gustami 
publiczności, k tórej w ie lk i rener- 
tuar nie pociągał, a w idow n ia i 
ka3a św iec iły  pustkami. M imo to, 
poziom artystyczny w idow isk, ich 
dobór i sposób inscen izacji świad 
czy o dużej kulturze teatra lnej, 
zam iłowaniu i szczerych w ys ił­
kach służenia sztuce.

Gra zespołów stała na w łaśc i­
wym poziomie, reżyserja  była u- 
m iejętna, in teligentna, bez prób 
silen ia się na nużącą, n iezrozu­
m iałą „now ość". D ekoracje e fek ­
towne i ciekawe. K ierow n ictw o 
lwowskich teatrów  m iejskich spo

łu artystów  teatrów  m iejskich 
(W ie lk iego  i Rozm aitości) do 
Krakow a można p rze jrzeć  w yn i­
ki pracy ubiegłego sezonu teatra l 
nego. W yn ik  jes t raczej dodatni.
T ea try  lwowskie usiłow ały dać 
pewną lin ję  artystyczną, starały 
się ustrzec od jednostronności re 
pertuaru i to zarówno pod w zg lę  
dem charakteru w ystaw ianych  
sztuk, jak  pochodzenia autorów, 
unikając nadmiaru obcych

W ystaw iono 26 sztuk, z czego 
połowa polskich, a z tych pięć 
rodzimych, lwowskich.

Z w ie lk iego  repertuaru szły : 
traged ja  Eurypidesa „Bachant- 
k i“ , zupełnie niemal nieznana 
teatrow i polskiemu, „W ese le "  W y 
spiańskiego, oraz „K leop a tra "
Norw ida . W szystk ie te sztuki 
przygotow ane starannie i w ysta­
w ione z całym pietyzm em  padały 
mimo to ju ż po kilKu przedsta­
wieniach.

Dużego powodzenia doznały 
lekkie sztuki francuskie Devala 
—  „T ow a riszcz11 iź,,S tefek“ , Pag- 
nola , Fanny,", „V erneu ila  „F o - 
tei N r, 47", angielska „Człowiek,
który był czw artym ", Chesterto-1 czywało w  ubiegłym  sezonie w 
na, „Candida11, Shawa, duńska | rękach p. H orzycy.

dem ji". Jednocześnie ten sam kn- 
munikat, w  te j samej w ia ry go ri ’ 
nej „G azecie  P o lsk ie j"  o 10 w ier* 
szy n iżej podaje, że „ ilo ść  sek­
cyj, m ogących powstać, jes t n ifc'  
ogran iczona"... —  a w i°c  Akade­
m ja będzie tw orzy ła  n ieograni* 
czoność, nie mogąc tw orzyć  nie­
śm iertelności dla swoich śmier­
telnych.

Rów n ież sekcja „W aw rzyn 1-1 
Akadem ick iego" ma zacząć dzia­
łać. Pow inna kon ieczn ie! Z wa­
wrzynem  nie można się spóźniać* 
lep iej zawcześnie, n iż zapóźno- 
Podobno nawet zwyczajem  rzym ­
skim w ieńczen i w aw rzynem  bę­
dą z zieloną koroną spacerował1 
po ulicach. Spodziewane jes t en­
tuzjastyczne p rzy jęc ie . Motopcm  
py i rezerw y nie są konieczne.

Zanowiedziane jes t sprawozda' 
nie P. A. L. Roczne sprawozda­
nie, coś jak  Dilans. A  to różu 
„G yru lik i1 będą m iały uciechę- 
Należałoby tylko, aby sprawozda­
nie, jako dzieło epokowe, zaw ie­
rało różne ozdóbki, sporo portre­
cików, koniecznie ze dwa prze' 
m ówienia, p. S ieroszewskiego P ° 
polsku i Bandrowskiego po fran ­
cusku, oraz dłuższą rzecz o b ie­
dzie i tw ó-czości, o „państw ie11 1 
spraw ie „czystego  człow ieka1 
również p ióra p. Bandrowskieg1 
autora „Czarnych skrzydeł".

Akadem ia ma, jak podaje ko­
munikat, dokonać „wyboru  p ierw ­
szych członków nonorowych P o l­
skiej Akadem ji L ite ra tu ry ". „J Ł 
wiadomo —  pisze dalej „Gazeta 
Po lska " —  dotychczas godności 
honorowe P. A . L . p iastu ją11.- 
wym ienia „G azeta Po lska " Pan i 
Prezydenta, M arszalka P iłsud­
skiego, p. Janusza JędrzejeW i- 
cza. Coś za dużo subtelności 1 
tych godności honorowych i wszy 
stkie są p i e r w s z e .

(s. a .)«
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TE ATR  NAROLA WY. Dziś i jutro 
„Klub Ran ale, ów“  Bałuckiego z 
ćwik inską, Dulęb>anka, Grabowskim 
i Węgrzynem.

TE A TR  PO LSKI: Dziś komedja
mu yczna „Szczęście na poddaszu". 
Jutro teatr nie"zynny, w czwartek 
premji ra Komedji mu-jmznej Be­
na ky ego „Rozkoszna dziewczyna".

TEATR  NOWY: Dziś i jutro ko­
medja „A rie la  i zielone pudła" z 
Jarkowską i Rurnakon .czem.

1E/ n LETNI: Dziś i "jutro ko-
mtuia Aulmusa „Zwyciężyłem kry­
zys” z Maszvńsbm i Zniczem. 

TE ATR  Ma Ł Y : nieczynny.
k a m e r a l n y  : Dzis mn-o sztuka

Wacława Gzubińskiego „Kcehanko- 
wie”  z Grywińska.

T F a TK  „100 pociech": Dziś i ju­
tro korni aj; „Gwiazdy ekranu".

h O L L 'rWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t „Huiaj Banda" z Halamą, Par­
nellem i Żelichowską.

WIELKA REWJa (Kanw a 18). 
Dziś i jutro ren ia „To  warto zoou- 
:zyć z pp.: Mankoewiczówną, Ma­
kowską, Bodo, Krukowskim in.

W Y S T A W Y

IN S TY TU T  PRO PAG AND Y SZTU­
KI, Kró.ewska 13. Wystawa książki 
sowieckiej i piakatJw.

K A M IE N IC A  oAR rC ZK Ó W . W y­
stawa prac artysty śląskiego, Jana 
Wałacha.

_ ACHRTA Wystawa „ L'olska i jej 
lud .

MUZEUM NARODO iVE (Podwale 
15.17): We wtorki malarstwo pol­
skie. n czwartki —  obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie­
dziele — wystawa sztuki zdobniczej.

5 i M. (Królewska I I ) .  Wystawa 
rb'orcw:i p. n. „Karykatura i grote­
ska” . Wystawcy: B . B e r e z o w s k a , W. 
Daszewsk;, F. Topolsk., Z. Wasilew­
ski.

K O N C E R T Y
,6. i M. (Królewska 11) :  Od godz. 

18-ej orkiestra, dancing.

K I N A
■ADRIA: „Cień szczęścia".
AM OR: „Mek^ykanka" i „Mumja". 
A N T IN E A  „Najeźdźcy" i „Mesja- 

ina“ .
A l  LANT1C: „Uciekinierzy". 
APOLLO: „Csibi” .
A S : „Precz z teściową" i „Orły na 

awię-i".
CAEITOL: „Bunt w Szanghaju". 
CASINO: „Miasto pod terorem”  i 

duuatki
COLOSSEUM: „Sztuka życia". 
COLOSSEUM (Mala sala): „Syn

Indji".
CORSO; „Czaiowna noc" i rewja. 
ERA: „W irp p  szczęścia” i „M i­

łość bez słów” .
FORUM; „Bohaterski czyn" i 

„Scncw . jeże swoje Hmutki".
i LO iJ a : „W poguni za zlotem".
1 Ld E T A - „K ik i" i rewja.
MEW Al: „ P i pryka" i „Maski Dra 

Fu Manchu".
MAJESTIC. „Posażna jedynaczka” 
MASKA: „Dzielny wojak Szwejk”

i „Tajemne moce” .
MARS: „Węgierska miłość" i „R y­

cerze stepów".
MIEJSKIE: „Pilnuj swego męża1/ 

i „Dziś żyjemy".
NOW A TOMBOI A: „Rewizor” i

„Pożegnanie z grzechem” .
NOW Y SPLFŃD ID : „Miraże szczę 

ścia" i rewja.
OKO PRASKIE: „Lady Lou” i „Raj 

podlotków” .
P A N : „Naokoło świata".
PE T IT  TR IAN O N : „Przyjaciele i 

kochankowie" oraz „Serce olbrzyma".
PROMIEŃ: „Pat i Patachon, jako 

ogrodnicy na pensji żeńskiej” .
FRAGA : „Dziewczyna z , Holly­

wood" i „14 lipi-c“ .
RA ]: „Postrach Arisot.y”  i dodatki 
ROXY: „F  13" i „Najnowsze przy­

gody fetirńa".
RIVILRA: „Miłość na rozkaz” i 

„Flip i Tlap robią karjerę ’
S^Yl O W Y : „Dzielny chłopiec” . 
SOK.OŁ. „Grzech" i „Król niedo­

łęgo''
UCIECHA: „Moje marzenie tc ~y“, 
U NJA: „ rch ostatnie spotkanie" i 

„Pat i Patachon".
Y ARIE TE KINO (Cyrk): Rewja

Raz, a dobrze!”  i fiim.

Peleta iabnlłt LYS«r;i
1-szy cilzień ciąrni&ni^ ll-e i klasy

III ciągnienieI i II ciągnienie
Główne w ygrane

10.0C0 zł. 84720.
10.000 zł. 54702 167335.
Po * 000 zł. 95211, 142106, 165333 
Po 1000 zł £0529, 15 Wl 31234, 

63791 89SS8 94377 555552 1*3946
154945 157635

Po 500 zł. 25936 489S9 44487 66583 
110824 16SSS8.

Po 400 n. 607 1359 1441 50745,
53300 81159 89253 96066 1003J7
U12U7 .23275 141632 160477.

P • 250 zł. 3S75S 39690 48389
48563 49742 52782 53713 55 >74
70224 77388 81066 84458 93334
104740 106139 1x2512 14292 116306 
140937 153407 156942

Po 200 zł. 7929 16875 19368 25220 
32146 38016 11409 42957 45005
47893 51353 55254 84296 85324
91591 9484, 96482 lu8295 113730
116523 116556 119402 124695 131089 
134591 134330 136683 39547 138504 
156294 159928 163660 167623 168300

Stawki
55 63 86 324 518 706 1009 229 46 

*19 602 19 787 807 931 2023 91 146 
73 201 37% 80 449 51 703 898 991 
S2280 392 704 4257 64 682 702 7 22 
928 5001 11 37 ot) 166 246 384 450 
525 608 14 18 709 9s 836 927 6020 
50 125 86 391 503 673 708 44 70 824 
44 50 904 47 7104 228 402 *66 3007 
l ł  130 237 " ’8 805 71 77 988 9318
75 333 75 457 535 641 704 97 812 

10100 58 94 330 61 188 731 87 828
901 41 89 93 ">1129 33 67 276 39 321
431 99 589 057 983 12112 460 77 507
25 632 62 815 903 13181 283 337 530 
40 646 69 714 834 14063 397 401 513 
57 714 53 802 928 92 15096 242 77
361 35 91 513 635 848 16128 59 66
352 641 760 17118 263 436 52 563 
756 862 18181 210 12 469 98 623 961 
19051 764 80 801 952.

20116 383 461 86 575 731 968
2]102 62 453 62 97 565 688 858 94 
9,2 22096 170 202 549 <0 78 698 732 
820 550 72 23207 404 1”  86 532 50 
601 729 834 969 82 24186 500 85
25211 343 47 443 50 567 646 875 
2“ 19 490 519 673 760 69 916 69
27078 19t> 236 345 483 509 £1 6U4
913 27 28299 363 465 75 74 «18 90 
837 68 29055 (00 266 606 12 764 963

23061 131 74 549 608 798 LlO 66 
80 3103„ 117 31 94 431 89 501 614 
993 32530 49 715 82 33006 2%5 400 
K 50 930 34052 88 114 36 492 §46 
785 953 33065 63 435 835 74 36019 
238 94 538 62 893 37050 144 222 323 
435 65.

j?037 47 70 252 395 470 503 6)6 
98/ 39079 80 10-1 34 370 80 /07 ¥Q
975 40721 25 9Q 554 63 627 757 72 
S36 11169 83 273 659 9« 931 42162 
252 505 73 97 .929 4?952 71 .221 387. 
345 711,81 871 957 44124 65 265 500 
678 79 895 4-373 84 476 543 891 920 
46154 63 599 47039 111 50 409 7rt 
843 45 911 43123 40 337 498 554 77-3
76 49021 458 521 661 62 73 738 807 

50050 92 218 28 32 302 37 E6o 6*5
976 51054 2?y 94 327 58 81 413 506 
40 611 37 908 52018 317 ’ 9 61.94 
488 591 978 53047 63 424 892 5412S 
65 599 631 5*071 194 362 498 639 68
914 560S6 94 197 573 693 764 808 49 
944 77 57086 120 277 583 871 943 
59121 395 604 756 992.

60233 452 770 913 43 96 61176 380 
488 712 61 982 84 67255 63 98 401 
644 830 57 937 63067 132 301 433 709

863 61223 80 86 884 907 65022 137 
49i 591 648 S il 66179 393 407 503 40 
52 638 706 35 62 99b 67314 512 9-t 
642 93 843 912 68124 514 704 37 830 
924 69041 227 660 702 30 69,

70435 38 729 974 71009 150 89 781 
351 474 524 43 618 S28 915 22 72002 
54 3l0 458 530 83 820 955 73156 5. 
146 9i 330 46J 83 590 607 91 746 
>47 977 74571 602 869 75022 228 756 
76118 29 249 83 474 830 77105 217 
311 06 407 19 93 769 876 78262 342 
105 540 860 919 43 79944 77 464 561 
515 825.

80239 45 99 376 509 620 46 780
323 39 81099 325 599 664 82 799 959
32095 107 21 55 62 83 429 520 94 627
777 83010 39 55 163 215 345 51 478 
559 88 715 84012 108 50 75 319 528 
741 61 914 85233 651 548 91 680 71., 
823 85 934 85044 198 706 923 26 87095
212 355 60 61 65 98 453 77 98 805 
997 88150 289 595 o90 744 89067 193
213 352 431 555 938.

90178 85 222 36 5S9 659 c 1 72o
905 13 91121 60 323 558 676 804 c l 
9l0 92058 124 306 30 66 544 61 60< 
738 93059 140 93 212 311 620 941
94017 25 44 46 209 35 446 73 90 505 
624 45 918 24 93.

95018 174 482 623 66 812 71 42 
958 16215 710 68 880 9J3 97241 91 
4 V> 54 69 503 88 89 628 792 838
68030 228 304 97 411 643 77 80U 944
50 99096 99 100 65 232 75 325 86
615.

100046 191 246 70 £50 89 675 731 
46 72 94 810 101073 152 206 m l 620 
80 838 102075 275 414 30 574 608 
48 8$ 742 85 853 945 103123 294 8Qq 
491 511 46 661 737 104018 97 rud 88 
408 516 79 649 100142 536 ” 20 61
91« 106027 53 157 226 86 318 413
627 85? 107064 109 224 434 646 69 
763 804 7 108045 108 41 220 317 405

Stawki
3 42 211 315 68? 853 1231 93 533 
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B e z w r g ! ę d i i y  a r e s z t

za znęcania się nad Rontem
Starostwo Grodzkie Południowo- 

Warszawskie skazało dorożkarza 
Sterana Altwcnga, zam. p rz f  ul. O- 
slroroga 28, na dwa tygodnie bez­
względnego aresztu za znęcanie się 
nad koniem. Jedynem usprawiedli­
wieniem skazanego była ta okolicz­
ność, żc swych okrutnych prnkUk 
dokonywał w sianie nietrzeźwym.

C e n y  w  W a r s z a w i e

Na wtorek, 17 b. m., obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku 'warszawskim: chleb pytlowy
—  30 gr., sitkowy i razowy —  24 gr. 
za Kg., bułki pszenne —  5 gr., j-njk.% 
świeże —  7 gr. za sztukę, mleko na 
miarę —  20 gr. za litr, słenina — 
1 zł. 90 gr., mięso uboju warszaw­
skiego: wołowina —  1 zł. 50 gr., wie­
przowina —  1 zł 60 gr., cielęcina — 
1 zł. 75 gr., mięso uboju zamiejsco­
wego: wołowina —  1 zł. 30 gr., cie­
lęcina —  1 zł. 50 gr., masło desero- 
w-ę I I  gat. —  2 zł 20 gr , osełkowe
—  1 zł. 70 gr., wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej.

K o m u n i k a t y  t e a t r ó w

POWODZENIE N A  TRZECH 
FRONTACH

Jesteśmy w tej chwili śwLdkam 
wyjątkowego zjawiska w Warsza­
wie. Mimo letnich upałów, minii wa­
kacyjnych wyjazdów urlopowych —  
teatry: Narodowy, Nowy i Letni co- 
dz;,=nnie są przepełnione rozbawiona 
publicznością, która do tego stopnic 
oblega kasy biletowe wieczora:!, 
przed urzrdstawieniem, że dla wygo 
dy widzów uruchomiono np. w t. 
Narodowym kasę dodatkową

Istotnie, takiego szału czy tranw 
wesołości, śmiechu i humoru, jak 
panuje na „Klubie kawalerów" nic 
\ idziano na widowni warszawMAe. 
od długiego szeregu lat. Artyści si. 
przedmicLm ustawicznych owacyj, a 
poszczególne popisowe sceny i mon - 
logi „pokrywmne" są żywiołowym hu­
raganem oklasków, które zbierają so­
wicie: Ćwiklińska, Dulębian’-a, Ja­
necka, świerczcwsku, Buszyński, Gra 
bowski, Roland, StanislawsK, Wę­
grzyn i Wrącki.

Niemniejszy entuziazm 1 gwar za
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I V  n a s i e n i e  

Gtówne wvnr.Mifi
15.000 zł. —  137035.

.Po 5 000 zl. — 1-90*5 5526* 1.3030? 
Po 1 000 zł. —  34621 54104 9358'

R A D J O

Wtorek, dn. 17 lipci
16.00 Konc. muz. lek.— ork. P. R. i J. 
Popławski Tjten.). 17.00 Skrz. PKO. 
17.15 Konc. popul. —  erk Symf. P. R. 
i A. Lenczewska - Sławińska (śn. z 
tow. ork.). W  progr. m. in. Czajkow­
skiego suita „Dziadek do orzechów” .
18.00 Gdtz.: Dobromil, gniazdo Her- 

.burtów — |. Królinska. 18.15 Płyty
9158y 9857? U1208 113146 117229 1 Rae da Costr i rewellers ). 18.45 Po-
1Ż4270 1338JP 149002 166738 166117 j „ acj. strzel.: Strzeleckie strażnice kre- 
166269 167107. i sowe — Z, Jastrzębski. 18.55 Kron.
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83471 91908 91476 96026 HAU2L
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harcerska. 16.15 Muz. lekka z kaw. 
Gastronomia. 20.02 Felj. muz.: Jak się 
słucha muzyki Ryszarda W agner —  
C lellenta. 20.(2 „Tristan i Izolaa’ , 
uramat muz R. W~gn.tr; —  z płyt. 
W  przerwach: 1-szej Dz. wiecz., II-iej 
Recytacje poezyj: Mlcdy Paznan poe­
tycki (Tr. z Pozn.). 23.15 Odczyt: 
Wychowanie seksualne mtodz:eży —  
T. Makowska 23.30 Wiad. meteor. 
23.35 Koniec aud.

Środa, dn 18 lipca.
6.30 Poci. aud 1211 Konc. *esp. 

braci Dcrian (T r  1 Pozn.). 13.05 
Muz. symf. (pl.). 16.00 Muz. lekka —  
ork. teatru Hollywood i duet wokalny 
J. Gabla i A. Fleischerr, tr. ze Lw. 
17.00 Auć dla dzieci: Pogaw. „Nie
sztuka patrzeć, widzieć trzeba” (z  we 
kacyj młodego przyrodnika) — St. Su 
miński. 17.15 Konc. chóru A. Larem-' 
by 17.45 Recital śpiew. W  KędziO- 
równy ( I r .  z Pozn.). 13.00 Odcz.: 
Książka i wiedza. 18.15 Muzyka lekka 
ork. Dinicu (pl.) 18.45 Pogad.; O
kulturze dma powszedniego —  St. 
Kuleszewska - Rayska. 18.55 Życie 
kult. i ar*, stolicy. 16.1L Recital skrzyp 
cowy St. Mikuszewsl.iego (T r  z 
Krak.). 19.40 Płyty 2U.Ó2 Felj. akt. 
20 12 M ’ z. lekka — ork. E. i.orand

49601 813 53 41322 523 49 736 64 §Pl')\  21 , % !'!«
346 927 42203 765 941 43090 98 179

Komisja do racjonalizacji ocżV- 
■iczania miast rozpatmjc w dnl- 

j! szyrn ciągu zagadnienie najbardziej
_, racjonalnego rozwiązania kwestji

dowolenia obserwować można od bil- bczpylnego wywozu śmieci i ich 11-
sko m:es:ąca na arcydowc.uncj ko- ty l io a c i i .  Komisja zbadała cały szc-
medji „Zwyciężyłem Kryzys" w t. 
Letnim, gdzie znów budzą ustawlcz 
ny śmiech na widowni sw, grą przc- 
komiczną: Maszyński, ChibisiłSrak:, 
Krzewińską Łapiński, Lubieńska, Na- 
konerzna 1 in.

Również i mila, pastelowa komedia 
„Arletta i zielone pudla" wywołuje 
nastrój przyjemnej rozrywki na w i­
downi teatru Nowego, zyskując go 
ręce brawa dla wykonawców: Sol
skiej, Jarkowskiej, Gellówny, Kurna- 
kowicza, Michalaka, Boneckiogo i in.

W  CZA ARTEIt PREMJERA 
W TEATRZE LETNIM

A1 najuFższy czwartek, dn. 18 b. 
m. odbędzie się w Teatrze Pclskhn 
premjera komedji muzycznej R. Bc- 
natrky^ego p.  ̂ „Rozkoszna dz'ew- 
czyna w po .skiej1 wersji Juljana Tu 
wima. AAesoly, pogodny utwór odzna­
cza się niezwykle melodyjnemi pio- 
sepk&mj i bardzo dowc:pnym tekAcm 
zpktnaliz wanym przez tłumacza.
.„Rozkoszna dziewczyna" otrzymała 
pewelnęjMaa obsadę ról głównych w 
osobach. Janina Romanówny Adoi*a 
Dyni izy i Igo Syme K 01n dję reżyse­
ruje Janusz Wamecki.

reg nowych systemów, stosowanych 
w wy wozie i utyli za^Jilśir ieci, 111. in. 
system przetapiania śmieci i uzy­
skania z nich cnergji ęhjkUyczhc,;

I oraz specjalnego typu materjału do 
budowy ulic i szos.

Komisja ustńliła w zasadzie sy­
stem eksploatacji pierwszego etapu, 
t. j. bezpj lncgo wywozu śmieci. M ia­
sto będzie we własnym zarządzie 
prcićadziło w iwóz śmieci, obejmując 
w pierwsięym okresie około 10.000 
uićiueliomości miejskich z ildtfćtfe od 
S0 do 40 tyisięcy puszek-naczyń her­
metycznie zam1 iiiętych do wywozu 
śmieci; tabor będzie się składni z

I  O g ł o s z e n i a
m ł^ a E s s fflaaaBfca

'"‘f-r.s&T 2

f l j j l ł n y  r d ro w t , s m a c z n e ,  fa t re , 
-  M a m  M a c h / n ia  Ż u r a w ia  1 5

30 —: -10 wozów najnowszej ko' 
strukcji; nnczynia-puszki będą p c 1 
dawane odpowiedniemu myciu 1 od 
kazaniu.

System opłat ma być w ten spo 
sób ustalony, aby, biorąc pod uwag- 
oprocentowanie i umorzenie kapita­
łu, pokryć koszty racjonalnego w7v- 
wozu, z drugiej strony koszty winnj 
obciążyć właścicieli nieruchomości i 
co za tem idzie, lokatorów w okresie 
kryzysu w sposób bardzo oględny.

Komisja przyszła do przekonani" 
iż pierwszy etap racjonalnego wy­
wozu i utylizacji śmieci, t. j. zbiera­
nia śmieci w puszkach hermetycznie 
jamkniętych i wywóz ich spec,j„l- 
ncnli samochodami, łącznie z budo­
wą niezbędnego garażu i maszyn do 
czyszczenia puszek, będzie mógł od­
być się bez pomocy kapitału zagra­
nicznego, drogą sfinansowania środ­
kami krajowTcnń, przy pomocy sze­
regu instytucyj finansowych pań-
z ' tyfflt-ycn.

Następny ctr.ji, t. j. spalanie śmie­
ci, nastąpi po pełnem ńfliSpomvniu 
pierwszego etapu, t. j. bczpylnego 
e.j wozu śmieci..
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Pieśni —  J. Iiserant (m. sopr j. 21.30 
Rechai fori. Z. Dygata. 22.00 Kwadr, 
liter : „Polowanie na zająca” M. Wał) 
kowicza. 22.15 Muz tar., z dane. Eu­
ropa w Ciechocinku. 23.05 Koniec 
aud.

O p y  ( ? e t a l i c r n e
mięsa w c D w e g o

Podług urzędowych danych, na 
1 b. m „ odnotowano następujące 
detaliczne ceny m ięsa w ołow ego : 
W arszawa i Poznań —  1 zł. 60 
gr., Katow ice, Bielsko, Bydgoszcz 
i K raków  —  1 zł. 40 g r „  Łódź, To 
ruń i Gdynia —  1 zł. 30 g r „  N o ­
w y Sącz i Żyrardów  —  1 zł. 20 
gr., Sosnowiec, B iałystok i Lu ­
blin — 1 zł. 10 g r „  Lw ów  —  1 zł. 
15 gr., Radom —  1 zł. 5 gr., P ińsk 
Grodno, Drohobycz, Tarnów , W ło­
cławek, K a lisz i K ie lce  —  1 zł., 
Częstochowa —  95 g r „  N ow ogró­
dek, Brześć n/B„ Stanisławów 
—  90 gr., Tarnopol i Przem yśl —  
80 f r „  Łuck —  75 gł"„ Równe —  
73 g r „  wszystko za 1 kg. z 20 
pro. dokładką kości.

W y p a d k i  i k r a d z i e ż e

P O Ż A R Y .

°rzy  ul. Chłodnej 52, w mieszkaniu 
Alarii Szymonek, wskutek niezabez- 
meczenia od krchni, zaoaiila się ścian 
ka drewniana. Pogotowie 4-go oddzia 
!jk, pc 20-minutowej akcji, pożar u- 
gasiło, wyrąbując część ścianki.

—  Nocy ubiegłej, na cmentarzu ży­
dowskim, na Bródnie, z nicwiadomij 
przyczyny, zapaiila się szopa drewnia­
na, naWąca do Małgorzaty Bogań- 
skiej. Na miejsce przybyło pogoto­
wie 5-go oddz'alu straży, k.óre po 
oóltoragod; w .e j akcji, pożar ugasiło.

PORÓD NA ULICY.
Na rogu ul. Bełwederskiej i Chełm- 

kiej, zartabia nagle 20-letnia Halina 
Markowska bez pracy i bezdomna. Le­
karz Pcgctcwia stwierdził norod 
przewiózł M. do zakładu położnicze­
go im ks. Anny Mazowieckiej.

Z BRAKU OPIEKI.
Przy ul. MadaYiskiego 52, pozosta­

wiony chwiiowo bćż dozoru, 2-letni 
T  deusz Turek, otruł się amonia­
kiem.

—  Drzy ul. Ogrodowej 5S, 6-letui 
ato il sław Stańczyk, Dozos‘ awiony 
chwilowo bez dozoru, przewrócił gar­
nek z gorącym kapuśniakiem, dozna­
jąc poparzeń,a iwarzy i szyi.

ZAMACHY SAMOBojCZE.
G8-letn'a Marja Płóc:pnmkowa, przy 

rodzinie (Grójecka 59), w zanrarze 
samobójczym poderżnęła sobie gardło 
brzytwą.

—  34-Iefnia Apolonia Czarnołowa 
przy mężu (Ofcożna 9), wskutek nie­
porozumień rodzinnych, napiła się e- 
sencji octowej.

NAPAD NA ULICY.
Henryk Kowalczyk (Dzielna 93), 

robotnik, wracając do domu, byt na­
padnięty menacka nrzez iakicgoś wy 
rostka, kióry uderzył go iępem narzę­
dziem. Gdy K. obejrzał się i pogonił 
za napastnikiem, ten zmieszał się z 
tłumem przechodniów i znikł. Kowal­
czyk zgłosił się do ambulatorium Po­
gotowia, gdzie lekarz stwierdził ran{ 
tłuczoną głowy.
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.̂ife Franci? inaczej..

lJ r a prawą F!Z«aczwi>t>łS|siolilte|
L i s t  o t w a r t y  d o  p r e z y d e n t a  D o u m e r g u e ’ *

W e Francji inaczej...
N ad  F ran c ją  grom adzą się 

chmury. N a  łamach prasy toczą 
się namiętne polem iki na tem at 
konieczności re fo rm y  ustroju. A  
że F ran c ja  tem się różn i od in ­
nych, m niej zachodnich krajów , 
że sie cieszy pełną wolnością p ra­
sy i przekonań —  w ięc  opozycy j­
ne dzienniki mogą o tw arcie  pro­
wadzić walkę z wszelkicm  bezpra­
w iem  i nadużyciam i, p iętnu jąc 
sprawców  choćby za jm ow ali oni 
najw yższe stanowiska. ,,Action  
F ranęa is" od czasu do czasu 
„w zyw a “  po im ieniu złodziei i ła­
powników ze s fe r  rządowych, a 
cenzura nie w trąca  się do tego, 
gdyż w ie, że krew cy Francuzi za 
jedną kon fiskatę odpow iedzieliby 
krw aw ą rewoltą.

O statnio „G r in go ire "  zam ieścił 
w ie lk i lis t o tw arty  p ióra  znane­
go publicysty Beraud, a sk ierow a­
ny do prezydenta Doumergue. O- 
b razu je on nastroje, jak ie  panują 
w  dotkniętej kryzysem  ekonom icz­
nym  i m oralnym  —  F ran c ji. 
„G r in go ire "  jes t tygodnik iem  li­
terackim , zbliżonym , je ś li chocki 
o poglądy, do stronn ictw  nacjona 
listycznych .

List do prez. Doum ergue‘a
L is t  zaczyna się od s łów :
—  D nia 7 lu tego roku 1934, po 

d ru g ie j godzin ie znajdował się 
pan, Pan ie P rezydencie , w  w ie j­
sk iej posiadłości Tou rnefeu ille . 
S iedzia ł pan może p rzy  śniada­
niu w  chw ili, gdy zadźw ięczał te­
le fo n : —  „P a ry ż  w zyw a p an a !“

P a ry ż '’ N ie  —  to w zyw ała  pana 
cala Francja .

Zdziw iło  to pana i n iezbyt prze­
ję ło . Zamknął się pan w  sw oje j 
w iejsk iej pusteln i po to, by za­
znać zasłużonego odpoczynku. 
D alekie g losy  forum  g in ę ły  w  
gw arze  w iejsk im . Focóż porzucać 
zaciszny dom, książki, wspom nie­
nia... A le  nie dano ci spokoju. 
W ezwano pana pow tórn ie na ra ­
tunek g inącej republice".

W  dalszym ciągu Beraud opi­
suje powrót prezydenta, przeb ieg 
ram iętnych  dem onstracyj, nastro 
je  tłumu, k tóry  w ierzy ł, iż  p re­
zydent wydobędzie F ran c ję  z o- 
presji, że się otoczy ludźmi mą­
drym i i uczciwym i. Źe utworzy, 
być  może, radę, złożoną z zasłu­
gu jących  na zau fan ie m ężów sta­
nu, których będzie na jw yże j p ię­
ciu czy sześciu i to takich, k tórzy 
sto ją  zdała od dżungli in tryg  po­
litycznych.

—  „N astąp iło  rozczarowanie. 
.Wszystko potoczyło się dawnym

torem. Ta  sama karuzela m in i­
strów, znajom ych twarzy', w iecz­
nych doradców zaczęła w irow ać 
wokoło prezydenta. D wadzieścia 
„eksce len cy j", wybranych ze 
wszystkich m ożliw ych  stronnictw  
m iało decydować o losach kraju.

—  Jakto? —  d z iw ili się ludzie 
—  kra j w zyw a na pomoc ch irur­
ga, zbrojnego w  lancet, a tu p rzy­
jeżdża poczciw y w ie jsk i fe lc ze r  : 
częstu je nas ziółkam i.

0  radykalne leczenie
C ierpiąca F ran c ja  potrzebu je 

radykaln iejszego leczenia. Tu cho 
dzi o byt państwa. Co krok to no­
we stronn ictw o Mam na m yśli 
nietylko rew olucjon istów , ale 
dawnych party jn ików . Każdy 
wódz uważa siebie za Lenina, H i­
tlera  lub M ussoliń iego —  a jest 
ich zbyt w ielu .

W szyscy  m ów ią o konieczności 
„przebuduw y". Republika parla­
m entarna nikomu ju ż  nie odpo­
w iada. Tard ieu  pisze na ten tem at 
książkę, Caiłlauxwyda pewnie po­
wtórne w ydan ie ..Rubikonu", sam 
pan P rezyden t w yraził się u jem ­
nie o konstytucji, co dowodzi, że 
machina państwowa w ym aga szyb 
kiej naprawy, gdyż w  p rzec iw ­
nym razie  w zburzony lud, dopro­
wadzony nędzą do ostateczności, 
rzuci się na nią z m łotem  i roz­
b ije  na kawałki, które pójdą na 
szmelc.

Jeżeli niepokój ogarnął ludzi 
poważnych, doświadczonych, za j­
m ujących odpow iedzia lne stano­
w iska —  cóż dopiero m ów ić o 
przeciętnych  obywatelach, o o l­
brzym iej masie ludzkiej, narażo­
nej na cierp ien ia, którym  niema 
kcńca.

N aiw ność ludzka ma sw oje gra 
nice. N aród, k tóry u tracił zau fa­
nie do swoich w ielkorządców , po­
dobny je s t dó arm ji, która szuka 
nowych wodzów . M y w łaśn ie znaj 
dujem y się w  te j sy tu ac ji".

Chaos
Beraud kreśli da le j obraz cha­

osu, jak i panuje we F ran c ji, gdzie 
śc iera ją  się w  obecnej chw ili 
sprzeczne prądy i stronnictwa, 
doktryny i w e rzen ia . K rzyże  0 - 
gnia, kam eloci króla, fransiści, 
ochotnicy narodowi, członkowie 
związku Solidarność idą ręka w 
rękę, chociaż dzielą  ich przekona­
nia. Jedno jest pewne —  we F ran ­
c ji panuje chaos i zamęt n ieop i­
sany.

—  N ik t już, za w yjątk iem  po li­
tyków, nie w ierzy  w  politykę, a 
zbliża się dzień, k iedy wszyscy 
stracą w iarę i zaufanie do „pań­

stw a".
—  Objawem  najbardzie j n iepo­

kojącym  —  pow iada Beraud —  
jest to wszystko, ao czego m ie li­
śmy w stręt przed wojną, podczas 
w ojny i w  okresie powojennym , a 
m ianow icie skłonność do m atactw  
politycznych, machlojek, ohyd­
nych tranzakcyj, p row okaę jj, 
zdrad i dezercji.

—  N a  tle  starośw ieckich deko- 
racyj odbywa się jak iś  potworny 
taniec św iętego W ita  do w tóru 
gw izdków  i inwektyw . K ończy się 
ostatnia scena traged ji, która bę­
dzie musiała zejść na zawsze z 
repertuaru.

W ybiła  godzina...
—  Czy tylko poto, by ratować 

ów  ponury teatr —  sprow adziliś­
my pana, panie Prezydencie. Gdy­
by tak było, toby pan chyba nie 
raczył się fa tygow ać. W ie  pan do­
brze, czego od n iego wym agano, 
W ielu  jest ludzi we F ran c ji, któ­
rzy  w ierzą , że postęp rodzi się 
n ieraz z buntu n ieszczęśliwych, 
że go nie tw orzą  ludzie syci. Zda­
ją  sohie oni sprawę, iż  zachodzi 
konieczność przeprow adzen ia  za­
sadniczych reform . W ierzą  też, że 
w łaśnie pan m ógłby je  przeprowa 
dzić. Czy nie w idzi pan, że czas 
nagli, że ju ż w yb iła  godzina...

F ran c ja  musi się zdobyć na po­
dw ójny wysiłek. Musi dokonać re­
form y m oralnej i m aterja lncj. Mu 
simy zm ienić wóz. W  w ie lk im  w y ­
ścigu narodów', F rancja  pozostaje 
w tyle, gdyż jed z ie  dyliżansem . A  
p rzecież posiada ona lepsze, niż 
ktokolw iek środki, by w yprzedzić 
wszystkich. M usim y zw a lić  chy- 
Icąe się ku upadkowi rudery, a nie 
zam alowywać popękanych mu­
rów. M usim y ustalić ro lę  i cele 
w ładzy ustawodawczej i wyko­
nawczej, jednem słowem, trzeba 
zreforrrTować całą naszą politykę. 
Zarówno w  dziedzin ie adm inistra­
cji, sadownictwa, jak  i finansów' 
— wszystko w ym aga gruntow nej 
zmiany. Pod tym  względem  w szy­
scy Francuzi są jednego zdania. 
Różn ią się tylko ich p og ląd }, gdy 
chodzi o metody.

—  N iek tórzy  ludzie chcą m ó ­
w ić w Pana, że domagamy się dy­
ktatury. To n ieprawda. N ie  chce­
my ani czerwonego sztandaru, cni 
czarnych ? koszul,ąni . swastyki. 
K toś pow iedzia ł słusznie, że Fran  
cja  u w ie lb ia ' rewolucję, a niena­
w idzi zmian, zm iany w  p o lity c e --  
to przypadek. Przypadek rządzi 
nami tylko w  s ferze  lo te r ji pań­
stw ow ej.

Nfe w ie rzą  w  pałkę...
N ik t nie w ierzy , aby można by­

ło uzdrow ić naród, w aląc w  niego 
pałką.

W ysta rczy  p rzy jrzeć  się Euro­
pie, by dojść do wniosku, że nie­
spraw ied liw ość nie je s t lekiem  na 
nędzę. U  wszystkich despotów do­
strzegam y te same wady —  gada­
tliw ość i n ieobliczalność. Pon ie ­
k tóry dyktator zachowuje się w 
scisłem gron ie swych partyzan­
tów, jak na jm arn iejszy demagog. 
Dyktatura ma także sw oje kulua­
ry. M achiawel podaje czasami rę ­
kę chamowi.

D wudziestego czerwca m inęło 
sto czterdzieści p ięć lat, gdy trzy  
stu Francuzów, zgrom adzonych w  
W ersalu  przysięg ło  k ra jow i, że 
dokonają re form y ustroju i da­
dzą o jczyźn ie  konstytucję. D zis ia j 
domagamy się tego samego. D o­
m agam } się zw ołan ia  Stanów Ge­
neralnych, domagamy się K on ­
stytuanty.

—  Pan ie Prezydencie —  w oła  
Beraud —  niechże pan rozw iąże 
parlam ent i zw oła  obywateli. Bę­
dą Panu posłuszni i podtrzym ają 
Pana, o ile  rzuci Pan hasło rze­
te lnej przebudowy kraju . Trzystu  
obywateli, w ybranych przez w ie l­
kie prow incje, tylko na rok jeden, 
powinno decydować o losach kra­
ju.

U w o ln i nas Pan w  ten sposób 
od zawodowych politykic-rów, któ­
rych nie skusi taki krótkotrw ały 
mandat poselski. N a  zew  Pana 
przyjdą  tylko uczciw i obywatele, 
którzy dotychczas trzym ali się 
zdała od parlamentu, składające­
go się z ludzi, którzy zaw dzięcza­
ją  karjerę  m arnej i w ad liw ej me­
todzie rekrutowania posłów. Znaj 
dzie się spewncścią trzystu  uczci­
wych, o fia rnych  i bezinteresow ­
nych ludzi

Ostatnia próba
Bedzie to ostatnia próba. W 

przeciwnym  razie F ran c ja  run>e 
w przepaść anarchji, albo tyr3- 
n ji. F rancja  niesnokoina. F ran ­
cja  iszukiwana, F ran c ja  zagrożo- 
n' — patrzy  na Pana. F ran c ja  ro­
botników, żołn ierzy, studentów 
przedsiębiorców  i bezrobotnych, 
połączy się i ruszy ram ię przy ra­
m ieniu naprzód, ale trzeba je j 
zw rócić w iarę i zau fanie do wo­
dzów. Od Pana zależy, czy razem 
z m łodym i dążyć będziem y z g ło ­
wą podniesioną ku krain ie w iecz-’ 
nej w iosny, czy też stoczym y się 
do otchłani.

F rancja  stoi na niebezniecz- 
nym zakręcie !

„Filia“  hitleryzmu w Ameryce
w ś r ó d  k o l o n i s t ó w  n i e m i e c k i c h

„J e  Suis F a rtou t" donosi z N o ­
w ego Jorku o rozw ija ją ce j się 
tam propagandzie h itleryzm u 
N iedawno odbył się w  centrum 
miasta, w  parku M adison o lb rzy­
mi w iec  z udziałem  dwudzie­
stu tys ięcy  zwolenników  h itle ry z ­
mu, w  mudurach i ze sztandara­
mi, na których czern iła  się swa­
styka.

Już w  marcu parlam ent uchwa 
lił w iększością głosów  wniosek, 
c ukróceniu rozszerza jącej się 
„ep id em ji". N a ra z ie  specja lne ko 
m isje za jm u ją się tylko bada­
niem ob jaw ów  i dostarczaniem  
władzom  inforrnacyj o metodach, 
stosowanych przez narodowych 
socja listów .

Zresztą  propaganda ta ro zw i­
ja  się od roku 1924, a ojcem  ame­
rykańskiego h itleryzm u je s t n ie­
jak i Hant.staengI, syn A m ery ­
kanki i N iem ca, bogaty handlarz 
obrazów . E rnest H antstaengl 
w róc ił w  okresie w o jn y  do N ie ­
miec, zaraz p rzys ła ł do narodo­
w ych  socja listów , zaprzy jaźn ił 
się z H itlerem  i okazywał mu 
pomoc finansow ą w  jego  poczy­
naniach. W  r. 1923 po nieuda­
nym puczu, H it le r  schronił się 
do swego przy jac ie la , który m iał 
w łasną w illę  w  Baw ar ji. Podczas 
kilkudniowego pobytu H itlera , 
amerykański N iem iec przed łożył 
mu projekt stw orzen ia  „ f i l j i "  h i­
tleryzm u w  Am eryce.

W  Stanach Zjedn. ży je  przesz­
ło siedem m iljonów  N iem ców, 
nie licząc tych Am erykanów, 
k tórzy dopiero w  drugiem  poko­
leniu sta li się jankesam i. W  sa­
mym Now ym  Jorku is tn ie je  dwa­
dzieścia zw iązków  niem ieckich, 
w  skład których wchodzi trzysta  
osiem dziesiąt zw iązków  po­
m niejszych. O rgan izac ja  Stenben 
ma trzy  i pół m iljona członków. 
Jest to w ięc  niebyłe jaka siła.

Po  pow rocie do drugiej o jc zy ­
zny, H antstaengl zabrał się 
energ iczn ie  do dzieła. W niosek 
jego  został pow itany z entuzjaz­
mem. P rzy ja c ie l H it le ra  powołał 
tedy sztab, złożony ze znanych 
dzia łaczy niem ieckich, na em i­
g ra c ji:  —  Spcchta, Thm eiitza, 
Schwinna i'- W ir.terhaltera . R oz­
poczęli oni uciążliw ą p ie lgrzym ­
kę po Stanach, wszędzie organ i­
zując w iece, zakładając kółka 
zb iera jąc fundusze. N iebawem  
powstała liczna ekipa narodo­
wych socja listów , k tórzy stop­
niowo zagarnęli sportowo i kul­
turalne zw iązki, nadając im cha­
rakter polityczny. Sportowe zw ią 
ski stały się sczasem związkam i 
przysposobienia wojskowego, na 
uniwersytetach tw o rzy ł} się ko­
ła m łodzieży nacjonalistycznej, 
w  izbach handlowych rzucano no
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

—  Pan ie G ładysz! Pan postąpił zupełnie fa łszyw ie. 
To trzeba delikatnie. Rozum ie pan?... P rzec ież  pan W a­
lick i jes t nadal r.adsztygarem  i ma prawo sprawdzać te 
rzeczy.

—  A le  p rzecież myśmy postanow ili!...
—  No, tak, lecz n ie trzeba się z tem afiszow ać, nie 

trzeba zaraz „kaw ę na ław'ę“ , jak  to mówią...
—  To ja  będę tę karę p łacił?
—  Postaram  się pana zwoln ić, ale jak się pan W a lic ­

ki uprze, to, n iestety, nic ci nie poradzę. Zresztą  poroz­
mawiam y o tem wszystkiem  po moim pow rocie z Dą­
browy.

Popołudniu W alick i nie zastał zaw iadow cy w  biurze.-
—  Aha, w y jecha ł!... No, nic, zoDaczymy, co będzie. 
Faleńsk i po powrocie zachowywał się tak, jakby nic

nie zaszło i był nadal chłodny i w yn iośle  grzeczny. W  
dwa dni po zajściu  W alick i czyta ł taki lis t z d yrekc ji: 

„D o
W P . W alick iego , nadsztygara kop. „Herakles**

w  Tłukience.

W poprzednim  liśc ie  komunikowałem  W . Panu, że 
obow iązki zaw iadow cy na ..H erak les ie" obejm uje pan 
in żyn ier Faleński, a Pan powraca do fu nkcji nńaszty- 
gara. P rzypom ina jąc to W . Panu, z naciskiem  podkre­
ślam, żeby W . Pan w  przyszłości zechciał się ściśle

stosować do rozporządzeń p. in żyn iera  Faleńskiego. 
N ietaktow ne zachowanie się dozorcy Gładysza w zg lę ­
dem W . Pana zostanie surowo ukarane.

D yrek tor ( — ) *ta lkcw sk i.
—  Znów się n iepotrzebnie uniosłem ! Gdybym p ierw ­

szy pojechał, nic nie m ówiąc nikomu, inaczejby to w y­
glądało...

Schował lis t do kieszeni.
—  No, ale jeszcze nie koniec!... N ie  weźm ie mrue spo­

kojem... P o tra fię  to i ja.

IX . PR ZYG O TO W A N IA

Faleńsk iego poprzedziła  sława uwodziciela . W szyst­
kie panie były  za in trygow ane jego  osobą i czekały n ie­
cierp liw ie , k iedy nareszcie z jaw i się na horyzoncie życia  
towarzyskiego w  małym, zamkniętym  światku. Faleński 
jednak w yjeżdża ł na każdą niemal n iedzielę do Zagłębia 
i ju ż  dwa bale krótk iego w  tym  roku karnawału musiały 
się obyć bez niego.

W  końcu lutego urządzono bal w  Bolesław iu  i tym  
razem  kom itet postanow ił doręczyć zaw iadow cy zapro­
szenie osobiście, żeby go tem  zobow iązać do obecności. 
Zaszczyt ten spadł na panią Targow ską i Kw ietn ia .

W  szarem życiu  pani Jadw ig i wypadek zetknięcia się 
z człow iekiem , o którym  szeptano, że ktoś tam popełnił 
dla n iego sam obójstwo, urastał do w ie lk iego  zdarzenia. 
Od samego rana ogarnęło ją  podniecenie, które w zra ­
stało, im  bardzie j wskazówka zegara przesuwała się do 
oznaczonej godziny.

Pan i Jadw iga należała do kobiet raczej zimnych. Za­
dawalało ją  bardzie j w rażen ie erotyczne, jak ie  w yw iera  
na otoczenie, niż akt m iłosny, który sam w  sobie nie 
dawał je j  niemal zadowolenia.

W  m arzeniach w idyw ała  sieb ie idącą przez rzęsiście 
ośw ietloną salę w  jasnej sukni... T łum  strojnych  m ęż­
czyzn obrzuca ją  oczami. Soo jrzcn ia  palą pożądaniem, 
uśmiechy bladych (kon ieczn ie bladych lub podb lad łych !) 

t tw arzy  zaczepnie b łagają . Szczególn ie jedna tw arz —  
; pani Jadw iga w idzi ją  dokładnie —  krzyw i się bolesnym 

skurczem żądzy... Zm ysły pani Jadw igi grają... Czuje 
ciepło sali, szepty podniecenia, woń ostrych, w n ik liw ych  
perfum... Zatańczyć teraz, oszaleć.... K ręc ić  się w  kółko 
i krzyczeć, gw ałtow nem i ruchami w yw ołać burzę i sza­
leństwo... I  w tedy —  w  pół przytom nem  oszołom ieniu —  
oddać się, oddać temu, którego tw arz w ykrzyw ia  ów  pół 
bolesny, pół zacięty skurcz... Oudać się nawet w  oczach 
wszystkich.

To  są m arzen ia , od których i w  tej chw ili blade po­
liczk i pani Jadw ig i lekko ponsowieją... A  przeżycia 
wspom nienia?

Pam ięta kilka za ledw ie chw il, w  których w yw arła  
znaczne w rażen ie. Zw łaszcza jedną... Była  w tedy młodą 
łziewczyną... W ieczorek  z tańcam i w  małem miasteczku 
prow incjonalnem ... 1 w  m iasteczku tem i na w ieczorku 
znalazła się zupełnie niespodzianie... M oc zaciekaw io­
nych tw arzy, szepty i dziesiątk i oczu ciekawych, pożąd li­
wych. Szczególn ie jedne ciemne oczy!... Z kąta sali pa­
trzą i patrzą  bez końca.

Pan i Jaaw iga  lekko drgnęła... Tam te oczy należały 
do je j obecnego męża...

W estchnęła  i w łaściwym  sobie, nieco bolesnym ru­
chem dotknęła rękam i czoła.

—  T y le  m ożliwości i takie zapow iedzi zm arnowane!...
Targow sk i, w idząc podczas obiadu rum ieńce na bla­

dej zw ykle tw arzy  żony, uśmiechnął się iron iczn ie.

(C. d. n.).

w e hasła ekonomiczne. Z począt­
ku była ich n iew ie lka  grupa, każ 
dy „m is jon a rz" działał na w ła ­
sną rękę, szczasem wokoło nich 
tw orzy ły  się coraz to w iększe 
skupienia, a dzis ia j h itleryzm  
jes t w  Am eryce jednym  z n a j­
s iln ie jszych  i n a jlep ie j zorgan i­
zowanych ruchów społecznych.

O czyw iście tym  amerykańskim  
hitlerowcom  idą na rękę konsu- 
low ie n iem ieccy, b iorący żyw y 
udział w e wszelkich  zebraniach 
i naradach politycznych, pod- 
czas których padają inw ektyw y 
pod adresem tw órców  traktatu 
wersalsk iego. Ze swej strony 
go r liw i apostołowov, ie roztacza­
ją  „op iek ę" nad dyplom atyczny­
mi przedstaw icie lam i N iem iec, 
donosząc Komu należy o ich za­
chowaniu się i w ysadzają  z sio­
dła tych, k tórzy dotychczas nie 
w ierzą  w  H itlera .

H itle row cy  am erykańscy mają 
leg jon  em isarjuszów , k tórzy  po­
rozum iew ają  się z w ładzam i cen- 
tralnerni w  N iem czech i o trzy­
mują stamtad instrukcje.

Jednak dopiero w  r. 1929 w  
Chicago założono w  klubie „Teu - 
ton ic " p ierw szy o fic ja ln y  klub 
hitlerow ski, którego przew odn i­
czącym jes t H erbert Schmud, stu 
dent, odbyw ający stage w  A m e­
ryce na podstaw ie umowy o inte­
lektualnej wym ianie, a jego  po­
mocnikami są: Staak i Kappe> 
dziennikarze z „H era ld  Exam» 
ner" i „Ch icago D a ily  N ew s". Z 
tej oto jacze jk i w yszli najener- 
g iczn ie js i i na jbardzie j „przeko­
nan i" h itlerow cy. Szczegół cha­
rakterystyczny— tym, letóry opra­
cował dla h itlerow ców  amert 
kańskich plan działan ia —  b j 
skromny fo to g ra f Spanknoebel- 
On to dokonał trudnego dzieła 
połączen ia rozproszonych P° 
Am eryce kolon istów  niem ieckich 
i skupienia ich pod sztandarem 
hitlerowskim , stał się fak tycz­
nym tw órcą póiwo.iskowej o rga ­
n izacji na teren ie Stanów, przy­
pom inającej słynne oddziały 
szturmowe, w reszcie  opanow u 
kilkaset niemiecku - amerykań­
skich zw iązków  sportowych, ar­
tystycznych i ekonomicznych 
które dzisia j są ' ekspozyturami 
narodowego socjalizm u.

Jedno jest pew ne: h itleryzm
pozw olił kolonistom  niem ieckie 
przebyw ającym  w  Stanach Zjed- 
nocznoych, utworzyć jakby pa” 
stwo w  państw ie, które stanowi 
ju ż dzisia j s iłę  nie do pogardze­
nia. Toteż amerykańscy mężowie 
stanu z coraz w iększym  niepoko­
jem  obserwuje działalność „bru ­
natnych" ? gości w  w ie lk ich  me- 
tropoljach Am eryki.

Ś w l e t a k r a d i h a  k r a d z i e ż

P O Z N A Ń , 17.7. (te l. w ł.).  f r  
katedrze poznańskiej do k a p lic } ’ 
w której znajdu ją się groby j 10” 
lewskie n .cw ykryci sprawcy do­
konali w łam ania, spodziewają0 
się sow itego łupu. Spotkał ich jfA  
nak zawód, ponieważ wydlu-i?^1 
tylko kilka barwnych kamieni 3 
koron monarszych. Kam icm e 10 
są n iew ie lk ie j w artości. Doi: A- 
wszczęła energiczne dochodzę^’ 1 
w celu w ytrop ien ia  swiętokija**' 
ców. . 1 s

B i l e t y  k o m b i n o w a n e

tramwajowa -aulosiuso*e
D yrekcja  Tram w ajów  M ie j­

skich rozw aża m ożliwość wpro­
wadzenia doniosłej dla ruchu
stołecznego inow aeji w  posta°*
b ile tów  kom binowanych tramwa* 
jow o - autobusowych. U sta len i0 
m iejsc przesiadan ia z tram wa­
jów  na autobusy i odw rotn ie 
nasuwa pewne trudności, gdy^ 
przy  ogran iczonej liczb ie  linU 
autobusowych zachodz. me d.1*
wość nadużywania takich fe^0* 
tów  przez jazdę w  kierunkach

[odw rotnych . Kom binowane b ilety 
j tram w ajow o - autobusowe wyn11'  
! gać będą obostrzonej kontroli.
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